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Rozmowę z twórcą pomnika W. I. Lenina prof. Marianem
KONIECZNYM publikujemy na str. 3, w artykule „MÓJ
LENIN JEST PRZECHODNIEM.

że się
tej my-

DjlSś w Nowej Hucie

więc wyjątkowość
szej chwili stanie
nas także okazją do refle­
ksji nad wielkością czasu,

jaki przyszło nam współ-

Odsłonięcie pomnika W. I. LENINA

Centrum Nowej Huty

MOIM

niech Kołłątaj poświadczy
K
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VI51U NA

(DOKOŃCZENIE NA STB. 3)Fot. W. KLAG

s

MACIEJ SZUMOWSKI

ZDANIEM i

wiedzą, ale
Prowincjo-

wczoraj otwarto wystawę fotograficzną „ZSRR — kraj
na str. 2).

O LAUREACIE czterech Nagród Państwowych, w tym
dwukrotnie nagrody I-stopnia prof. dr inż. Jerzym Grzymku,
piszemy na str. 3 w artykule pt. „Piasek w złoto prze­
mieniany”.

O WSPÓŁCZESNYM teatrze młodych,
mówi jeden z jego twórców — Krzysztof Ja­
siński, w artykule Henryka Cyganika

■TRÓJKĄT MÓJ WIDZĘ OGROMNY" (str. 5).

kości KTT
1“ jako
głębszej

...jak Hajdę kochani

rizisiaj, wiosennym
K B kwietniowym zmierz-

chern zgromadzimy się
na placu przy Alei Róż, a-

by uczestniczyć w uroczys­
tym odsłonięciu pomnika

jednego z najwybitniejszych
twórców rewolucyjnej my­
śli społecznej — Włodzimie­
rza Iljicza Lenina. Będzie
to właśnie dla nas chwila
osobliwa i znamienna.

Fot. O. LINK

Jesteśmy krajem, który
leninowską naukę przyjął
za podstawę swych socjali­
stycznych — społecznych —

gospodarczych i ideowych
przeobrażeń; jesteśmy zie­
mią, która kiedyś przyjęła
wodza Wielkiej Rewolucji, ■
dając mu schronienie i mo­
żliwość 'twórczej pracy i

zachowując po nim wciąż

żywą pamięć; ł jesteśmy
miastem które wielką myśl
leninowską przekształca w

wielki czyn. To są właśnie
owe przyczyny wyjątkowo­
ści dzisiejszej chwili.

Czymże jest
cokół ze stojącą
ną w brązie
człowieka, który
i określił parametry nasze­
go marszu? Gestem? Zna­
kiem artystycznym? Wy­
razem hołdu? Na pewno.
Ale przede wszystkim jest
symbolem tej najbardziej
humanistycznej idei, ludz­
kiej i pięknej, którą uzna­
liśmy za naszą drogę, szan­
sę i cel. To idea naszego
zwycięstwa określanego
prawdą, pracą, sprawiedli­
wością i szczęściem. Niech

„JA chciafem pokazać Lenina żywego. Wyrazić dy»'
namikę tej postaci w sposób bardzo naturalny. Jeśli

zastosuję koncepcję i d q c e g o - myślałem - to bę­
dzie jedna z postaci kroczących po tym placu, o tyle
tylko podniesiona, aby dominowała. Sądzę, że może
w ten sposób udało mi się wyrazić metaforę: Lenin

idący przez świat. I to właściwie wszystko".

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE!

<

<

raków, „krakowskość" w ogó­
le, jest znakomitym tematem

dla felietonistów. Tu trzeba
dodać stanowczo, że dla fe­
lietonistów warszawskich.
Wiadomo powszechnie, że

nawet stołeczni żurnaliści dzielą się
na lepszych i gorszych. Zależnie więc
od kategorii jazdy („na Kraków moś­
ci panowie!"), mamy do czynienia al­
bo z tupetem nowo wyzwolonych cze­
ladników, ferujących opinie, albo z

pewnego typu snobizmem intelektual­
nym.

Jedni pisząc o wyrąbanych Plantach
Dietlowskich pamiętają tylko o Gali­
cji, drudzy rozprawiając o kulturze
wywołują tylko ducha Wyspiańskiego.
Jakby Galicja i Wyspiański wyklucza­
li się nawzajem. Otóż to, łatwość z

jaką Kraków poddaje się wszelakim
uogólnieniom, myli przeciwników i

nieszczerych pochlebców. A Brama
Floriańska z Hutą Lenina wciąż stoją
nie nazwane i nie poddają się naporo­
wi kolejnych uogólnień, nie przystają
do trzepanych z rękawa symbolów.

Łatwo ze sprawy kilku wyciętych
drzew zrobić symbol krakowskiej
bzdury, przywołując tradycję magi­
strackich urzędników w zarękawkach.
Równie łatwo prawić o sprawie naro­
dowej na starych deskach Teatru im.
J. Słowackiego. Jeszcze łatwiej napi­
sać reportaż o spuście stali z wielkich
pieców. Wszystko to jednak pod wa­
runkiem, że pisze się w Zakopanem...
dla Warszawy. Z tej perspektywy
wszystko jest jasne i dobre pointy
wchodzą w teksty jak nóż w masło.
Jest rzeczą oczywistą, że krakowscy
żurnaliści obu kategorii, zdzierając co

dzień zelówki na krakowskich ulicach,
są bez żadnej szansy. Dużo
o symbole i pointy trudno,
nalizm?

arszawiak z krwi i

pisząc o „krakowskości'
o „wiele szerszej i i

właściwości pewnych odłamów sztuki
i myśli w Polsce" mówi:

„‘.Krakowskość- Wyspiańskiego to ta­
ki niezwykły rodzaj prowincjo-
nalizmu (podkreślenie moje: MS),
który nagle staje się ogólnonarodowy
i uniwersalny".

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Kra kouis ka

i ludzie" (informacja
Fot. W. Klag

/ Tego roku Majowe Święto na ziemi krakowskiej nabiera szczegól­
nego ćharaktóru. To tradycyjne święto wszystkich ludzi pracy obcho­
dzone jest uroczyście i masowo. Pochody i wiece manifestacyjne w dniu

1-Maja poprzedzone są imprezami o najróżnorodniejszym charakterze
i formie. Zebrania partyjne, uroczyste koncerty i wieczornice, ogniska
harcerskie, apele i poranki w szkołach. Młodzi organizują spotkania
z ludźmi zasłużonymi dla Polski Ludowej, weteranami ruchu robot­
niczego. W dniach 29—30 kwietnia, poprzedzających robotnicze święto,
odbywać się będą bezpłatne imprezy artystyczne, sportowe, festyny,
zabawy ludowe, koncerty, seanse filmowe itp.

Dzień Pierwszego Maja jest także okazją do podsumowania wy­
ników dotychczasowej pracy, wyróżnienia wszystkich najlepszych,
zasługujących na uznanie i społeczny szacunek. Dlatego też członkowie
instancji partyjnych w wielu powiatach woj. krakowskiego spotykają
się z ludźmi dobrej roboty socjalistycznej, w imieniu najwyższych
władz partii składając podziękę za rzetelny i serdeczny trud, za pracę
dla dobra socjalistycznej Ojczyzny.

A załogi zakładów przemysłowych odpowiadają wzmożonym wysił­
kiem produkcyjnym i społeczną aktywnością.

Majowe spotkania
W ramach obchodów Święta 1-Maja — w Sądecczyźnle odbywają się

spotkania członków Egzekutywy KP Partii z przodownikami pracy
socjalistycznej oraz weteranami ruchu robotniczego. Wczoraj takie

spotkanie miało miejsce w KP PZPR w Nowym Sączu, podczas które­
go I sekretarz KP T. Ciągło złożył serdeczne podziękowanie ludziom
dobrej roboty za ich trud i wysiłek włożony w rozkwit ziemi sądeckiej.

Podobne spotkania odbyły się w sądeckim węźle PKP i w SZEW,
Biegonice. (kryg)

Znaczy to tyle samo co na przykład
określenie „stołeczności", jako takiego
rodzaju ogólnonarodowego myślenia,
które nagle staje się prowincjonalne. I
nic z tego nie wynika, chyba
jest Wyspiańskim. A jednak w

śli KTT coś jest. Co?

Chyba jakiś ukłon w stronę
w ogóle i ukłon w stronę Krakowa
jego atmosfery również współczesnej.
I trzeba go wziąć za dobrą monetę,
choćby to był wyraz pewnej mody
kulturalnej w Polsce. Mody na Kra­
ków. Wszak KTT nie jest odosobnio­
ny. Pisał to z okazji premiery „Wese­
la" Wajdy w Teatrze im. J. Słowac­
kiego. Premiera filmu w teatrze! To
też gest, a może poza młodziutkiej
muzy. Snobizm, w najlepszym tego
słowa znaczeniu, na Kraków. A poza
Ernesta Brylla, ambicja wystawiania
swoich sztuk też na deskach krakow­
skich? A „Biesy" Wajdy? A w ogóle
moda na Teatr Stary w Polsce i za

granicą?

Jeszcze raz potwierdziła się teoria,
że krakowskie kompleksy najsku­
teczniej plenią warszawiacy. Bo

to już taki rodzaj prowincjonalnemu,
który nagle staje się ogólnonarodowy
i uniwersalny.. Oby nam żyt i królo­
wał wiecznie, amen.

Gdyby tak jeszcze szarżujący na

Kraków felietoniści d-ostrzegli,
nasz od dawien dawna leży w

p i e! Na przecięciu solidnych
kupieckich Tu leżą ogromne
tradycji naukowej, technicznej, gospo­
darczej. Znanej a nie lansowanej. Ta
solidna tradycja iest obecna we współ­
czesnym potencjale naukowym i gospo­
darczym Krakowa. To jest żywa, pul­
sująca tkanka życia...

My .tu w Europie widzimy ją na u-

licy, nie mamy jednak talentu do
lansowania takiej mody. Ostatnio

uczymy się z tej tradycji korzystać na

co dzień. Prowincjonalizm? Właśnie tu

kiedyś panował ten rodzaj euro­
pejskiego myślenia, który nagle
stawał się narodowy i polski... I

ważniejsze — zaczyna panować
nowo!

Jak Wajdę kocham — niech tam Hu-
po Kołłątaj poświadczy.

Gratulacje dla tysiqca najlepszych
Tysiąc ludzi dobrej roboty tarnowskiego regionu otrzyma od instań-

eji partyjnej okolicznościowy list z podziękowaniem za wkład pracy
w rozwój miasta i powiatu.

Wczoraj aktyw tarnowskich Zakładów Mięsnych oraz b. członków
PPR 9potkał .się na wspólnym obiedzle.

20 laureatów plebiscytu na najlepszego pracownika I kolegę tarnow

skiego kombinatu chemicznego wytypowanych przez załogi poszczegól
nych wydziałów, otrzymało wczoraj nagrody i dyplomy uznania.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„MAMY do czynienia z masowym, przemysłowym
urzeczywistnieniem odwiecznych marzeń al­
chemików. Otaczająca nas, zwykła, pospolita ziemia

przeistacza sę w metale rzadkie. Głównie w srebrzy­
ste aluminium zwane, jakże słusznie, metalem cywili­
zacji XX wieku. Takie jest główne, najcenniejsze do­
konanie życiowe inżyniera Jerzego Grzymka. Główne,
ale wcale nie jedyne z dokonań ważących na rozwoju
naszego kraju, wypracowanych i wywalczonych w czter­
dziestoletnim upartym wysiłku”. j
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Nie jestem agentem reklamowym, ale wiem, że każdy elegancki, modny i no­
woczesny mężczyzna powinien ubierać

Kogo zresztą trzeba o tym przekonywać?
Krakowski zakład wygrywa rywalizację nie

tylko z krajowymi fabrykami odzieżowymi,
ale również z uznanymi firmami zachodnio­
europejskimi. Na ostatnich targach w Lip­
sku konkurowaliśmy z Francuzami, Włocha­
mi i Niemcami. I wygraliśmy, zdobywając
złoty medal. Tylko patrzeć, a „Vistula” zacznie
na dobre lansować światową modę męską.

Nie są to jakieś iluzje czy mrzonki. Kraków
masowo ubiera już Rosjan, Amerykanów,
Kanadyjczyków, Anglików i Holendrów. Mo­
że ktoś wierzyć albo nie, ale eksport do kra­
jów kapitalistycznych tylko w latach 1970—
73 wzrósł z 0,7 min złotych dewizowych do
5,4 miliona. To jest skok o, bagatela, 828 pro­
cent! Nawet zazdroszczę — 1 jestem nieco za­
niepokojony — że aż 72 proc, wyrobów „Vi-
stuli” pajedzie w roku 1973 w świat. Niech
ktoś sobie wyobrazi taką szafę, w której wi­
si 330 tys. męskich ubrań. Tyle właśnie u-

brań — nie licząc setek tysięcy spodni — u-

się w garnitury „Vi$tuli".

szyła „Vistula” w 1972 r.I Tu warto od razu

powiedzieć, że zakład zatrudnia 2.200 pra­
cowników — ofiarnych i zdolnych mistrzów

igły.
Igła oczywiście — podobnie jak nożyczki

1 żelazko — pozostaną atrybutami tego arty­
stycznego fachu. Tylko atrybutami, bo „Vi-
stula” — podobnie jak inne nowoczesne za­
kłady przemysłu odzieżowego — z powodze­
niem stosuje już nowe technologie wielkopo-
wierzchniowego klejenia dzianin, nie mówiąc
o mechanicznym, automatycznym prasowa­
niu. Mamy więc dzięki temu garnitury lżej­
sze, bardziej estetyczne. I nawet trwalsze od

tych, które szyło się tradycyjnym sposobem.
Liczne nagrody, dyplomy i wyróżnienia —

a zwłaszcza ten ostatni, cenny medal z Lip­
ska — sprowokowały reportera do odwiedze­
nia wzorcowego i zasłużonego dla polskiego
przemysłu odzieżowego zakładu nad Wisłą.
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W Hawanie wiec przyjaźni

polsko-kubańskiej
Zakończenie narady

partyjnej w stolicy
W Warszawie zakończyła się

narada partyjna przedstawi­
cieli nauk społecznych i hu­
manistycznych. 27 bm. zakoń­
czyła się dyskusja, w której u-

ozestnlczyli przedstawiciele pla­
cówek badawczych, wyższych
uczelni 1 PAN z terenu całego
kraju.

3

HAWANA (PAP)
bm. w godzinach rannych27

delegacja polska z przewodniczą­
cym Rady Państwa H. Jabłoń­
skim, kontynuowała krótki wy­
poczynek w Varadero nad Za­
toką Meksykańską, o 130 km na

wschód od Hawany.

Rozmowy
USA—DRW

W Glt-Suryvette pod Pary­
żem odbyło się S,5-godz!nne
spotkanie wiceministra spraw
zagranicznych DRW Nguyen
Co Thacha 1 z-cy sekretarza
stanu USA W. Sulllvana. O-
mawiali oni przebieg reallza-
zacjl porozumienia o pokoju w

Wietnamie 1 środki gwarantu­
jące jego przestrzeganie. Ko­
lejne spotkanie — w niedzielę.

a
3

£

Około godz. 11 czasu miejsco­
wego, delegacja odwiedziła Do­
linę Picadury, gdzie znajduje się
jeden z licznych ośrodków hodo­
wlanych bydła zarodowego w

prowincji Hawana.

Po obiedzie spożytym w towa­
rzystwie premiera F. Castro
we wspomnianym kombinacie

hodowlanym goście polscy uda­
li się do stoczni remontowej „Ca-
sa Blanca” w Hawanie, gdzie
odbył się wiec przyjaźni polsko-
kubańskiej z udziałem całej za­
łogi.

27 bm. minister obrony naro­
dowej gen. W. Jaruzelski wraz

z innymi członkami delegacji
LWP obserwował ćwiczenia woj­
skowe, zorganizowane na jego
cześć w środkowej części wyspy.

Ziemia krakowska
przed Majowym Świętem

7 maja br.

rozpoczęcie rozmów
CSRS-NRF

Rządy CSRS 1 NRF porozu­
miały się co do rozpoczęcia
oficjalnych rozmów dotyczą­
cych podpisania układu o nor­
malizacji wzajemnych stosun­
ków. Rozmowy rozpoczną się
w Pradze 7 maja br.

a

B
a

a

Senatorzy z USA

i u G. Husaka

W bm. sekretarz generalny
KC KPCz, G. Husak przyjął
przebywających w CSRS sena­
torów amerykańskich Grlffina
1 G. Bealla. Omówiono pro­
blemy dotyczące możliwości
rozszerzenia stosunków gospo­
darczych między CSRS 1 USA.

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

Wczoraj Egzekutywa KP Par­
tii w Dąbrowie Tarnowskiej
spotkała się z ludźmi wyróżnio­
nymi w pracy zawodowej i spo­
łecznej. Podobne spotkanie w

Tarnowie, na które zaproszono
sto osób, będzie miało miejsce
w nadchodzącą niedzielę. W
Brzesku wspólny obiad kierow­
nictwa politycznego z zaproszo­
nymi przedstawicielami świata

pracy z całego powiatu odbędzie
się po pierwszomajowej mani­
festacji. (orl)

I koncerty i udziałem młodzie­
ży oraz delegacji rolników z

gmin pow. limanowskiego, z

którymi jaworznickie zakłady
utrzymują kontakty. (mol)

E. Gierek
na inwestycjach

Rybnickiego
Okręgu Węglowej
27 bm. I sekretarz KC

PZPR E. Gierek przebywał
w woj. katowickim, gdzie
zapoznał się z przebiegiem
realizacji jednej z najwię­
kszych inwestycji przemy­
słowych w kraju — Rybnic­
kiego Okręgu Węglowego.
I sekretarz KC odwiedził
kolejno: znajdującą się w

budowie kopalnię „Pnió-
wek”, nowe górnicze miasto
Jastrzębie, kopalnię „Mosz­
czenica” a następnie spot­
kał się z aktywem partyjno-
gospodarczym Rybnickiego
Okręgu Węglowego. Gościo­
wi towarzyszyli gospodarze
województwa katowickiego
— z-ca członka Biura Poli­
tycznego
KW PZPR
Grudzień i
Państwa,
Prezydium
Ziętek.

KC, I sekretarz
— Zdzisław

członek Rady
przewodniczący
WRN — Jerzy

Posiedzenie Rady Ministrów Plenum Komitetu Centralnego KPZR

B
E

Usunąć hamulce Zmiany w składzie Biura Politycznego

w rozwoju gospodarki

W. Mackiewicz

ambasadorem ZSRR
w CSRS

Nowym ambasadorem ZSRR
w CSRS mianowany został W.
Mackiewicz. Był on m. In. wi­
cepremierem ZSRR, z-cą
przewodniczącego
wego

Btrów
także
nistra

ZSRR,
Państwo-

Komitetu Rady Mlnl-
ZSRR d/s planowania a

sprawował funkcję mi-
rolnlctwa ZSRR.

W 6 godz. 35 min.

przez Atlantyki
Samolot francuskich linii lot­

niczych typu „Boeing-747” u-

Btanowit nowy rekord szybkości
przelotu przez Atlantyk. Trasę
Paryż — Montreal pokonał on

w ciągu 6 godzin i 35 minut,
tj. o 9 min. szybciej niż wyno­
sił poprzedni rekord.
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W poniedziałek

8 stron

RODZI-

DOLINY

UZDRO-

Poniedziałkowe, poszerzo­
ne wydanie „GAZETY KRA­
KOWSKIEJ” przyniesie —

jak zwykle — wiele intere­
sujących materiałów:

• JAK ZAŁOŻYĆ
NĘ?

• PRZYSZŁOŚĆ
PRĄDNIKA

• SZCZAWNICA,
WISKO MODELOWE

Ponadto aktualne doniesie­
nia z kraju i zagranicy, re­
portaże, korespondencje ze

świata, cała kolumna spor­
tu, porady praktyczne, hu­
mor.

W poniedziałek 8 stron, ce­
na1zł.

a
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Jaworzno I Szczakowa

przed Świętem
W Jaworznie-Szczakowej or­

ganizowane są uroczyste zebra­
nia, wieczornice, spotkania z

robotniczego
kołach ZMS
Również w

instytucjach,

działaczami ruchu
i młodzieżowego w

i drużynach ZHP.
zakładach pracy,
szkołach odbędą się wieczornice

Akademia u energetyków

Wczoraj, podczas uroczystej a-

kademii także i krakowscy e-

nergetycy uczcili robotnicze
święto. Załoga Zakładu Ener­
getycznego Kraków—Miasto ma

spore osiągnięcia produkcyjne.
To właśnie stało się powodem,
iż średnia nagroda wypłacona
robotnikom z okazji Majowego
Święta, była o wiele wyższa niż

w latach ubiegłych.
W uroczystości 1-Majowej aka­

demii udział wzięli jubilaci
przedsiębiorstwa, pracujący już
ponad 25 łat. Wśród krakow­
skich energetyków jest ich 20,
a jeden z nich Ferdynand Grze-

gorski legitymuje się 50-letnim
stażem pracy. (jmc)

Limanowa na ustach całej Polski

Wiiii pl»i uczcić Switno Prąci
(Inf. wł.) W przededniu Majo­

wego Święta u świeżo kreowa­
nego „Mistrza gospodarności”,
ani na chwilę nie słabnie tempo
pracy. Wprawdzie status najczy­
stszego i najgospodarniejszego
miasta w Polsce został

kumentowany tytułem,
śnie tytuł najbardziej
zuje... A limanowianie
z tego, że nigdy nie zadowalają
się tym, co już zrobili — i sami
siebie chcą przekonać, że stać
ich na jeszcze więcej.

_

Ostatnim zabiegom kosme-
5 tycznym poddawane są mniej
S reprezentacyjne kamieniczki,
“ nie przerywają swej służby
3 miejskie polewaczki, z najciem-
“

niejszych zakamarków znikają
S ostatnie ślady zimowych rema-
“ nentów. Miasto przyoblekło się
S w świąteczną szatę, mieniąc się
S barwami flag, kwiatów i soczy-
£ stej zieleni. Zastany obraz mia-
S sta przywodzi ml na pamięć
£ słowa jednego z jurorów sądu
S konkursowego: „dane staty-
B styczne w żadnej skali nie od-
S dają rzeczywistych efektów —

g dzisiejsza Limanowa przerasta
S najśmielsze oczekiwania”...
S W poczuciu więc uzasadnionej

już udo-
ale wła-
zobowią-
są znani

a

a
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POGODY:

się na skra-
MAPIE

Polska znajduje
ju słabego układu wyżowego
o centrum nad Morzem
Śródziemnym. Niepokoją nas

jednak nasuwające się od
północy i zachodu płytkie
zatoki niżowe.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Rano mgły i zamglenia. W

ciągu dnia zachmurzenie

zmienne, przeważnie jednak
duże z przejaśnieniami i lo­
kalnymi rozpogodzeniami o

krótkotrwałym charakterze.

Najwyższa temperatura pod­
czas dnia 10 do 14 st. na Po­
górzu i 7 do 10 st. na Podha­
lu i w dolinach. Wysoko w

Tatrach w granicach od zera

do minus 2 st. Wiatry słabe z

kierunków zmiennych.
NIEDZIELA W GÓRACH:

Spodziewać się należy w gó­
rach przeważnie dużego za­
chmurzenia z możliwością o-

padów oraz w dzień tempe­
ratury ok. minus 5 st.

BIOMET INFORMUJE:
Brak zakłóceń w sprawności
psychofizycznej. Warunki

drogowe: widzialność prze­
ważnie dobra, tylko w rejo­
nach górskich drogi miejsca­
mi śliskie. (orl)

4234

Nowe nominacje
Prezes Rady Ministrów powo­

łał mgr inż. Adama Szczurow­
skiego na stanowisko prezesa
Wyższego Urzędu Górniczego.

Prezes Rady Ministrów odwo­
łał mgr inż. Edmunda Grabow­
skiego ze stanowiska prezesa
Wyższego Urzędu Górniczego w

związku z przejściem na emery­
turę. Prezes Rady Ministrów wy­
raził podziękowanie E. Grabow­
skiemu za długoletnią pracę na

kierowniczych stanowiskach pań­
stwowych w resorcie górnictwa.

Prezes Rady Ministrów powo­
łał dr inż. Zdzisława Dembows­
kiego na stanowisko prezesa
Centralnego Urzędu Geologii.

Prezes Rady Ministrów odwo­
ła! prof. inż. Mieczysława Mro­
zowskiego ze stanowiska prezesa
Centralnego Urzędu Geologii w

związku z powierzeniem pełnie­
nia obowiązków przewodniczące­
go Państwowej Rady Górnictwa.

WARSZAWA (PAP)
27 bm. odbyło się posiedzenie

Rady Ministrów

przewodniczących
WRN. Dokonano
nania zadań NPG
br. oraz powzięto
nowień, które mają na celu dal­
sze usprawnianie działalności

gospodarczej, a tym samym peł­
ne wykonanie i przekroczenie
zadań rocznych.

Rozpatrzone przez rząd mate­
riały wykazują, że wyniki go­
spodarcze I kwartału są na ogół
pomyślne; we wszystkich dzie­
dzinach gospodarki utrzymuje
się wysokie tempo rozwoju.

Wskazując na nie wykorzysty­
wane rezerwy i możliwości roz­
wojowe gospodarki, Rada Mini­
strów skupiła uwagę, zarówno
w toku debaty, jak i w posta­
nowieniach końcowych, na zja­
wiskach ujemnych, które pom­
niejszają osiągane wyniki i

wymagają energicznego prze­
ciwdziałania.

Podkreślono, że w gospodaro­
waniu zasobami pracy ludzkiej
nie widać jeszcze istotnej popra­
wy. Wykonanie zadań produk­
cyjnych osiągane jest nadal w

oparciu o nadmierny wzrost za­
trudnienia, przy niedostatecz­
nym, nie odpowiadającym rze­
czywistym możliwościom wzro­
ście wydajności.

z udziałem

prezydiów
oceny wyko-
w I kwartale

szereg posta-

Rada Ministrów krytycznie
oceniła utrzymujące się tenden­
cje do rozszerzenia frontu inwe­
stycyjnego. Rząd postanowił nie

rozpatrywać do końca roku do­
datkowych wniosków o powięk­
szenie nakładów inwestycyj­
nych. Jednocześnie zobowiązano
wszystkich zainteresowanych do

konsekwentnego przestrzegania
dyscypliny inwestycyjnej i sku­
pienia wysiłku na inwestycjach
kontynuowanych.

Rada Ministrów nałożyła na

ministerstwo handlu zagranicz­
nego i resorty gospodarcze obo­
wiązek zbadania i efektywnego
wykorzystania możliwości dal­
szego zwiększenia eksportu.

Poprawa w dziedzinie obniża­
nia kosztów materiałowych pro­
dukcji i uzyskiwania rzeczywi­
stych oszczędności surowców i
materiałów następuje w zbyt
wolnym tempie, co może hamo­
wać rozwój dodatkowej produk­
cji.

Jeśli chodzi o rolnictwo,
stwierdzono niedostateczny po­
stęp w intensyfikacji produkcji
żywca wołowego, a także wy­
stępujące jeszcze marnotraw­
stwo pasz. Przeciwdziałania wy­
maga wzrost uboju cieląt.

Osiągnięty i przewidywany
wzrost siły nabywczej ludności

wymaga dalszej poprawy zao­
patrzenia rynku.

MOSKWA (PAP)
Plenum KC KPZR, które roz­

poczęło się 26 bm., zakończyło
swe obrady 27 bm. Wczoraj dys­
kutowano nad referatem sekre­
tarza generalnego KC KPZR, L.
Breżniewa „O międzynarodowej
działalności KC KPZR w zakre­
sie realizacji uchwał XXIV Zjaz­
du Partii”.

Plenum zwolniło Piotra Sze-
lesta i Gennadija Woronowa z

obowiązków członków Biura Po­
litycznego KC KPZR w związku
z przejściem na emeryturę.

Plenum wybrało Jurija Andro-

powa dotychczasowego zastępcę
członka Biura Politycznego KC
KPZR przewodniczącego Komi­
tetu Bezpieczeństwa Państwowe­
go przy Radzie Ministrów ZSRR
— członkiem Biura Politycznego.

Plenum wybrało Andrieja Gro-

mykę i Andrieja Greczkę człon­
kami Biura Politycznego KC
KPZR.

Plenum wybrało Grigorija Ro­
manowa I sekretarza Lenin-

gradzkiego Obwodowego Komi­
tetu KPZR — zastępcą członka
Biura Politycznego KC KPZR.

Jeśli chcesz mieć udany weekend

Myśl i przewiduj — nie jesteś sam na drodze

li

«ZSRR

aca Wisława fotograficzna
kraj i ludzie»

dumy z dokonań — Egzekutywa
limanowskiej organizacji partyj­
nej spotkała się wczoraj z we­
teranami ruchu robotniczego z

przodownikami pracy w przemy­
śle i na roli, ze współautorami
gospodarczego sukcesu — na u-

roczystym obiedzie w restaura­
cji „Myśliwskiej”. Radość z od­
niesionego zwycięstwa wraz z

gospodarzami dzielili ich lima­
nowscy rodacy: członek Egzeku­
tywy KW PZPR Stanisław
Trzeciak, sekretarz, -WK ZSL

Jadwiga Biernat 1 z-ca przew.
Prez. WRN Zdzisław Wojtowicz,
któremu stolica Gofców ma

wiele do zawdzięczenia w trud­
nej drodze do mistrzowskiego
tytułu.

Składając sobie 1-Majowe ży­
czenia obiecywano nic nie uro­
nić z dotychczasowego entuzjaz­
mu pracy, udowadniając tym
samym, że społeczeństwo lima­
nowskie stać na długi dystans
dobrej, rzetelnej roboty. 'Wielki
dzień w życiu mieszkańców Li­
manowej ukoronował koncert z

dedykacją reprezentacyjnego
zespołu pieśni i tańca „Jawo­
rzno”.

Materiały
dla budownictwa

Dynamiczny rozwój budownic­
twa przemysłowego i mieszka­
niowego zmusza do poszukiwa­
nia nowych materiałów budo­
wlanych. Tym problemom były
poświęcone obrady wspólnej kon­
ferencji specjalistów z dziedziny
budownictwa z Polski i NRD,
która odbyła się w Krakowie.
Omawiano sprawy dotyczące bu­
dowy nowych dużych cementow­
ni na terenie obu krajów oraz

ochrony środowiska przed zapy­
leniem odpadami produkcyjny­
mi. Tematem obrad były rów­
nież problemy związane z wyro­
bem ceramiki

dukcją nowej
downictwa

(Inf. wł.) Wczoraj mieszkańcy
Krakowa, przedstawiciele świa­
ta nauki, środowisk artystycz­
nych i młodzież wzięli udział w

uroczystym otwarciu imponują­
cej wystawy „ZSRR — kraj 1
ludzie”. Ekspozycja, która zgro­
madziła 1200 prac będzie czynna
do 19 maja w godz. 10—19.

Jest to jedna z największych
wystaw organizowanych dotych­
czas za granicą przez A.P. No-
wosti. Poszczególne fotogramy
wybrano z 250 tys. zdjęć. Eks­
ponowano ją dotychczas w 20

krajach świata, m. in. w USA,
Indiach, Australii, Francji, zbie­
rając pochlebne recenzje. Całość

ekspozycji pomyślana jest jako
olbrzymia panorama ZSRR.

Prezentowana jest tu także
twórczość 620 fotografików, fo-

toreporterów 1 amatorów. Naj­
wybitniejsi artyści to A. Szte-

renberg, J. Tichonow, D. Balter-
manc i M. Ananin. Dziennikarz

agencji UPI napisał o wystawie
w swojej recenzji: „Ekspozycja
ta jest unikalnym portretem ar­
tystycznym Związku Radzieckie­
go oraz jego narodów”.

Otwarcia wystawy dokonał se­
kretarz KW PZPR A. Czyż. W

uroczystości udział wzięli sekre­
tarz KW PZPR S. Gębala, pre­
zes WK ZSL W. Cabaj, sekre­
tarz Komitetu Obwodowego Ko­
munistycznej Partii Ukrainy w

Kijowie E. Charczuk, konsul ge­
neralny ZSRR w Krakowie W.
A. Niestierowicz, konsul general­
ny Francji w Krakowie J.
Schmid.

(Inf. wł.) Na początek przy­
kład, który powinien być prze­
strogą dla wszystkich kierow­
ców. Oto podczas kontroli prze­
prowadzonej jednego tylko dnia
w 3 różnych punktach pow. kra­
kowskiego, funkcjonariusze z

KP MO i społeczni inspektorzy
ruchu drogowego dokonali prze­
glądu 110 pojazdów. W 68 z nich
stwierdzono dość poważne u-

sterki. Stan 16 innych samocho­
dów był wręcz opłakany, toteż
kierowcom — aby uchronić ich

przed wypadkiem — trzeba by­
ło czasowo odebrać dowody reje­
stracyjne pojazdów.

Wynikające stąd wnioski war­
to i trzeba wziąć sobie do ser­
ca choćby przed rozpoczynają­
cym się dziś sobotnio-niedziel­
nym weekendem. Zanim wyru­
szysz dziś poza miasto po słoń­
ce 1 wypoczynek — sprawdź
stan swego wozu, zaś na trasie

spiesz się powoli i pamiętaj, że

zaimponujesz innym tylko kul­
turą, rozwagą i ostrożną jazdą.

*

A oto kronika ważniejszych
przedsięwzięć z okazji „Tygod­
nia kultury na jezdni”:

® Świetlica KO MO w No-

wej Hucie, sobota, godz. 12 —

finał konkursu dla młodzieży
szkolnej w zakresie przepisów,
ruchu drogowego.

© Stacje obsługi PZMot. W

Czyżynach (godz. 8—16) i Auto­
mobilklubu Krakowskiego przy
ul. Klasztornej (godz. 7 .30—18) —

dokonują w sobotę bezpłatnych
badań stanu technicznego pojaz­
dów.

O Kryspinów (rejon POM-u),
sobota, w godz. 14—18 — otwarta

stacja diagnostyczna dla ciągni­
ków i samochodów ciężarowych;

• Niedziela, godz. 10 (miaste­
czko komunikacyjne w Parku

Jordana) — ZHP i MDKiW or­
ganizują rajd motorowerowy dla

młodzieży szkolnej . (jap)

• SPORT • SPORT • SPORT

Wisła faworytem
meczu z ROW-em

(zs)

(jot-ka)

Montowane w warszawskiej FSO

«Zastavy 101> wkrótce w sprzedaży
“

Jeszcze w br. na naszym ryn-
“ ku mają się pojawić pierwsze
B partie samochodów „zastava
“ 101”. Będzie je montować z czę­

ści i zespołów importowanych z

Jugosławii Fabryka Samocho­
dów. Osobowych na Żeraniu w

zamian za niektóre elementy
tego samochodu dostarczane ju­
gosłowiańskiej fabryce „Crvena
Zastava” przez nasz przemysł
samochodowy. W br. FSO ma

zmontować kilkaset „zastav
101”; w następnych latach w za­
leżności od potrzeb rynku i za­
kresu współpracy i kooperacji

Posiedzenie plenarne
WKR

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło rię
plenarne posiedzenie Wojewódz­
kiej Komisji Rewizyjnej z u-

działem przewodniczących ze­
społów rewizyjnych instancji
powiatowych i dzielnicowych
poświęcone omówieniu planu
pracy w II kwartale br. Zakła­
da on m. in. przeprowadzenie w

organizacjach partyjnych kon­
troli realizacji wytycznych Se­
kretariatu KC PZPR w sprawie
trybu przyjmowania w szeregi
partii, kontrole działalności fi­
nansowo-gospodarczej instancji
partyjnych.

Dokonano także problemowe­
go podziału zadań wśród człon­
ków Woj. Komisjj Rewizyjnej.

(mc)

><

Transportowcy
przed swoim świętem
Święto Transportowców obcho­

dzone będzie w woj. krakow­
skim bardzo* uroczyście, bowiem

Zarząd Dróg Publicznych z

Krakowskiego zdobył I miejsce
w ogólnopolskim współzawod­
nictwie. I miejsce zajął REDP
w Tarnowie, II — PZDL Kra­
ków, III — Krak. Przeds. Robót

Drogowych.
Wczoraj na konferencji pra­

sowej w Związku Transportow;-

budowlanej, pro-
stolarki dla bu-

(wam)

Umowa „Polfy" i

Akademii Medycznej
Wczoraj podpisano umowę o

współpracy naukowo technicznej
pomiędzy Krakowskimi Zakła­
dami Farmaceutycznymi „Polfa”
a Akademią Medyczną w Krako­
wie. W głównej mierze dotyczy
ona utworzenia zespołów uczel­
niano - przemysłowych zajmu­
jących się opracowywaniem no­
wych leków o przedłużonym
działaniu. Jednocześnie Akade­
mia zapewni opiekę lekarską
pracownikom „Polfy”, która w

zamian dostarczy uczelni unikal­
ne aparaty naukowe. (ga)

Delegacja KPZR
spotkała się z kierownictwem KW PZPR

(Inf. wł.) Przebywająca w

Krakowie delegacja KPZR,
przybyła na uroczystość odsło­
nięcia pomnika Lenina w No­
wej Hucie, zwiedziła wczoraj
zabytki Starego Miasta. W go­
dzinach południowych towarzy­
sze radziecy wzięli udział w o-

twarciu wystawy w Muzeum

Narodowym pod nazwą „ZSRR
— kraj i ludzie”.

Z kolei delegacja zwiedziła
Muzeum Lenina w Krakowie

ekspozycję stałą i wystawę po-

święconą Feliksowi Dzierżyń­
skiemu.

Po południu przedstawiciele
KPZR spotkali się z kierownic­
twem KW

Rozmowy
problemów
tycznych i
kowa i woj. krakowskiego, za­
cieśniającej się współpracy mię­
dzy grodem podwawelskim i

stolicą Ukrainy Radzieckiej.
(Jędrz.)

PZPR w Krakowie,
dotyczyły bieżących

społecznych, poli-
gospodarczych Kra-

Sesja RN m. Krakowa

Po dwutygodniowej przerwie
spowodowanej rozgrywkami o

Puchar Polski piłkarze ekstra­
klasy walczyć będą znów o

punkty. Krakowska Wisła, któ­
ra tak świetnie wystartowała w

rozgrywkach rundy wiosennej,
poniosła pierwszą porażkę z Le­
chem w Poznaniu i spadła na

trzecie miejsce w tabeli. Jutro
krakowianie walczą na wła­
snym boisku z ROW-em i mają
duże szanse na wzbogacenie się
o dalsze dwa punkty i na odzy­
skanie drugiego miejsca w li­
dze.

Wiślacy bardzo atarannie

przygotowują się do pojedynku
z ROW-em. W czwartek wyje­
chali na krótkie zgrupowanie
do Myślenic, skąd wrócą do
Krakowa dopiero w niedzielę
prosto na mecz. Wczoraj roz­
mawialiśmy telefonicznie z kie­
rownikiem drużyny majorem
Eugeniuszem Kosibą, który po­
wiedział: „W Myślenicach prze­
bywa 15 zawodników:
Adamczyk,
Maculewicz,
Lendzion, H. Szymanowski, Po­
lak, Garlej, Kapka, Kusto, Sar-
nat, Kmiecik, Krawczyk.
Wszyscy zapomnieli już o po-

: Gonet,
A. Szymanowski,
Płonka, Musiał,

ratce z Lechem i przed własny
publicznością będą chcieli za­
prezentować się z jak najlep­
szej strony. Liczymy na zwy­
cięstwo z ROW-em i... na „wy­
wrotkę" Górnika w Warszawie
w meczu z Gwardią, a wtedy
moglibyśmy wysunąć się znów
na drugą pozycję w tabeli”.

Pojedynek z ROW-em nie bę­
dzie jednak łatwy. Rybniczanie
zastosują być może taktykę de­
fensywną aby wywieźć z Kra­
kowa jeden punkt. Początek
meczu w niedzielę o godz. 18.

Pozostałe pojedynki: Ruch —

Legia, Zagłębie S. — Lech,
Gwardia — Górnik, ŁKS — Stal
M., Odra — Pogoń, Polonia —

Zagłębie W.

Piłkarze drugoligowego Hut­
nika grają w niedzielę w Wał­
brzychu z Górnikiem. Hutnicy
prezentowali ostatnio słabą for­
mę, jednakże stać ich na przy­
wiezienie z Wałbrzycha chociaż

jednego punktu.
Pozostałe pojedynki: Ruch —

wice — Piast, Stal Rz. — Ura­
nia, Śląsk — Widzew, Arka —

Niwka, Mikulezyce — Zawisza,
Star — Szombierki, Wisłoka —

Lechia. (tg)

produkcja tych samochodów
może się zwiększyć do 7—10 tys.
rocznie.

„Zastava 101” stanowi od­
mianę włoskiego „fiata 128” o

zmienionej nieco karoserii 1

podwoziu. Jest to 5-osobowa li­
muzyna wyposażona w umie­
szczony z przodu silnik 4-cylin-
drowy o pojemności 1116 ccm i

mocy 55 km, szybkość maksy­
malna samochodu wynosi ponad
135 km/godz., zużycie paliwa —

ok. 7,2 na 100 km. Waży 835 kg,
ma długość 3,8 m. szerokość —

1,5 m.

Nominacje
Rady Państwa

Rada Państwa PRL, powołała
na stanowisko Sędziego Sądu
Wojewódzkiego w Krakowie

mgr Leszka Piętniewicza, do­
tychczasowego prezesa Sądu
Powiatowego w Bochni. Na sta­
nowisko Sędziów Sądu Powiato­
wego w Chrzanowie zostali po­
wołani mgr Danuta Kłosińska i

mgr Andrzej Jaworski, zaś na

stanowisko Sędziego Sądu Po­
wiatowego w Wadowicach mgr
Piotr Rusin.

ifojeiMditute
ców i Drogowców podkreślano,
że zakłady podległe temu re­
sortowi dały w ub. r. do „ban­
ku20mld” — 100minzł.Wbr.

zobowiązania są jeszcze wyż­
sze. Złożą się na nie m. in. pra­
ca załóg WP PKS, „Mądro”,
REDP i innych, (cm)

pojednawcze. Mówiono też o

istniejących jeszcze możliwo­
ściach zaktywizowania pracy
FJN — w dziedzinie ideowo-

politycznej, społeczno-gospodar­
czej, jak również w problemach
wychowania młodzieży. (maj)

Bilans dokonań 1972 roku
(Inf. wł.) Głównym tematem

wczorajszej sesji RN m. Krako­
wa było sprawozdanie z wyko­
nania planu gospodarczego i bu­
dżetu za r. 1972. Ogólnie stwier­
dzić trzeba, iż bilans wypad!
korzystnie.

♦ ZATRUDNIENIE: W stosun­
ku do r. 1971 nastąpił w Krako­
wie przyrost zatrudnienia — o

14,1 tys. osób. Mimo tak poważ­
nego wzrostu nadal notuje się
poważny niedobór siły roboczej.

♦ PRZEMYSŁ: Ub. r . to po­
ważny wzrost produkcji global-

Rajd zakończy się w niedzielę
w Zakopanem. (str)

Z działalności FJN

Z inicjatywy Wydz. Propa­
gandy KW PZPR dokonuje się
całościowej oceny działalności
komitetów FJN w woj. krakow­
skim. Dotychczas odbyły się 3

spotkania z aktywem Frontu —

w Nowym Sączu, Wadowicach
1 ostatnio w Podgórzu. W sze­
rokiej i twórczej dyskusji prze­
analizowano dotychczasowy mo­
del i formy działalności ogniw
FJN, nawiązując do ostatnich

wytycznych KC PZPR.

Warto podkreślić, że DK FJN
w Podgórzu ma wiele osiągnięć
— przoduje w organizowaniu
czynów społecznych, prawidło­
wo działają społeczne komisje

Sesja w Tarnowie

(Inf. wł.) Niemal w przededniu
pierwszomajowych obchodów

spotkał się w Tarnowie aktyw
ideologiczny z krakowskimi nau­
kowcami. Sesja popularno-nau­
kowa miała szczególną wymowę
stanowiąc końcowy akord obcho­
dów „Dni Leninowskich”, któ­
rych kulminacyjnym wydarze­
niem jest odsłonięcie w Nowej
Hucie pomnika Wodza Rewolu­
cji Październikowej. Jej dzieje
stanowiące podobnie jak histo­
ria ZSRR temat studiów nauko­
wców, znalazły wyraz w refera­
tach na tarnowskiej sesji. (orl)

nej przemysłu uspołecznionego.
Najwyższe tempo wzrostu pro­
dukcji osiągnęły zakłady prze­
mysłu lekkiego i chemicznego.
O 10 proc, wzrosła produkcja
globalna w Hucie im. Lenina.

♦ BUDOWNICTWO MIESZ­
KANIOWE: oddanych zostało w

Krakowie 5.607 mieszkań o 19.146
izbach. Dzięki temu warunki
mieszkaniowe ludności uległy
dalszej poprawie. Przede wszys­
tkim obniżył się wskaźnik za­
gęszczenia mieszkań, z tym że
mimo poprawy jest on jednym z

najbardziej niekorzystnych w

kraju.
♦ BUDOWNICTWO TOWA­

RZYSZĄCE: Poprawa w tej
dziedzinie nadal jest niewystar­
czająca. Nie zrealizowano pla­
nów zarówno ; jeśli idzie o pla­
cówki handlowe i gastronomicz­
ne, nie w pełni wykonano zada­
nia, mimo poważnego skoku w

stosunku do r. 1971, jeśli idzie o

szkolnictwo i obiekty służby
zdrowia.

W czasie wczorajszej sesji wie­
le ) miejsca poświęcono również

realizacji postulatów wybor­
czych. Podjęto także uchwałę w

sprawie ustanowienia nagród m.

Krakowa za wdrażanie osiągnięć
w dziedzinie nauki i techniki
oraz nagród dla wyróżniających
się studentów szkół wyższych.

(wp)

Krakowskie LZS-y
znów w czołówce krajowej

LZS-y woj. krakowskiego już
od wielu lat zajmują czołowe

miejsca we współzawodnictwie
ogólnopolskim. Dotyczy to tak
sportu wyczynowego, jak rów­
nież masowego, spraw organi­
zacyjnych i szkoleniowych. Wy­
jątek stanowił tylko rok 1971,
kiedy woj. krakowskie w współ­
zawodnictwie krajowym zajęło
tylko piątą lokatę. Rok minio­
ny cechowa! się znowu dynami­
cznym rozwojem różnego rodza­
ju form pracy. Krakowskie

LZS-y znów znalazły się w czo­
łówce ogólnopolskiej. Lepsze

Na ścianie Mnicha

taternika

wychowania
wczoraj tra-

na Turbacz,
na Halę Gą-

ta-

W

Ogólnopolski Rajd
Leninowski młodzieży

Po raz 7 na turystycznych
szlakach tatrzańskich i gorczań­
skich spotkali się uczestnicy za­
jęć w placówkach
pozaszkolnego. Od
są od Klikuszowej
oraz z Zakopanego
sienicową i w rejon dolin
trzańskich wędruje 30 drużyn
uczestniczących w VII Ogólno­
polskim Rajdzie Leninowskim.
Prawie 200 uczestników rajdu
bierze udział w licznych kon­
kursach turystycznych oraz tur­
nieju wiedzy o W. Leninie. Mło­
dzież odwiedza także miejsca
na Podhalu, w których przeby­
wał wódz rewolucji, s'

Dziennikarze

jugosłowiańscy
w Krakowie

Krakowie gości grupa
dziennikarzy jugosłowiańskich
przebywająca w Polsce na za­
proszenie Ministerstwa Spraw
Zagranicznych. Celem wizyty
jest zapoznanie się z życiem go­
spodarczym i kulturalnym na­
szego kraju. Związana jest ona

także ze zbliżającym się poby­
tem I sekretarza KC PZPR E.
Gierka w Jugosławii.

Wczoraj dziennikarze przyj­
mowani byli w RN m. Krakowa.

Pięcioraczki w USA
W czwartek w Portland w

stanie Oregon (USA) przyszły na

świat pięcioraczki: 3 chłopców i
2 dziewczynki. Lekarz szpitala
zakomunikował, że matka i
dzieci czują się dobrze. Nie było
potrzeby umieszczenia noworod­
ków w inkubatorze. Pięcioracz­
ki przyszły na świat akurat w

28 rocznicę urodzin matki. Pani
Anderson oświadczyła, że po ba­
daniach lekarskich przeprowa­
dzonych w marcu oczekiwała

przyjścia na świat „tylko” czwo­
raczków,

w

Ed-
od

25 bm. ze schroniska przy
Morskim Oku wyszli na wspi­
naczkową drogę na wschodniej
ścianie Mnicha dwaj młodzi ta­
ternicy — 22-letni Edward Ta­
rasiewicz z Nowego Targu i
21-letni Wojciech Myszkowski z

Krakowa. Obaj taternicy nie
wrócili na noc do schroniska.
Dwa zespoły ratownicze podję­
ły poszukiwania. Okazało się, że
w czasie pokonywania skrajnie
trudnej drogi taternickiej
czasie marznącej mżawki
ward Tarasiewicz odpadł
ściany i zmarł, na skutek obra­
żeń, zimna i wyczerpania.

Akcją ratowniczą GOPR-u
kierował J. Uznański. O skali
trudności w jakich odbywała się
akcja ratownicza może świad­
czyć konieczność wykonania 200

metrowego zjazdu na linie, w

szelkach Grammingera, którego
podjął się młody ratownik Woj­
ciech Gąsienica-Roj.

W górach panują trudne wa­
runki atmosferyczne. Najwięk­
szym niebezpieczeństwem grożą
śnieżne nawisy i oblodzone

skały. fctr)

wyniki osiągnęło tylko woj.
poznańskie. Nasze LZS-y szcze­
gólnie dodatnie oceny otrzyma­
ły za postęp w takich dyscypli­
nach sportu jak: narciarstwo,
podnoszenie ciężarów i zapasy.

Wczoraj na konferencji pra­
sowej przewodniczący LZS An­
toni Durak poinformował dzien­
nikarzy o ostatnich osiągnię­
ciach Zrzeszenia i zamierzeniach
na przyszłość. W ostatnim okre­
sie krakowskie LZS-y zorgani­
zowały ponad 40 tys. różnego
rodzaju imprez sportowych na

terenie województwa, w któ­
rych brało udział 1.181.800 mło­
dych dziewcząt i chłopców.
Szczególnym powodzeniem cie­
szyły się zawody urządzane w

takich konkurencjach jak: ko­
larstwo, kometka, lekkoatlety­
ka, łyżwiarstwo, narciarstwo,
podnoszenie ciężarów, strzelec­
two, piłka siatkowa i nożna. W

samej tylko akcji ..Wiosna Spor­
towa. LZS—ZSMW” brało udział

ponad 55 tys. uczestników.

W dniu 26 kwietnia 1973 r.

zmarł tragicznie
Tow. Andrzej

GRZESIK

długoletni działacz partyj­
ny, b. członek KW PZPR
w Krakowie, KP PZPR w

Bochni, b. I sekretarz KG
PZPR w Lipnicy Muro­
wanej, odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski, Złotym
i Srebrnym Krzyżem Za­
sługi, Odznaką 1000-lecia
Państwa Polskiego i in­
nymi odznaczeniami., W

Zmarłym tracimy ofiarne­
go działacza partyjnego i

społecznego.
Cześć Jego pamięci!

Egzekutywa KP PZPR
w Bochni
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NA PROJEKT

się na brak

Janusz Ratajczak PROFESOR, KTÓRYM SZCZYCI SIĘ ZIEMIA KRAKOWSKA
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PRZEMIENIANY

Brunon Rajca

MEDAL

również war-

pomnik żołnie-

myśla-
jeszcze
półme-
się na

wszystkim na rynek
Teraz „Yistula" w

wymienić wszyst-
więc zapamiętamy:
wzorcowni — Jan
plastyczki, które

*) Tylko jeden sklep w No­
wej Hucie, nie może już być
witryną na miarę obecnych 4
ambicji „Yistuli”.

YISTULA"

YTUŁ

MOJ LENIN JEST
PRZECHODNIEM...

CZTERY LATA TEMU PISALIŚMY W „GAZE­
CIE”: „INICJATYWA NALEŻY DO KRAKOWA,
ALE DOTYCZY NIE TYLKO NASZEGO MIASTA,
LECZ CAŁEGO KRAJU. KOMITET BUDOWY
POMNIKA WŁODZIMIERZA LENINA OGŁOSIŁ
PRZY WSPÓŁUDZIALE ZARZĄDU OKRĘGU

ZWIĄZKU POLSKICH ARTYSTÓW PLASTYKÓW W KRA­
KOWIE PIERWSZY W POLSCE KONKURS

POMNIKA W. LENINA. CEL KONKURSU ZOSTAŁ JASNO
SPRECYZOWANY: JEST NIM UZYSKANIE PROJEKTU
RZEŹBIARSKIEGO O NAJWYŻSZYCH WALORACH IDE­
OWYCH I ARTYSTYCZNYCH. AUTORZY MAJĄ PEŁNĄ
SWOBODĘ W WYBORZE FORMY ARTYSTYCZNEJ, POD­
STAWOWYM WARUNKIEM JEDNAK JEST JEJ CZY­
TELNOŚĆ".

ten wcale nie jest przenośnią. Chociaż

precyzji. Bo rewelacja w skali światowej, jaką
z pospolitej i utrapionej polskiej gliny ma inną
ficzne cechy ortokrzemianu wapniowego. A w

dzisiaj 45 tysięcy ton wodorotlenku glinu, który
produkt uboczny uszlacl.linienia wyrobu cementu

przemysłowym urzeczywistnieniem odwie

Otaczająca nas, zwykła, pospolita ziemia przeistacza się w

metale rzadkie. Głównie w srebrzyste aluminium zwane, jak­
że słusznie, metalem cywilizacji XX wieku. Takie jest głów­
ne, najcenniejsze dokonanie życiowe inżyniera Jerzego
Grzymka. Główne, ale wcale nie jedyne z dokonań ważących
na rozwoju naszego kraju, wypracowanych i wywalczonych
,w czterdziestoletnim upartym wysiłku.

Laureat czterech nagród państwowych, w tym dwukrot­
nie Nagrody I Stopnia. Posiadacz sporej biblioteki obcoję­
zycznych patentów,, uczony technolog gęsto wymieniany w

fachowej literaturze całego świata i kawaler licznych odzna­
czeń państwowych niechętnie zagłębia się w mechanizm
swych sukcesów. Rozpala się męską pasją dopiero przy tema­
cie przeszkód, hamulców biurokratycznych i pospolitej, szko­
dliwej opieszałości jaką latami pokonuje na drodze realizacji
w gospodarce swych ważkich dzieł technologicznych.

MIJA LAT CZTERDZIEŚCI
od chwili, kiedy młody asystent prof. Ignacego Mościckiego

(wybitnego uczonego acz tragicznego polityka) dr inż. Jerzy
Grzymek rozpoczął badania nad polimorfizmem ortokrzemianów
wapnia. Inaczej rzecz ujmując — upływa czterdzieści lat upor­
czywego wyścigu pomiędzy zasobną w środki pracownią paryską
prof. Charles’a de Seille, laboratoriami sławnej firmy Smidth
w Kopenhadze i tajnymi ośrodkami przemysłu zbrojeniowego
hitlerowskiej Rzeszy a polskim uczonym. Dodajmy — wyścigu,
który wygrał Jerzy Grzymek.

TWARDYCH ludzi rodzi gliniasta i kamienista ziemia są­
deckiej wsi Iwkowa, z której wywodzi się ród Grzym-

. ków. Splotła się na tej ziemi tradycja wytrwałego chłop­
skiego trudu z góralskim nawykiem szukania szerokich ho­
ryzontów, takich, jakie ogarnia się okiem z grzbietów kar-

packiego Przedgórza. Takie tradycje przekazywał synowi
Jerzemu historyk i nauczyciel gimnazjalny, który w pierw­
szym pokoleniu przebijał się przeciw wiejskiej nędzy ku
nauce. Nawyk niezmordowanej, upartej pracy wraz z góral­
ską hardością i poszanowaniem dla rdzennej — kmiecej —

jak do dziś w tamtych stronach mówią — progenitury wynie­
siony z rodzinnego domu wysuwa prof. Grzymek na plan
pierwszy. Do tego wątku tradycji powraca uparcie w rozmo­
wie, kiedy jej temat wynosi nas daleko poza ciasny gabinet
w gmachu AGH. A wybiegamy poza te ściany nieustannie.
Na oszklonych półkach gabinetu stoją różnokolorowe słoje
z proszkami glinu, uzyskanymi metodą Grzymka. Srebrzą się
sztabki aluminium. Żółte kostki siarki wydobywanej metodą
Grzymka z odpadów poflotacyjnych zagłębia tarnobrzeskiego
i szarawe nawozy sztuczne w jakie przemienia się te odpady.
Stos wielojęzycznej literatury prowadzi nas do odległych
krajów, gdzie teoria i przemysłowe, praktyczne dokonania
naukowe Jerzego Grzymka są rozważane jako sensacja nau­
kowa pierwszej rangi.

WĘDRUJEMY w tej rozmowie po szlaku polskiego roz­
woju gospodarczego w świat sozologii. Ta nowa, nie­
zwykle ważka gałąź nauki jest znana opinii publicznej

w wersji biernej, jak mówi prof. Grzymek. Ochrona środo­
wiska człowieka, która ogranicza się do alarmów o szkodli­
wym działaniu ubocznym przemysłu na przyrodę pozostaje
programem romantycznym i biernym, dopokąd nie prze­
obrazi się w konkretne użyteczne i wysoce opłacalne tech­
nologie zagospodarowania szkodliwych produk­
tów ubocznych uprzemysłowienia. Wierny przyjaźni z prof.
Walerym Goetlem, zadzierżgniętej w trudnym czasie wojny
i okupacji, przyjaźni z której wówczas zrodziła się idea wy­
działu ceramiczno-mineralnego AGH urzeczywistniona w ro­
ku 1951 przy ogromnym udziale (już wtedy wiceministra)
Jerzego Grzymka, Profesor szeroko rozbudowuje, szkołę ta­
kiej skutecznej, praktycznej sozologii. To w kierowanym
przez prof. Grzymka Instytucie Międzyresortowym Materia­
łów Budowlanych i Ogniotrwałych AGH doprowadzono do
skali przemysłowej prace nad spożytkowaniem odpadow
przerobu siarki, pyłów dymnicowych z kominów elektrowni
i wyrobu sławnych „pyłoporytów” z gliny i popiołow pize-
mysłowych. Tutaj nie tylko pospolitą ziemię przeistacza się
w cenne metale. Tutaj nieprzerwanie nasila się s k u t e c z n y
wysiłek, zaprzęgający złe, szkodliwe moce przemysłu w

twórczą służbę gospodarce narodowej.
w 1970 ROKU

POLSKIE PISMO SPECJALISTYCZNE

przeprowadziło konkurs, który miał wyłonić najwybitniejsze
dzieło nauki służącej gospodarce. Na pierwszym miejseu poza
wszelką konkurencją znalazła się „Metoda otrzymywania tlenku

glinu z surowców nieboksytowych” Jerzego Grzymka. W ojczyź­
nie cementu portlandzkiego Anglii najpoważniejsze pisma nau­
kowe przynoszą w superlatywach oceny przewrotu, jaki wpro­
wadza do przemysłu tworzyw wiążących ta metoda. Zaskakujące
jest, jak szybko i rozlegle promieniuje dziś wybitna myśl nau­
kowa Ale także zastanawiający jest mechanizm przeszkód i

oporów, które trzeba wytrwale i po męsku przełamywać, aby -

a to jest największą mego Rozmówcy namiętnością - teoretycz­
ny dorobek imponujący ośrodkom światowej myśli naukowej
praktycznie i szybko wzbogacał Polskę.

Na biurku Profesora leży, spięty jednym spinaczem list
gratulacyjny od prof. Jana Kaczmarka ministra nauki,

prof. dr Inź. JERZY GRZYMEK obruszył
jest metoda produkcji aluminium bez użycia boksytów
nazwę naukową. Jest to metoda oparta o polimor-
codzienności polskiej gospodarki oznacza ona już
wagonami wędruje z podopolskiej cementowni jako
portlandzkiego. Mamy więc do czynienia z masowym,
cznych marzeń alchemików.

szkolnictwa wyższego i techniki '

z powodu zatwierdzenia
założeń techniczno-ekonomicznych budowy kolejnej wytwór­
ni polskiego tlenku glinu przy wielkiej cementowni. Ale
niżej podpisany pamięta, że równe piętnaście lat temu jako
projektant rysował fundamenty tejże wytwórni. A do listu
gratulacyjnego przypięta jest sucha notatka, że decyzja
o terminie podjęcia budowy powędrowała do biur Komisji
Planowania, w których — dobrze to pamiętam — tkwiła już
długie lata. A więc wytrwałe, uparte zmaganie, męska walka
z oporem ludzi i mechanizmów — która rozpętuje się, gdy
w najtrudniejszej dziedzinie tysięcy godzin badań laborato­
ryjnych dojrzało rozwiązanie kwestii — nadal trwa. Od tego
czasu jednak w Polsce wiele się zmieniło i można wyrazić
przekonanie, iż historia się nie powtórzy.

Produkujemy wiele milionów ton cementu. Ale dla budo­
wy drugiej Polski o wiele za mało. Szerokie, powszechne
wprowadzenie „metody Grzymka” pozwala o miliony ton

zwiększyć produkcję cementu. Pozwala na masową pro­
dukcję szybkosprawnych cementów „Ss” i „S3-500”. Takich
na które czekają niecierpliwie fabryki domów i konstrukcje
inżynierskie na wielkich placach budowy. Bo jest to cement,
który pozwala realizować konstrukcje budowli w dniach li­
cząc zamiast w miesiącach. Więc jest ten szybkosprawny ce­
ment Grzymka nadzieją i orężem w naszej polskiej WALCE
O CZAS. Walce, której różne postacie — nie wolne od dra­
matów — zawiera w sobie życiorys Profesora, a która dzisiaj
toczy się z biurokracją, małodusznym kunktatorstwem, cza­
sem złą, szkodliwą społecznie zawiścią.
JEST TO PATRIOTYZM NIE WERBALNY, ALE TAKI

który sprawdza się ważkimi faktami. Z" młodzieńczej idei ro­
mantycznej zrodził się pierwszy szybkosprawny cement „Żubr”

opracowany przez Jerzego Grzymka w cementowni „Grodziec”
przed wojną. Służył do budowy zapory w Rożnowie. Dzieło syna
sądeckiej ziemi wracać miało na nią, żeby formować przemysło­
we bogactwo. Wydarzenia potoczyły się inaczej. Wiosną 1939 roku
worki z cementem „Żubr” wędrowały na budowę pospiesznie
i zbyt późno podjętych umocnień zachodniej granicy. Jest w li­
teraturze przedmiotu nieznany Profesorowi dział, który tworzą
pisma hitlerowskich specjalistów wojskowych zaskoczonych
trwałością nie wykończonych, jeszcze przed tygodniem betono­
wanych schronów bojowych, które wytrzymywały ostry ogień
artylerii. Do twórcy tego rewelacyjnego cementu sprawa trafiła
w dramatycznych okolicznościach.

HITLEROWSKA maszyna wojenna potrzebowała surow­
ców i wyśmienitego cementu. Wpadł w ręce okupanta
francuski rywal-teoretyk prof. Charles de Seille. Ślady

prowadziły poprzez korespondencję do niepozornego labo­
ranta w cementowni „Grodziec”. Więc w 1942 roku jest dra­
matyczna ucieczka po zabezpieczeniu przed okupantem doku­
mentacji i sekretów technologii. Konspiracja i ukrywanie się
w Krakowie, niełatwa droga wojenna zakończona funkcją...
redaktora gazety pułkowej w 120 pułku piechoty AK ziemi
kieleckiej. Dr Anna Derdacka, systematyczny współpracow­
nik i współtwórca dzieła Prof. Grzymka pomiędzy dokumen­
tami patentowymi przechowuje nieco spłowiałą biało-czerwo­
ną opaskę. Jest na niej nadruk: „PEŁNOMOCNIK RZECZY­
POSPOLITEJ POLSKIEJ. I spinaczem złączone, pożółkłe le­
gitymacje wystawione 3 lutego 1945 roku. Uczony i konspi­
rator przeistoczył się w tym dniu w działacza gospodarczego
Polski Ludowej, który idąc z grupą operacyjną parę kilome­
trów za frontem zabezpieczał i odbudowywał przemysł Śląs­
ka. W październiku 1945 roku ruszyła od podstaw odbudo­
wana elektrownia Groszowice. A 5 grudnia 1945 pierwszy
wagon cementu z również odbudowanej cementowni „Gro­
szowice” powędrował do odbudowy Warszawy. Kiedy w

1946 wraz z tysięcznym wagonem cementu przybyłym z Gro-
szowic do Warszawy prezydent KRN dekorował dr inż.
Grzymka Srebrnym Krzyżem Zasługi, przy cementowni pra­
cowało już laboratorium badawcze, gdzie podjęto kolejne
próby z naszym ortokrzemianem wapnia. Nierozłącznie już
odtąd splatać się będzie w działalności Profesora wytężona
praca nad tworzeniem nowoczesnego przemysłu budowlane­
go w Polsce, z owocną działalnością teoretyczną i badawczą
z pracą dydaktyczną. Pełnomocnik Rządu przeobrazi się w

dyrektora Centralnego Zarządu, potem w wiceministra.
Przejdzie równolegle w nieprzerwanej pracy drogę od wy­
kładowcy do nominacji na profesora zwyczajnego w AGH.
Setki magistrów inżynierów pracujących dziś w przemyśle
budowlanym zna Profesor z imienia. 14 doktoratów ukończo­
nych pod jego promotorstwem i 6 dalszych przyczynia się
do części tego dorobku.

ROZMOWĘ naszą przerywają telefony. Profesor Grzymek
uzgadnia wyjazd na badania technologiczne ziemi krze­
mionkowej z nowych złóż. Uzgadnia odległości i środki

transportu do najbliższych cementowni,. które jutro wejdą
w fazę doskonalenia Swej produkcji. Bo kraj czeka na ce­
ment. Ludzie czekają na mieszkania. Przemysł na aluminium.
Jest późne popołudnie jednego ze zwykłych, pracowitych
dni krakowskiego uczonego. Oto dlaczego z trybuny partyj­
nych konferencji członkowie kierownictwa PZPR składają
wyrazy głębokiego szacunku i uznania dla Jerzego Grzymka.
Taka jest przyczyna, dla której ziemia krakowska szczyci się
TYM CZŁOWIEKIEM.

Dziś wobec urzeczywistnie­
nia tamtych słów i mającej
dzisiaj nastąpić uroczystości
odsłonięcia pierwszego polskie­
go pomnika Włodzimierza Le­
nina (poroniński jest dziełem
rzeźbiarza leningradzkiego) —

poprosiliśmy o rozmowę rek­
tora ASP, znanego rzeźbiarza
— Mariana Koniecznego, twór­
cę nagrodzonego w konkursie
projektu.

— Panie Rektorze, a więc
pomnik gotowy, po raz pierw­
szy widzi Pan własne dzieło w

blasku brązu i świetle dnia.
Patrzycie na siebie wzajem i —

— i spostrzegam, że to -wła­
śnie jest urzeczywistnienie wi­
zji, którą nosiłem w wyobraź­
ni. Model gipsowy nie daje po­
jęcia o ostatecznym efekcie.
Gips jest materiałem mar­
twym, matowym i zawsze trze­
ba się liczyć z tym, że brąz
może wykazać pewne błędy
gipsowego pierwowzoru: zbyt
ostre zetknięcie się jednej for­
my z drugą, nieprzewidziany
cień itp. Minimalne technicz­
ne nieścisłości formy gipso­
wej rzutują na ostateczny e-

fekt wyrazowy, artystyczny.
Na szczęście w wypadku tego
pomnika nie było zaskoczeń.
Często jeździłem do Gliwic na

nadzory autorskie, starałem
się też dobrze przygotować mo­
del. Patrzyliśmy na siebie sto­
jąc na tym fabrycznym pod­
wórcu w Gliwicach i
łęm, że całość „zagra”
inaczej, gdy sześcio i
trowa postać . znajdzie
poziomie cokołu. Inny będzie
wtedy kąt patrzenia, inne pro­
porcje.

— Jednym słowem Gliwic­
kie Zakłady Urządzeń Tech­
nicznych spisały się „bezuster-
kowo”?

— Tak, jest to jedyny w kra­
ju wyspecjalizowany zakład
umiejący wykonać taką pracę.
Wśród fachowców od produk­
cji pomp okrętowych, dźwi­
gów i suwnic, nie brak specja­
listów odlewania pomników.
Pomnik Lenina jest trzydzie­
stym z kolei dziełem załogi
GZUT-u. Dobrze ją znam. U

nich powstała
szawska Nike i
rza radzieckiego dla Często­
chowy. Muszę powiedzieć, że
odlewanie pomników jest to
technika skomplikowana, cho­
ciaż nie nowa i w dużej mie­
rze bazuje na umiejętnościach
rzemieślniczych. Brązową po­
stać Lenina należało złożyć z 73
elementów. Jest to chyba naj­
trudniejsze zadanie i wymaga
sporego doświadczenia. Dlate­
go — myślę — odbiór pomni­
ka był przeżyciem nie tylko
dla mnie, ale i dla nich. W ro­
boczych ubraniach wyszli na

dziedziniec uczestnicząc w ak­
cie przekazania pomnika Kra­
kowowi.

Pomnik stanął w alei Róż
w Nowej Hucie. Czy może Pan
przypomnieć argumenty, któ­
re zadecydowały o wyborze
tego właśnie miejsca?

— Lokalizację wybrał Spo­
łeczny Komitet konsultując się
z opinią urbanistów i plani­
stów. Myślę, że istotnym argu­
mentem jest specyfika Nowej
Huty oraz bliskość kombinatu
im. Lenina. Teren przy alei
Róż pozwala na organizowa­
nie przed pomnikiem imprez z

udziałem wielu tysięcy osób.
W tym celu pomnik został tro­
chę przesunięty na drugą po­
łowę placu, aby było więcej
miejsca przed jego frontonem.
Uzupełniają kompozycję pom­
nika kwietne rabaty, a także
kwiaty wkomponowane w sam

cokół wykonany z polerowa­
nego granitu. Płyta główna jest
zawieszona na kwiatach, w jej
szerokim podcięciu umieścili­
śmy światło, które wieczorami
wydobędzie kolor roślin i pod­
świetli płytę. Aleję Róż wy­
brano przede wszystkim dlate­
go, że jest to nowohucka pro­
menada i arteria handlowa,
pełna przechodniów. Mój Le­
nin też jest przechod-
n ie m...

— Jak narodziła się Fańska
koncepcja pomnika? Jaką Ideę
wyraża?

— Kiedy w 1969 r. ogłoszo­
no konkurs, postanowiłem na

miarę własnych sił nadać

kształt artystyczny istocie leni­
nowskiej myśli. Zadaniem rzeź­
biarza jest nadawać ideom for­
mę znaku. W Związku Radziec­
kim jest sporo pomników Le­
nina; przedstawiają go zazwy­
czaj jako przemawiającego wo­
dza, lub też w momencie re­
fleksji, w postaci siedzącej
(ciekawa rzeźba na Kremlu).
Stawiałem sobie pytanie, jak
wyrazić dynamizm idei
Leninowskiej? Postaci „pomni­
kowe” tworzy wyobraźnia po­
koleń i przylegają do niej o-

kreślone „ubrązowiające” sche­
maty. Ja chciałem pokazać Le­
nina żywego. Wyrazić dyna­
mikę tej postaci w sposób bar­
dzo naturalny. Jeśli zastosuję
koncepcję Idącego — my-
ślałem — to będzie jedna z po­
staci kroczącego po tym pla­
cu, o tyle tylko podniesiona,
aby dominowała. Sądzę, że
może w ten sposób udało mi
się wyrazić metaforę: Lenin
idący przez świat. I to właści­
wie wszystko.

— A reszta?
— Nie pamiętam momentu,

w którym narodziła się przy­
jęta przez jury koncepcja,
wiem tylko, że była pierwszą
i do niej ostatecznie wróciłem
po innych próbach. Ta „resz­
ta”, o którą pani pyta, to był
trud znalezienia odpowiedniej
formy ruchu. Człowiek naj­
pierw dochodzi do niej prze­
czuciem, potem następują spię­
cia z samym sobą, że to nie
tak. Najpierw, w rysunku ro­
bi się notatki jakichś ulotnych
momentów, jakichś wrażeń,
potem w glinie wykonuje się
szkice. Wykonałem chyba z o-

siem projektów zanim wysła­
łem któryś z nich do konkur­
su. Głównie pracowałem nad
samą postacią człowieka, któ­
ry przeszedł również i
przez nasze ziemie, ale sporo
też roboty wymagały projek­
ty cokołu, wyznaczenia skali,
koncepcja placu itp. W opra­
cowaniu dokumentacji budo­
wy pomnika pomógł mi zespół
specjalistów wielu branż: dro­
gowców, elektryków, konstruk­
torów, zieleniarzy architek­

tów, że wymienię tylko nazwi­
ska inż. arch. Henryka Sta­
wickiego, mgr inż. Mariana
Owczarka, mgr inż. Jerzego
Kluski, mgr inż. Ireny Tyski,
mgr inż. Jerzego Winiarskiego
i mgr inż. Zdzisława Pieklika.
Im wszystkim zawdzięczam u-

dział ’ zrealizowaniu tego na­
szego wspólnego dzieła.
■— Czy spotkał się Pan z wy­
razami zainteresowania, cieka­
wością, próbami oceny swoje­
go projektu?

— Z dużym zainteresowa­
niem przyjęli wiadomość o po­
wstawaniu pomnika Lenina w

Nowej Hucie obywatele ra­
dzieccy. Wiem, że frapuje ich
moje ujęcie Lenina-przechod-
nia. Otrzymuję listy gdzieś z

Krasnojarska np. od ludzi, któ­
rzy interesując się Leniniana-
mi proszą o przysłanie zdjęć.
Przyznam się, że jeszcze nie
spełniłem tych próśb, zdjęcia
z makiety uważam za mało
wartościowe.

— Czy z tej okazji odsłonię­
cia pomnika ukażą się jakieś
wydawnictwa upamiętniające
przebieg Pańskiej pracy?

— Z inicjatywy' Komitetu

Budowy Pomnika zostanie wy­
dany album specjalny, zawie­
rający kilkadziesiąt zdjęć. Po­
mogą one niewtajemniczonym
zapoznać się z poszczególnymi
fazami pracy nad modelem.
Będzie to moim zdaniem ory­
ginalne i przydatne dla ludzi
nie mających wyobrażenia o

procesie powstawania rzeźby;
Album będzie wzbogacony o

dokumenty zdjęciowe miejsc
związanych w Polsce z pamię­
cią Lenina. Wydrukowano tak­
że plakaty, a nawet widoków­
ki pomnika. Uważam, że są
złe, zrobione przed czasem, z

małego modelu. To widać. Za­
interesowanych informuję
również, że w Salonie Towa­
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pię­
knych przy alei Róż otwarta
została wystawa fotograficzna,-
podobna w treści do tego, co

przedstawiono w albumie...

Rozmawiała:
EWA OWSIANY

Mówi dyrektor na­
czelny „Vistuli” —

mgr STANISŁAW
BIELENIN:

Nasz zakład na­
stawiony jest

głównie na produkcję ekspor­
tową. Najwięksi kontrahenci
— to ZSRR, USA i Kanada.
Mniejsze ilości wysyłamy do
Holandii, Anglii, Belgii i Fran­
cji. Tylko 28 proc, wyrobów
trafia na rynek krajowy. No,
ale sytuacja się poprawi, dla­
tego że już w tej chwili jesteś-

ale mam nadzieję, że też się
urzeczywistni. I wówczas —

w 1976 — załoga „Yistuli” li­
czyłaby około 6 tys. osób.

Nie jestem agentem rekla­
mowym, ale wiem, że każdy
elegancki, modny i nowo­
czesny mężczyzna, który już
ubiera się w garnitury „VI-
stuli” interesuje się nowoś­
ciami.
Na planszy więc model z

Targów Lipskich. Nagrodzone
i wyróżnione laurem ubranie.
Ładny garnitur z tkaniny bi-
storowej, produkowanej przez
zakłady w Teofilowie k/Łodzi.

kraju ale również za granicą.
Niedawno mieliśmy kontra­
hentów amerykańskich i mo­
gliśmy przyjąć zamówienie o

100 proc, większe, gdyby moc

produkcyjna zakładu była
większa. Nadążamy więc za

modą a nawet wyprzedzamy.
Np. ubrania z pluszu są bar­
dzo poszukiwane na Zachodzie.

— Przede wszystkim jest to
sukces wzorcowni, plastyków,
modelarzy i wreszcie wyko­
nawców tych modeli. Mamy
też szerokie kontakty z ca­
łym światem; współpracujemy
z międzynarodową organizacją

Tu warto jeszcze dodać, że
Zakłady Przemysłu Odzieżo­
wego „Vistula" w Krakowie
oprócz realizacji własnych za­
dań gospodarczych pełnią
również obowiązki zakładu
wiodącego w Ogólnokrajowym
Zrzeszeniu Producentów Ubio­
rów Męskich i Chłopięcych.
Niemałe to obowiązki, sko­
ro zrzeszenie grupuje 59 róż­
nych przedsiębiorstw.

Nie jestem agentem rekla­
mowym, ale przypuszczam,
że każdy elegancki, modny i
nowoczesny mężczyzna któ­
ry polubił już garnitury z

my bardzo zaawansowani w

budowie zakładu w Myśleni­
cach. Nowy obiekt wznosimy
kosztem ponad *100 min zło­
tych. Mamy nadzieję, że roz-

poczniemy tam pracę już w

trzecim kwartale 1974 roku. W
myślenickim oddziale „Yistu-
li” znajdzie zatrudnienie ty­
siąc osób — w tym 84 proc
kobiet. Nie czekając na otwar­
cie — już szkolimy ludzi. Każ­
dego dnia Myślenice będą pro­
dukować około 1400 ubrań —

przede
krajowy.
Krakowie szyje 1500 ubrań a

oddział w Staszowie (woj. kie­
leckie) — około 3.500 spodni
męskich. Myślę, że warto

wspomnieć też o Nowym Są­
czu. Mamy już zatwierdzone
plany — mamy lokalizację —

budowy tam zakładu w poło­
wie 1974 roku. Koszt — 150
min złotych. No i jeszcze Prze­
worsk w woj. rzeszowskim.
Na razie to dopiero projekt

Efektowny, nie mnący, łatwo
piorący i rzecz nie bez znacze­
nia — stosunkowo tani. Cena:
1800—1900 złotych. Tego roku

jeszcze na krajowym. rynku
pojawi się 20 tys. takich ubrań.

I znów w tym miejscu odda-
ję glos Stanisławowi Bieleni-
nowi:

— My w „Yistuli” produku­
jemy krótkie serie. Mogę po­
dać, że w 1972 roku średnia
seria- nie przekraczała tysiąca
ubrań w jednym wzorze. No
a np. zakłady przemysłu odzie­
żowego w Toruniu produkują
nawet 20, 25 tysięcy garnitu­
rów w jednym wzorze. Idzie­
my więc na jakość a nie na

ilość. To odbywa się oczywiś­
cie kosztem wydajności pracy
Na pewno jeszcze lepsze wy­
niki ekonomiczne uzyskują
przedsiębiorstwa nastawione
na długie serie. Nasza droga
nie jest więc łatwa, ale nie
mamy też kłopotów ze zbytem
ubrań „Yistuli”. Nie tylko w

NA

— Biurem Mody Męskiej w

Londynie: otrzymujemy od
nich przeźrocza z najnowszy­
mi światowymi kolekcjami.
Na bieżąco wymieniamy po­
glądy i doświadczenia.

Nie jestem agentem rekla­
mowym, ale przypuszczam
że każdy elegancki, modny
i nowoczesny mężczyzna,
który już nosi garnitur z

„Vistuli” powinien znać na­
zwiska projektantów.
Trudno

kich. Może
kierownik
Curzydło;
polubiły pracę w przemysło­
wym zakładzie — Zofia Got-
kiewicz-Gajda i Jadwiga Wie-
siołowska-Sykutera; modela­
rze — Michał Jania i Zdzisław
Kwapień To oni, wraz z ze­
społami, każdego roku oferu­
ją swoim zakładom ponad. 120
wzorów. Mamy więc później
w czym wybierać.

„Vistuli”, poprze mój pro­
jekt.

Najwyższy już czas, żeby
„Vistula” swoje piękne ubra­
nia demonstrowała także w

swoim reprezentacyjnym
sklepie *). Kraków mógłby o-

tworzyć w centrum wielki sa­
lon. Tutaj powinniśmy — jako
pierwsi — nabywać te modne
i eleganckie garnitury. Miasto
na pewno by na tym nie stra­
ciło: na adres salonu handlo­
wego masowo napływałyby
zamówienia z całej Polski. Li­
czymy na życzliwość władz
miejskich.

Tymczasem krakowska „Vi-
stula” i tak dobrze reklamuje
Kraków.
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W
roku 1930 papież Pius XI ogłosił doku­
ment ważki z punktu widzenia teologii
małżeństwa i rodziny oraz katolickiej ety­
ki seksualnej: encyklikę „Casti connubi“.
Dokument ów był ostatnią, rozpaczliwą

próbą obrony tradycyjnej rodziny patriarchalnej; mo­
delu, który Kościół przyjął za swój, i w oparciu o

który stworzył ideał „chrześcijańskiego małżeństwa’*,
„chrześcijańskiej rodziny”.

Równocześnie — encyklika była sygnałem alar­
mowym, czy wręcz zapowiedzią zbliżającego się wiel­
kiego kryzysu tej — uświęconej przez wieki tradycją,
prawem, obyczajami i religią — instytucji. Styl ency­
kliki jest agresywny, żądania jej — surowe, sformu­
łowania nieraz wręcz brutalne, ton — prawie apoka­
liptyczny. Zdaniem papieża, wszystkie złe moce

sprzysięgły się, by skazić bezwstydem święty sa­
krament *) małżeństwa, by rozbić i unicestwić ro­
dzinę.

MIŁOŚĆ, MAŁŻEŃSTWO, RODZINA

PRZEWAR­
TOŚCIOWAŃ

Wiesław Mercik

Małżeństwo, którego bronił Pius XI było w jego mniema­
niu — nie jednym z historycznie uwarunkowanych mo­
deli, ale jedynym wzorem możliwym do zaakcepto­
wania przez Kościół. W takim ujęciu każdy, kto naruszał tę
jego obowiązującą postać, uważany był za wroga moralności,
rodziny i panującego porządku społeczno-prawnego (tam
przynajmniej, gdzie — jak np. w Polsce — prawo małżeń­
skie było podporządkowane prawu kanonicznemu).

Alarmistyczny
ton encykliki nie był pozbawiony podstaw.

Ówczesna katolicka etyka seksualna, oparta niemal wyłącz­
nie na przenikniętych obsesją „grzechu ciała" poglądach

św. Augustyna, widząca w małżeństwie funkcje jedynie pro­
kreacyjne, traktująca miłość jako wartość drugorzędną — ta ety­
ka wywoływała coraz częściej sprzeciwy wśród katolików. Za­
strzeżenia budziły takie zasady, zgodnie z którymi winno w

małżeństwie obowiązywać „pierwszeństwo męża przed żoną i .

dziećmi, jak i wolną od niechęci uległość i podporządkowanie
się żony (...) bowiem mąż jest głową rodziny (...) i posiada pier­
wszeństwo rządów".

Legalizacja, czy wręcz sakralizacja nierówności w małżeń­
stwie nie była wówczas czymś szokującym, gdyż odzwiercie­
dlała zasady obowiązujące w tradycyjnej rodzinie, ówczesną
sytuację ekonomiczno-społeczną. Dominująca rola męża wy­
nikała z faktu, że był on głównym, a nierzadko je-
jedynym żywicielem rodziny, a nierównoprawna pozycja ko­
biety w małżeństwie była prostym odbiciem jej sytuacji spo­
łecznej. Ale sytuacja ta nie była już wtedy czymś statycznym.
Kościół katolicki, jak twierdzą jego znawcy, nie zabiera w

danej sprawie głosu tak długo, póki nie zmusza go do tego
nowa sytuacja. Napastliwy ton encykliki „Casti connubi”,
niezwykle ostry atak skierowany przeciw tym wszystkim, >

którzy mieli odmienne niż ona poglądy na małżeństwo, do­
wodził, że sytuacja jest poważna. Że przyjętemu za swój
przez Kościół modelowi małżeństwa zagrażają liczne i po­
ważne niebezpieczeństwa.

Pius
XI nie był w tych przekonaniach odosobniony. O nadcią­

gającym kryzysie małżeństwa, który „nieuchronnie znisz­
czy” nie tylko ten model, ale w ogóle instytucję małżeń­

stwa mówili również ludzie dalecy nie tylko od papieża czy
katolicyzmu, ale w ogóle od chrześcijaństwa. Pesymizm ów

opierano na analizie faktów, zjawisk i procesów charaktery­
zujących uprzemysławiające się i urbanizujące kraje Euro­
py zachodniej oraz Stany Zjednoczone, a osłabiających siłę
i trwałość małżeństwa (m. in. szybki wzrost rozwodów po
1920 r. w USA, Niemczech i in. krajach).

Po drugiej wojnie światowej procesy te zaostrzyły się jeszcze
bardziej, a równocześnie objęły swym zasięgiem te kraje Euro­
py, w których rozpoczęto forsowną industrializację oraz gdzie
desakralizacja prawa małżeńskiego przyczyniła się do zmiany
poglądów w tej dziedzinie.

Gwałtowna liberalizacja obyczajów, wznosząca się fala
rozwodów, przeobrażenia etyki seksualnej zaczęły budzić w

całym świecie zaniepokojenie, którego wyrazem była coraz

powszechniejsza — głoszona już z końcem lat 50-tych teza
o „nie notowanym w historii kryzysie małżeństwa i ro­
dziny”. Obserwowane w skali światowej zjawisko związane
z uprzemysłowieniem i urbanizacją, z rodzącą się nową cy­
wilizacją, sugerowały spełnienie się najbardziej ponurych
przepowiedni. Socjologowie i moraliści zadawali sobie py­
tanie, czy to, co obserwują, jest patologią, czy generalnym
przewartościowaniem tradycyjnych norm, zasad, obyczajów?
Czy pogłębia się kryzys małżeństwa, upada moralność i oby­
czaje, czy z pozornego chaosu wyłania się nowy model mał­
żeństwa, kształtują się nowe normy. Dziś, z perspektywy kil­
ku dziesiątków lat, pozwalającej na dokładną analizę zaszłych
w tym czasie przeobrażeń, nie ma już wątpliwości: jesteśmy
świadkami tworzenia się nowej epoki, do której warunków
— ekonomicznych, społecznych i kulturalnych nie było do­
stosowane tradycyjne małżeństwo, dawna patriarchalna ro­
dzina. I dlatego rozpada się, dlatego musi zniknąć. Jej miej­
sce zajmuje, dziś coraz bardziej typowa, mała, dwupokole­
niowa rodzina zwana przez socjologów „rodziną nuklearną”,
w której podstawową więzią staje się miłość, wspólnota za­
interesowań i celów, niezwykła troskliwość o — z zasady nie­
liczne — dzieci.

Industrializacja wyzwoliła ekonomicznie kobietę. Fakt ten nie

mógł pozostać bez wpływu na jej pozycję w małżeństwie i w

społeczeństwie, na zakres emancypacji, która objęła także
sferę życia seksualnego. A przecież industrializacja, która wciąg­
nęła do pracy zawodowej niemal połowę kobiet, to tylko jeden z

czynników, któremu zawdzięcza swój upadek tradycyjny model
małżeństwa i rodziny. Nowe warunki ekonomiczno-społeczne po­
zbawiły rodzinę wielu — niezwykle istotnych dawniej —

funkcji, albo przynajmniej poważnie je ograniczyły. Skurczyły
się np. funkcje ekonomiczne, produkcyjne i usługowe rodziny,
wychowawcze, opiekuńcze, zmniejszyły się bądź zanikły jej funk­
cje religijne. W rezultacie — zasadniczym przeobrażeniom uległ
także charakter więzi między małżonkami oraz między rodzi­
cami i dziećmi: coraz większą rolę grają w nowym modelu ro­
dziny **) więzi osobowe, emocjonalne. (Stosunkowo najbliżej tra­
dycyjnego modelu, w którym funkcje i więzi ekonomiczne są
nadal bardzo istotne, znajduje się rodzina wiejska.)

Jest rzeczą zrozumiałą, że omówiony tu w wielkim skró­
cie proces przeobrażeń małżeństwa i rodziny nie przebiega
bezkonfliktowo ,że towarzyszą mu liczne trudności, a także —

zjawiska ujemne. Trwałość i szczęście nowego modelu ro­
dziny zależy bowiem, bardziej niż kiedykolwiek, od osobo­
wości partnerów, od ich charakteru, kultury, poczucia odpo­
wiedzialności, od posta-wy moralnej.

Encyklika „Casti connubi”, o której wspomnieliśmy na

początku artykułu nie odbija już od rzeczywistości, a na­
wet — jej głównych konfliktów. Jest dokumentem ar­

chiwalnym; anachronizm jej twierdzeń podkreśla także coraz

częściej postępowa opinia katolicka. Zdaje ona sobie spra­
wę, że „dawny wzorzec rodzinny Kościoła przestał funkcjo­
nować dlatego, że „zawalił się” dawny kulturowy wzorzec

rodziny” (J. Eska). Już II Sobór Watykański „dowartościo­
wał małżeństwo”, uznając w nim prymat miłości i obiektyw­
ną wartość życia seksualnego. W posoborowych dyskusjach
podnosi się kwestie, stanowiące do niedawna tematy „tabu”
w teologii moralnej: sprawy środków antykoncepcyjnych,
możliwości uzyskania w pewnych wypadkach rozwodu, pro­
blemy życia seksualnego przed ślubem. Dyskusje te wskazu­
ją, iż Kościół zdaje sobie sprawę z charakteru i głębokości
dokonujących się w sferze obyczajów i moralności prze-

.mian i z konieczności zrewidowania niejednego ze swych
poglądów na małżeństwo i sex.

•) Małżeństwo jest sakramentem tylko w katolicyzmie i an­
glik anizmie.

**) Autor artykułu świadomie przyjmuje błędną metodolo­
gię, mówiąc jednym tchem o przemianach w Polsce i świecie,
czy — nie uwzględniając różnic między rodziną miejską, a wiej­
ską.
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Radziecki pojazd księ­
życowy Łunochod po
raz pierwszy znalazł się
w Finlandii z okazji
Wystawy Technicznej.
Stał się on główną a-

trakcją tej imprezy.
Na Księżycu Łunochod

był kontrolowany zdal­
nie, w Helsinkach ra­

dzieccy inżynierowie
wyprowadzili go na

ulicę obok hali wysta­
wowej, budząc tym
niezwykłą sensację.
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Naukowcy i Japoń­
skiego Instytutu E-

nergii Atomowej w

Tokai otrzymali błysk
plazmowy o

trwania, 0,02
temperaturze
nowej 7 min
Sukces ten osiągnięto
podczas reakcji jądro­
wej dokonanej w apa­
raturze TOKAMAK
JFT-2 . Podczas ekspe­
rymentu gęstość plaz­
my wynosiła 1013. Pla­
zma ta ponadto wol­
na była od wszel­
kich zanieczyszczeń ga­
zowych, co pozwoliło
uzyskać czysty, ciężki
jon wodoru. Naukow­
com radzieckim i a-

merykańskim prowa­
dzącym te same eks­
perymenty udało się
otrzymać dotychczas
czas trwania plazmy
0,01 sek.

Firma HITACHI wy­
produkowała niezwy­
kle wydajną maszynę
cyfrową MODEL 8800,
która w ciągu sekundy
spełnia 5 min poleceń,
zaś jej pamięciowa
pojemność wynosi 8
megabitów (bit — w

cybernetyce jednostka
ilości informacji). Pier­
wszy egzemplarz tej
maszyny pracuje już
na Uniwersytecie w

Tokio.
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HISTORIA I LEGENDA

ISTNIAŁ @

Szlak Piastowski, zwany też „szlakiem tysiąclecia”: Po­
znań, Gniezno, Ostrów Lednicki, Trzemeszno, Strzelno,
Kruszwica... pobudza wyobraźnię echami „Starej Baśni" Le-

dnicy - świętej wyspy owianej legendami praslowiańszczy-
zny.

RAZ JESZCZE
DO SZKOLNYCH LEKTUR

Któż nie zna podania o Piaście

Kołodzieju, jego żonie i złym Po-

pielu, którego zjadły myszy? Był
czas, kiedy wierzono święcie w pra­
wdziwość podań o Popielach i Le­
chach — pierwszych władcach Pol­
ski. Później historiografia podania
te odłożyła w całości między bajki.
A więc — czy Piast istniał napraw­
dę? Jedno jest pewne: nie możemy
dziś na to pytanie dać żadnej ka­
tegorycznej odpowiedzi.

Przypomnijmy tedy raz Jeszcze

kanwę legendy:
W gnieźnieńskim grodzie miesz­

kał książę zwany Popielem. Zwy­
czajem pogańskim sprawiał on po-
strzyżyny dwóm synom i przygoto­
wał wielką ucztę, z udziałem wiel­
możów z całego kraju. Przypadkiem
przyszło właśnie do Gniezna dwóch
obcych gości, ale książę kazał im
iść precz. Opodal grodu przybysze
trafili pod strzechę ubogiego rolni­

ka, który również przygotowywał
postrzyżyny syna. Ów rolnik zwał
się Piast, był synem Chościka. Żo­
na jego zwała się Rzepka. W czasie
uczty dwaj przybysze postrzygli
chłopca i nadali mu imię Ziemowit.
Ten gdy dorósł, został władcą Pol­
ski, a Popiela wraz z potomkami
pozbawił tronu.

Podania podają też, że Popiel
uciekł przed myszami na wyspę.
Schronił się przed nimi w drewnia­
nej wieży, ale to nie uchroniło go
od zguby. Opowiada o tym szeroko
Gall w kronice; powiększył i u-

piękBzył podanie Wincenty Kadłu­
bek, który dodaje, że powodem u-1

padku Popiela była jego zbrodnia,
gdyż za namową żony wytruł swych
stryjów. Z ich nie pogrzebanych ciał
miały wylęgnąć się myszy (szczu­
ry?) i one pożarły Popiela.

PIAST - CHWOSCISKO

Podanie o Piaście zmieni dopiero
Kronika Wielkopolska, która wska­

zuje, że Popiel uciekł przed mysza­
mi na wieżę kruszwickiego zamku

(a więc — rzecz działa się nie w

Gnieźnie, lecz nad Gopłem). Kro­
nika wprowadza też modyfikację
imion; Piast nosi przydomek Chw-o-

ścisko i on sam, a nie jego syn
Ziemowit — zostaje przez ogół wy­
brany królem.

Interesujące są tu także uwagi
znakomitego historyka ze schyłku
XIX w. — Karola Potkańskiego,
zawarte w Wyborze jego pism „Le-
chici, Polanie, Polska”, którego do­
konał poznański uczony, prof. dr

Gerard Labuda. Zdumiewająco traf­
ne, potwierdzone przez ostatnie ba­
dania archeologiczne, są uwagi au­
tora, podkreślające rolę „przedhi-
storyczności” Gniezna 1 naczelną
pozycję tego grodu w zachodnim

państwie Polan.

Trudno dociec, do jakiej wyspy
odnosi się podanie Galla o bajecz­
nej ucieczce księcia Popiela. Mógł
to być Ostrów Lednicki. Dziś wie­
my, że na wyspie tej mieściło się
silne centrum władzy państwowo-
kościelnej, a w czasach pogańskich
— ważny ośrodek kultu i władzy
Dziś, zorganizowany jest na wyspie
atrakcyjny rezerwat archelogiczny,
potwierdzający dowodnie zdumie­
wająco trafne stwierdzenia Potkań­
skiego z ubiegłego wieku. Autor ten

podziela zresztą pogląd innych ba­
daczy, np. Brucknera, że legenda
o myszach jest obcą naleciałością,
być może znad Renu.

Na podstawie analizy imion i

przezwisk bohaterów legendy oraz

nazw miejscowości, historycy wy­
kazują, że podanie o Piaście i pier­
wszych władcach Polski trzeba u-

znać za starsze, tubylcze podanie.
Najnowsze badania archeologiczne
potwierdziły aktualność tych zało­
żeń. A więc, nie wykluczone, że

Piast istniał napraw’dę.

ALEKSANDER NOWAK

WYDZIAŁ MEDYCYNY I FARMACJI UNIWERSYTETU W LYONIE MIEŚCI SIĘ
W BUDYNKU O SUROWEJ ARCHITEKTURZE I NADER OSZCZĘDNEJ DEKORACJI
WNĘTRZ. NAPISY NA DRZWIACH „MUZEUM ANATOMII", „PROSEKTORIUM" ITP.
NIE WYWOŁUJĄ WIĘKSZEGO WRAŻENIA NA LUDZIACH Z KRĘGU LEKARSKIE­
GO, ALE BRZMIĄ NIEZBYT MILE DLA CZŁOWIEKA POSTRONNEGO. TYM BAR­
DZIEJ ZASKOCZONY JEST PRZYBYSZ, KTÓRY PO PRZEBRNIĘCIU LABIRYNTU
KORYTARZY TRAFI DO OŚRODKA KIEROWANEGO PRZEZ PROF. MICHELA JOUVET.

Pomieszczenia tego ośrodka są pomalowane na

jasne, wesołe kolory, na ścianach wiszą obrazy i

zdjęcia. Prof. Jouuet specjalizuje się w badaniach
rzeczy bardzo frapujących i jednocześnie wymy­
kających się spod naukowej kontroli — snu i
marzeń sennych.

Sen paradoksalny
W początkowych swoich pracach prof. Jouuet

wiele czerpał z teorii Pawłowa, który przypisy­
wał wszystkie funkcje systemu nerwowego dzia­
łaniu kory mózgowej. Badając eksperymentalnie
zjawiska z tym związane, prof. Jounet analizo­
wał zachowanie się śpiącego kota. Wówczas
stwierdził on, że mimo zewnętrznych objawów
głębokiego snu, elektryczne sygnały płynące z

mózgu wykazywały stan pełnej aktywności. Na­
zwano to snem paradoksalnym, ponieważ w ów­
czesnym stanie wiedzy o działaniu mózgu kot
„nie miał prawa" spać.

Od tego momentu zaczęły się intensywne pra­
ce prof. Jouuet na polu snu i marzeń sennych.
Badania zjawiska snu paradoksalnego doprowa­
dziły do odkrycia występowania szybkich ruchów
oczu (od angielskiej nazwy w skrócie zwanym
REM). Zapis EEG podczas tej fazy snu także
wskazywał na stan wysokiej aktywności mózgu,
który jest zupełnie nietypowy dla śpiącego czło­
wieka. Sen paradoksalny występuje' często i
właśnie podczas tej fazy snu mają miejsce ma­
rzenia senne. W czasie tych marzeń widzimy
różne obrazy lub ruchomą akcję, logiczne i uza­
sadnione są zatem ruchy gałek ocznych.

Podczas badań kotów prof. Jouuet doszedł do
wniosku, że ulegają one halucynacjom, kiedy
drogą specjalnych zabiegów skłoniono koty do

przetransponowania snów na jawę i zachowania
się takiego, jakby akcja tocząca się w marze­
niach sennych miała miejsce w rzeczywistości.
Nie oznaczało to jednak, że podczas snu .mecha­
nizmy widzenia są identyczne jak w rzeczywi­
stości. Wprawdzie w literaturze naukowej cyto­
wany jest przykład człowieka, którego oczy pod­
czas snu przesuwały się w równomiernym tem­
pie tak, jakby człowiek ten obserwował mecz te- .

nisowy, a po obudzeniu się obiekt doświadczenia
potwierdził, że śnił o meczu, ale częściej ruchy
oczu są nieskoordynowane.

Po co śnimy?
W fizjologii obowiązuje aksjomat, że poznanie

struktury zachowania umożliwia zrozumienie je­
go funkcji. Prof. Jouvet jest zdania, że nauka
poznała już strukturę snów w. mniejszym lub
większym stopniu. Naukowcy wiedzą, że czło­

wiek musi przebrnąć trzy stadia snu żeby zasną
wystarczająco głęboko dla powstania marzeń
sennych. Ale uczeni nadal nie wiedzą, jaka jest
funkcja snu.

Początkowo uważano, że jeśli ludzie zostali po­
zbawieni snu paradoksalnego i marzeń sennych z

tą fazą snu związanych, wówczas stawali się
anormalni. Obecnie jednak prof. Joąuet przyzna-

r
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je, że eksperymenty prowadzone w tej dziedzi­
nie były błędne. Koty badane dla sprawdzenia
tego stanu rzeczy umieszczono w kąpieli tak, że
kiedy wkraczały one w fazę snu paradoksalne­
go, ich głowy zanurzały się w wodzie.

Podczas podobnych eksperymentów równie
gwałtownie byli budzeni ludzie. Polewano ich np.
zimną wodą, w wyniku czego występowały gwał­
towne stressy, co było rzeczą zrozumiałą i oczy­
wistą. W późniejszych eksperymentach dla za­
pobiegania fazie snu paradoksalnego stosowano

środki farmaceutyczne i nie obserwowano wów­
czas żadnych niekorzystnych efektów ubocznych.

Freud, którego prof. Jouvet ceni zresztą bar­
dzo nisko jako uczonego, stwierdził, że sny są
strażnikiem snu. Francuski uczony utrzymuje, że
prawda wygląda akurat odwrotnie. Zwierzę mo­
że „pozwolić sobie" na śnienie tylko wtedy, kie­
dy czuje się wystarczająco bezpiecznie, żeby za­
snąć. Zwierzęta, na które się poluje śnią znacz­
nie krócej od myśliwych. Eksperymentalnie
stwierdzono, że pawian może śnić 5—10 min. i

to tylko wtedy, kiedy czuje się bezpieczny
gdzieś wysoko na. drzewie. Człowiek może śnić
nawet przez 100 min. w ciągu nocy.

Sny i genetyka
Prof. Jouvet ma własną hipotezę funkcji ma­

rzeń sennych. Uważa on, że podczas śnienia wy­
stępują pewne zjawiska genetyczne, których za­
daniem jest rekreacja, regeneracja sił organiz­
mu. Jest absurdem — twierdzi francuski uczony
— uznawać, że programowanie genetyczne ma

miejsce tylko raz i trwa na zawsze. Silne procesy
fizjologiczne, które występują podczas marzeń
sennych są, jego zdaniem, kontynuacją progra­
mu genetycznego. Historyjki i fantazje, jakie
przypominają się wtedy ludziom śniącym są
przypadkowe. Procesy fizjologiczne muszą bowiem,
wyzwalać różne zjawiska w korze mózgowej.

Prof. Jo,uvet ma zamiar przeprowadzić ekspe­
ryment, który miałby potwierdzić jego teorię.
Jeśli sny są odzwierciedleniem kodu genetycz­
nego — uważa on — wówczas nie powinny one

poddawać się wpływowi otoczenia. Kiedyś w

swoich eksperymentach prof. Joupet „wyłączył"
hamulec, wskutek którego uśpiony kot był nie­
ruchomy. Takie „odhamowane" zwierzęta ak­
tywnie przeżywały swoje sny, które sądząc z ru­
chów kotów, dotyczyły ucieczki lub walki z psa­
mi. Uczony francuski ma zamiar powtórzyć eks­
peryment z kotami, które były wychowane w

całkowitej ciemności i izolacji, a więc nie mogły
nauczyć się zachowania wobec grożącego ze stro­
ny psa niebezpieczeństwa. Jeśli takie „sztuczne"
koty będą zachowywać się identycznie podczas
eksperymentu w czasie snu, będzie to argument
na rzecz teorii genetycznej marzeń sennych.

Perspektywa fascynująca -

i przerażająca
Obserwacje ludzi przeprowadzone przez prof.

Jouueta również zdają się potwierdzać jego
teorię genetyczną. Zauważył On mianowicie, że
osobnicy, których pozbawiono w ten czy 'inny
sposób marzeń sennych mają zmienioną osobo­
wość — tak przynajmniej uważa ich najbliższe
otoczenie. Jeśli sny powtarzają nasz kod genety­
czny, który decyduje o tym, jaką mamy osobo­
wość, nie ma nic dziwnego w tym. że pozba­
wienie lub zakłócenie snów zmienia osobowość,
wość.

Jako uczony prof. Jouuet stara się wszelkimi
ulami dowieść słuszności swojej hipotezy ale

jednocześnie zdaje sobie sprawę z przerażającego
znaczenia jej potwierdzenia. Poznanie mecha­
nizmu i natury snów będzie bowiem mogło
służyć do zawładnięcia osobowością człowieka i

podporządkowania go z góry założonym naka­
zom, przy użyciu odpowiednich środków farma­
ceutycznych. Można więc tylko wyrazić nadzie­
ję, że nauka, tak jak w innych przypadkach, po­
trafi znaleźć sposób zapobieżenia wykorzystani..

jej osiągnięć przeciwko człowiekowi. (TAJ)
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„5 koni Apokalipsy”
— rzeźba Władysława
Hasiora, wybitnego ar­
tysty, eksponowana jest
na wystawie zatytuło­
wanej „Plastyka za­
kopiańska 1909—1973”.
O ekspozycji tej pisze
(poniżej) Olgierd Ję-
drzejczyk w artykule
pt. „Co ważne?’’.

Zabawkarska Spół­
dzielnia Pracy „Miś”
w Siedlcach jest obok
krakowskiej „Pomocy”
i Zakładów Przemysłu
Terenowego w. Często­
chowie największym
w kraju producentem
śpiących lalek. Zgod­
nie z nazwą „Miś” pro­
dukuje ponadto zabaw­
ki — zwierzaki z plu­
szu i flaneli oraz za­
bawki z tworzyw sztu­
cznych. Od lat spół­
dzielnia ek-portuje
swe wyroby do Jugo­
sławii, Anglii, Francji
i NRF-u; wśród milu­
sińskich największym
powodzeniem cieszą się
lalki śpiące, szczegól­
nie te, które ubrane są
w piękne, regionalne
stroje.

Ciągle młoda i do­
skonała Margot Fon-
teyn, należy do czołów­
ki gwiazd światowego
baletu.

Na zdjęciu: Podczas
występu w Operze Kró­
lewskiej Covent Gar­
den.

CAF—AP

KULTURA
CZŁOWIEK bel miłości Jest

człowiekiem pustym. Czy w ogó­
le jest człowiekiem? Miłość daje
poczucie sensu życia, tego co ro­
bimy, o co walczymy, czego się
spodziewamy. Miłość jest moim
dnem — pisał Tadeusz Nowak.
Dnem, czyli oparciem, punktem
wyjścia i motywacją działania. A
więc miłość do drugiego człowie­
ka, do pracy, do ciszy i muzyki,
do prawdy i szczerości, do wie­
dzy i... teatru.

Czym jest dla mnie teatr? Ja
po prostu oddycham teatrem.
Teatr nie jest dla mnie formą i
drogą do osiągnięcia czegokol­
wiek innego, ale — celem ostate­
cznym. Praca w teatrze — to

mój sposób bycia Powietrze, co­
dzienność, praca, miłość... Trud­
no byłoby mi powiedzieć od cze­
go i kiedy zaczęła się moja fas­
cynacja teatrem. Chyba było to
tak, jak to zwykle bywa z mi­
łością. Przychodzi nagle, nieza­
uważalnie. Dopiero po pewnym
czasie uświadamiamy sobie jej o-

becność w nas analizujemy jej
przedmiot. Często okazuje się
pomyłką, ale zdarza się również
wielka i prawdziwa.

Teatr. A więc — i człowiek, i
praca, i tworzenie, i prawda. Je­
śli samo życie dostarcza nam i
tak nazbyt wielu faktów, stwa­
rza dramatyczne sytuacje, to ono

jest w zasadzie teatrem rzeczy­
wistym. Scena podaje nam zale­
dwie przeredagowane doświad­
czenie, które przecież znamy z

zupełnie innego źródła Czym za­
tem winien być teatr? Czytaną
powieścią? Opowiadaną historią
sąsiada alkoholika? Sfabularyzo-
waną propagandą którejś teorii
filozoficznej? Czym w naszej co­
dzienności, a czym w kategoriach
sztuki?

W starym lokalu Teatru STU
przy ul. Brackiej 15 narysowa­
łem kiedyś trójkąt. Trzy jego
boki opisałem: uczucie — wola
— świadomość, a znaczenie cało­
ści określiłem osobistą sentencją:
„trójkąt mój widzę ogromny”.
Był w tym Artaud i zapamięta­
na z czasów refleksja prof. Me-
runowicza — cokolwiek się two­
rzy, cokolwiek się robi, trzeba
zaangażować w ten proces pracy
całą swoją osobowość, bo tylko
taka aktywność, tak podejmowa­
ne z wewnętrznym przekona­
niem działanie przynosi nie tyl­
ko efekty, ale przede wszystkim
daje poczucie pełni i sensu życia.
I była w tej trójdzielnej jedności
uczucia, woli i świadomości tak­
że moja własna koncepcja tea­
tru, nazwę go — totalnego. A
wreszcie — zuchwałe marzenia o

przyszłości, o teatrze ogromnym
w dosłownym znaczeniu, o wła­
snej, dobrze wyposażonej scenie
z zapleczem i równie ogromną
widownią: marzenia wciąż jesz­
cze nie zrealizowane Zaś sam

ów trójkąt stał się moją prywat­
ną. uniwersalną i magiczną for­
mułą. według której określam
swój stosunek do teatru, na któ­
rej opieram technikę codzien­
nych doświadczeń z aktorem i
sposób dochodzenia do prawdy
teatralnej.

Czy życie I sztukę można sobie
zaprogramować, zakładając z gó­
ry ostateczny efekt i przewidu­
jąc jego kształt? Jesteśmy chyba
niewolnikami dni i nocy, ludzi i
idei. Jednako przyjęcie biernej
postawy przekreśla nasze czło­
wiecze wartości. Bo naszym ży­
wiołem muszą pozostać walka,
praca i miłość, zwiększające
maksymalnie nasz udział w de­
cydowaniu o losach jednostki i
społeczeństwa.

Zaczynając pracę nad spekta­
klem, czuję tylko, ale nigdy nie
wiem — jaki będzie ostateczny
rezultat tego, co zamierzyłem.
Szukam, często bardzo długo i po
omacku, środków wyrazu i zna­
ków odpowiadających moim in­
tuicjom. Cel. jakim jest porozu­
mienie się z widzem i aktorem
przy pomocy języka teatru, na­
wet po dokonaniu się spektaklu
bardzo trudno określić racjonal­
nie, opowiedzieć słowami. Dlate­
go właśnie zajmuję się teatrem,
bo. nie umiem wyrażać siebie
najpełniej i inaczej, jak tylko
poprzez teatr. Zaś język teatru,
tak jak ja go rozumiem, jest
nieprzekladalny na żaden inny.

Henryk Cyganik

TRÓJKĄT
MÓJ
WIDZĘ
OGROMNY

TWÓRCA I JEGO ŚWIAT

Nie sądzę zresztą, aby moje
mniej czy bardziej sprecyzowane
intencje, deklaracje artystyczne
i ideowe, manifesty były ważne.
Teatr funkcjonuje, urzeczywi­
stnia ,się, żyje tylko i jedynie w

kontakcie z odbiorcą. Sytuacja
teatru w porówmaniu z innymi
dziedzinami sztuki jest o tyle
specyficzna, że spektakl spraw­
dza się, albo i nie, już dzisiaj. I
bez odwołania Nie można go od­
łożyć do szuflady, zdjąć ze ścia­
ny, zachować w archiwum z na­
dzieją, że przyjdzie moment, gdy
„sprawiedliwości stanie się za­
dość”, gdy zostanie obwołany ar­
cydziełem. Można przez analogię
przypuszczać, iż niektóre propo­
zycje teatralne zbyt wybiegają
w przyszłość i przez to są niezro­
zumiałe dla publiczności. Ale tak
jak dla obrazu, utworu literac­
kiego czy muzycznego nie za­
wsze oznacza to śmierć (nowe
czasy mogą wyzwolić je z mil­
czenia i na powrót powołać do
życia) — tak spektakl teatralny
nie ma żadnej szansy zmar­
twychwstania w postaci, w ja­
kiej został stworzony.

Przedmiot naszej miłości nie
może być przypadkowy. Musimy

go wybrać, wierząc, że ten aku­
rat wybór przyniesie nam przy­
jemność, satysfakcję i szczęście.
A społeczeństwu — największy z

możliwych pożytek. Dobry wy­
bór w sztuce, tej pisanej przez
duże S, nie zawsze pokrywa się
z niożLjwościąjni percepcyjnymi
społeczeństwa. Ćzy to znaczy, że
sztuka powinna uwzględniać po­
ziom intelektualny i opinię sze­
rokich mas? Czy to znaczy, że
dobry teatr jest z natury rzeczy
teatrem elitarnym, teatrem dla
wybranych, których specjalnie
trzeba przygotować do odbioru
spektaklu?

Przeważnie tak bywa, ale nie
sądzę, żeby musiało tak być za­
wsze. I myślę, że właśnie teatr

bardziej niż inne dziedziny -sztu­
ki ma możliwości przezwycięże­
nia tej reguły. Różnorodność
środków wyrazu, jakimi się po­
sługuje — stwarza szansę odbio­
ru spektaklu teatralnego w róż­
nych płaszczyznach, zależnie od
wrażliwości, upodobań i posiada­
nych doświadczeń widza. Nie
każdy oglądający zobaczy wszy­
stko, przeżyje spektakl w sposób
pełny, dotrze do najgłębszych
warstw jego struktury. Ale jeśli

cokolwiek go w nim zafascynuje,
poruszy i można się spodziewać,
że przyjdzie na kolejną premie­
rę — to jest to zwycięstwo tea­
tru. Myślę, że nie ma lepszej
drogi do „nauczenia się” języka
sztuki, rozumienia jej i pozna­
nia, jak tylko poprzez częste z

nią kontakty. Pod warunkiem,
że będą to kontakty ze sztuką, a

nie z jej namiastką. Teatr, który
nie angażuje widza, który po­
zwala na leniwe i bierne trwa­
nie w fotelu (jeśli nawet daje
przy tym przyjemność) — nie
potrafi rozwinąć jego wrażliwo­
ści i dać poczucia rzeczywistej
satysfakcji. Mówię tu o innym
teatrze, o tym, który odwołuje
się do nietkniętych przez co­
dzienność sfer psychiki człowie­
ka; teatrze, który z pasją pró­
buje ukazać mu rzeczywistość
bogatszą niż ją dotąd oceniał,
stara się odkryć widza dla nie­
go samego, wydobyć najbardziej
groźne i bolesne, a także radosne
i piękne prawdy jego czasu.

Podstawową formą porozumie­
nia się między ludźmi jest język.
Tak twierdzą filolodzy. Ale ile

jest w naszym życiu sytuacji,
kiedy wymowny gest, znak, mó­
wią więcej niż tysiące słów. Ję­
zyk uczuć — nim posługuje się
również wielka sztuka. Ten ję­
zyk buduje nasze wnętrza, nasze

dusze, naszą wrażliwość na zło
i kłamstwo, prawdę i miłość,
piękno i ból. Ten język trwa w

nas dziedzicznie. Bieg czasu, sza­
ra codzienność, walka o byt tę­
pią jego wymowność i głębię.
Stąd przychodzi nam zawsze od
nowa uczyć się go, kształtować.
Również poprzez sztukę, a więo
i poprzez teatr.

Teatr dla mnie to nie tylko
tekst literacki (dramat) i aktor,
który przekazuje ten tekst wido­
wni przy współudziale muzyki,
określonych scenografii itd. To
całkiem specyficzna jakość, od­
rębny język, swoista rzeczy­
wistość, na którą składają się
traktowane równorzędnie ele­
menty takie jak światło i
dźwięk, muzyka i obraz, gest i
słowo. Ale równocześnie teatr
nie jest prostą sumą tych ele­
mentów. Teatr o jakim myślę, a-

takuje widza wszelkimi możli­
wymi środkami i ze wszystkich
stron, działa na jego zmysły, u-

czucia i intelekt w stopniu nie
pozwalającym na dystans, na

wyjście widza poza teatralną
rzeczywistość. Taki teatr zmusza

do uczestnictwa w scenicznych
faktach i prowokuje do myśle­
nia. Ale nie w formie chłodnej
refleksji. Ta ostatnia powinna
pojawić się później, na ulicy.
Pragnę więc i chcę tworzyć teatr
dla wszystkich, w którym każdy
znalazłby coś dla siebie i z któ­
rego nikt nie wyszedłby obojęt­
ny. I żeby już zawsze musiał do
niego wracać. Myślę więc o tea­
trze współczesnym, zaangażowa­
nym we współczesność, zrodzo­
nym x niej i ku niej skierowa­
nym. Będzie to często teatr

wstrząsający, niekiedy brutalny,
ale również bardzo piękny.

NOTA BIOGRAFICZNA. Krzy­
sztof Jasiński — twórca, reżyser
i dyrektor Teatru STU, aktualnie
jednego z nielicznych i najlep­
szych teatrów, które legitymują
się własnym stylem, formułą i
ideologią teatralną. Artysta jest
absolwentem Państwowej Wyż­
szej Szkoły Teatralnej w Krako­
wie. Nie pozostał on jednak
wierny teatrowi profesjonalne­
mu, ale stworzył własną kon­
cepcję teoretyczną, a na jej ba­
zie — poetykę teatru, który on

sam nazywa teatrem totalnym.
Jest również Krzysztof Jasiński
jednym z najwybitniejszych pol­
skich reżyserów widowisk plene­
rowych, typu „światło-dźwięk”,
stanowiących jedyne i niepowta­
rzalne dzieła sztuki. Był on m.

in. twórcą takich widowisk jak
„Oratorium oświęcimskie”, spek­
takle wawelskie, widowiska ma­
rynistyczne. Przede wszystkim
istnieje Krzysztof Jasiński w na­
szej świadomości jako twórca
znakomitych przedstawień „Spa­
dania” i „Sennika Polskiego” —-

dowodów jego specyficznego,
własnego, nowego i interesują­
cego teatru.

Teresa Bętkowska

MUZA

ETATU
klubie „Ruch”, w Sromowcach Niżnych - dudniło od

Kapela, z prymistą Gienkiem Worodzynem,
iecem i basistą Władkiem Magierą

lot podchwytywał krzykliwy falset
Józkiem Reg

W
tańca i śpiewu,
sekundystą
poddawała tony, które w

mężczyzn i głosy kobiet:

„Hej Dunajcu, Dunajcu
Ty bystra wodzicko
Hej, jo posioł, połoroł
Tyś zabrała wszystko...”

Gdy pieśń się kończyła, taniec
zaczynał niepodzielnie królować na

zaimprowizowanej scenie. W nim
zal mały Kazio Magiera — naj­
młodszy i chyba najmniejszy chło­
piec w zespole. Energicznie wyma­
chując ciupagą żwawo wykonywa)
przysiady i inne figury tańca zwa­
nego tutaj „starodawny" albo i

„stara baba”. Pot spływał po jego
dziecinnej twarzyczce, różową bar

wą pokryły się policzki. Ale z oczu

emanowała radość, jaką może wyz­
wolić tylko muzyka i żywiołowy
rytm. Jego zapamiętanie i tempe­
rament robiły wrażenie. Zresztą nie

• tylko na mnie. Z dumą na 10-latka
spoglądali także inni. Nawet jego

matka i ojciec — także członkowie
35-osobowego zespołu. Bo Zespół
Flisacki — taką bowiem nazwę
przyjęła grupa folklorystyczna u-

tworzona w październiku ubiegłego
roku — grupuje mieszkańców wsi,
w różnym wieku. Obok Kazia wy­
stępuje tu sporo ludzi, którzy prze­
kroczyli już nawet 50 wiosen życia
„Nieważne są lata. Liczy się wy­
łącznie umiłowanie rodzinnych tra­
dycji, muzyki. Zrozumienie, że wła­
śnie ta wspaniała zabawa, bo tak
przecież można określić naszą dzia­
łalność — połączona z dużymi am­
bicjami, może przyczynić się do
wzbogacenia folkloru, ocalić od za­
pomnienia piękne pieśni śpiewane
od lat przez flisaków podczas spły­
wu przełomem Dunajca” — z dumą
mówi Franek Sienkiewicz.

Uczniowie Szkoły Podstawowej w

Sromowcach Niżnych m. in. Janka

Regiec, Alina Dziurna, Cecylia Wa-

radzyn, kierowniczka klubu „Ruch”
— Maria Magiera, sołtys — Michał

Waradzyn, kierowniczka domu

wczasowego „Pieniny”, nauczyciele
miejscowej szkoły, pracownicy no­
wotarskich zakładów przemysło­
wych (oczywiście zamieszkali w

Sromowcach), nawet ksiądz i... au­
tentyczni flisacy wkładają wiele
serca, by hymn flisacki zaczynają­
cy się strofą:

„Gdzie Trzech Koron szczyt
Sięga niebios chmur
Już od wieków lud flisaków
Strzeże polskich gór”

wiernie oddawał nastrój panujący
wśród pienińskich górali i przeka­
zał trud ludzi zajmujących się na

co dzień ciężką pracą. Jakże zresztą
wymowny jest refren tego hymnu:

(Każdy flisak zdrów
Swoją łódkę pcha
Chleb w Dunajcu, wiarę w sercu

Szczęście w domu ma)
śpiewany z przejęciem przez tych,
którym marzy się, aby kiedyś ten
dorobek — choć na razie skromny
— przekazać następnym pokole­
niom. Teraz zaś przynajmniej tury­
stom, wycieczkowiczom, młodzieży
ze szkół, domów kultury, wiejskich
klubów...

Choć repertuar układają sami,
choć sporo pieśni to tylko ułomki
tekstów, zakodowane w pamięci
dziadków albo wyszperane ze sta­
rych, rodzinnych kufrów — wy­
trwale pracują nad poziomem ze­
społu. Gienek Waradzyn, nauczy­
ciel nowotarskiego liceum ogólno­
kształcącego a zarazem student

Wyższej Szkoły Muzycznej w Kra­
kowie zwierza się, że praca w zes­
pole wcale dla niego nie jest łatwa.
„Do południa w szkole, po południu
w szkole.— trudno znaleźć czas na

próby. A przecież chcę tu praco­
wać. Chcę pomóc współmieszkań­
com. A pieśni flisackie nie są, nie­
stety, nigdzie spisane. Naszą ambi­
cją jest, aby nie podejmować „o-

granych” na Podhalu tematów. Aby
zespół był inny od zespołów góral­
skich. Wszak nasz region różni się
od tamtego. I ma swoje ciekawe
tradycje”.

Gdy Gienek opowiada o zespole,

o jego krótkiej historii I ważnej
roli w Sromowcach, o chłopcach i

dziewczynach (tych młodych i...

starszych), którzy sami, na własny
rachunek kompletują ludowe stro­
je — portki z czerwonymi lampa­
sami, wyszywane kamizelki z do­
minującym motywem — czerwoną
różą, gorsety haftowane w osty,
kwieciste spódnice itp. — zastana­
wiam się, dlaczego do tej pory żad­
na z miejscowych organizacji czy
instytucji nie zainteresowała się
zespołem. Nie pomogła rozpropa­
gować go choćby w najbliższej
okolicy. „Stowarzyszenie Flisaków
Pienińskich nie wykazuje chęci za­
opiekowania się naszą grupą —

żalą się zebrani w klubie. Boją się
finansowania zespołu. A przecież
nam nie chodzi o pieniądze, tylko
o zorganizowanie czasami środków
transportu (autobusu). Wtedy do­
jechalibyśmy z naszym występem
do szkół. Chcielibyśmy się przecież
pokazać na innych scenach. Spraw­
dzić. Marzy nam się zaprezentowa­
nie programu dla turystów, wy­
cieczkowiczów, którzy licznie od­
wiedzają nasze strony”.

Ten żal ma swoje uzasadnienie.
Wszak występy Zespołu Flisackiego
w bajecznym plenerze niedzickiego
zamku, tuż przy przystani rzecz­
nej, skąd wyruszają w daleką dro­
gę barki, byłyby na pewno ewene­
mentem. To prawda, że zespół od­
biega swym poziomem od profesjo­
nalnego, że jeszcze dużo musiałby
popracować nad sobą, „doszlifo­
wać” formę — ale dlaczego nie dać
szansy amatorom, skoro się sami o

nią dopominają?
Nie bez znaczenia powinien

być fakt, że większość człon­
ków zespołu zrzeszona jest w

szeregach ZSMW. Może więc
ta organizacja łaskawiej potrakto­
wałaby swych podopiecznych? Za­
interesowała się ich problemami
(a tych przecież nie brak), pod­
trzymała zapał i dobre chęci? A

przede wszystkim pomogła w orga­
nizowaniu występów. Gawędy o-

powiadane przez 70-letniego Wła­
dysława Waradzyna, piękna gwara,
zwyczaje czy wreszcie pieśni śpie­
wane na wńyrchową nutę powinny
powędrować w Polskę.

Olgierd Jędrzejczyk

WAŻNE?
Co ważniejsze Jest w tej wystawie — czy przysłowiowy objawiają­

cy się w przedmiocie dzieła artystycznego genius loci czy różno­
rodność technik plastycznych? Życiorysy twórców, Ich zabiegi orga­

nizacyjne opisane w katalogu przez Halinę Kenarową, biografie i nie­
zwykłości owych życiorysów czy swoista fascynacja rzeczą?

W ogóle pomysł tej ekspozycji za­
tytułowanej „Plastyka zakopiańska
1909—1973” — znakomity, sama wy­
stawa jest potrzebna dla wielu po­
wodów, spośród których znaczenie
grupy plastyków zakopiańskich, ich
wpływ na wiele dokonań współ­
czesnych artystów z innych części
Polski — stać musi na czele. Tak wi­
doczna inspiracja sztuki Podhala w

wielu dziełach pokazanych w Kra­
kowie nie odebrała im uniwersalne­
go charakteru. Co więcej. Plastycy
zakopiańscy żadnej jednolitości pro­
gramu nie prezentują. Wprost prze­
ciwnie. Są często rozwichrzeni, jedni
inaczej widzą świat niż inni, na sa­
mej wystawie zgromadzono rzeczy o

wielkiej nośności artystycznej, nie
brak miernot, nawet rzeczy chybio­
nych. Ale i to przyczynia się do pe­
wnej dyskursywności wystawy, która
wzbudziła w Krakowie duże zain­
teresowanie. Można powiedzieć i tak
— malarstwo, rzeźba, grafika, meble
1 tkaniny plastyków zakopiańskich
ożywiły pawilon wystawowy BWA

przy pl. Szczepańskim 3a.

Część historyczna ekspozycji o-

bejmuje 30-lecie między 1909 i
1939 r. zawarte. Muzeum Ta­

trzańskie, Muzeum Narodowe, oso­
by prywatne, które wypożyczyły sze­
reg dzieł na krakowskie spotkanie z

widzem uczyniły prawdziwie szero­
ki gest, za co im dzięki serdeczne

złożyć należy. Oczywiście Stanisław
Kamocki, Tymon Niesiołowski, Wła­
dysław Skoczylas, Zofia i Karol
Stryjeńscy, Leon Wyczółkowski, Wit­
kacy a nade wszystko jego ojciec
Stanisław Witkiewicz w „Czarnym
Stawie — kurniawie” stanowią na

rzeczonej wystawie okazję do dość
niebezpiecznych porównań. Otóż ci
artyści mają wiele do powiedzenia.
Język plastyki opanowali przy tym
tak dobrze, że umieli w treści obra­
zów, rysunków, rzeźb ukazać pejzaż
i przedmiot wprost, bez zbędnych
komentarzy. Oparli się działaniu
czasu nie tylko w sensie material­
nym. Czy chcemy przez to powie­
dzieć, że artyści współcześni z Za­
kopanego ulegną w tym wyścigu?
Trudno na to pytanie odpowiedzieć,
choć przecież trzeba je było zadać
nie tylko sobie.

Już
1 we współczesnej plastyce za­

kopiańskiej jawią się przed nami
nazwiska uznane. Proszę dobrze

zrozumieć ową formułę. Nie idzie o

uznanie oficjalne, choć takie jest 1

twórcy 1 odbiorcy sztuki potrzebne.
Nas interesuje jednak nie tylko alu­
zja, nie tylko informowanie współ­
czesnego człowieka o czymś, co pow­
szechnie wiadomo, ale również wła­
sny komentarz plastyka do odczuć
powszechnych. „ Jest prawdą, przy­
najmniej dla mnie, że Władysław
Hasior organizuje przestrzeń nie tyl­

ko dla pustego gestu 1 dobrego „po­
mysłu”, że Tadeusz Brzozowski cią­
gle dopisuje do różnych „Szram”,
„Macoch”, „Piecz”, „Chrypek” „Wo­
kand” i „Świekry” cale bogactwo
treści zawartych w tytułach, że Sta­
nisław Gał w grafice „W obronie po­
koju 1“ zakpił z tych hełmów 1
bomb, ukazał nie tylko ich ochronną
funkcję, że Paweł Karasek — jeden z

nielicznych — wdarł się na skałę
wyniosłą kompozycji kolorystycz­
nych, że A.rkadiusz Waloch tak od­
rębnie widzi twarze swych bliźnich.
Uderza w wystawie zakopiańskiej
stosunkowo duża ilość rzeźb, spośród
których prace Rząsy, Piekacza, Paw­
lika i częściowo Pecucha oraz Szczer­
by odnajdują kontakt z człowiekiem
przez bardzo bliskie nam treści.
Piękne kompozycje wnętrz Anny
Górskiej, przedmioty — lichtarze,
karafki, patery Zofii Lorentz, najzu­
pełniej fascynujące tkaniny Marii
Bujakowej nie wyczerpują przeboga­
tej listy tej wystawy.

To co proponują nam plastycy Za­
kopanego świadczy dowodnie, że
twórcze środowisko stolicy Pod-,

hala powinno częściej w takim zwar­
tym szyku (chociaż często pstrym)
wychodzić na rynek ekspozycyjny.
Najbardziej nas jednak cieszy ciepła,
ludzka perspektywa tych obrazów,
rzeźb, grafik. Siła by można jesz­
cze o tym mówić, jak rosło środowi­
sko plastyczne. Zakopanego, jak or­
ganizował je ten czy ów artysta. Le­
piej jednak sprawdzić rezultat tego
działania w salonie wystawowym.
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Bajkał,
unikalne morze słodkowodne na Syberii,

jest obecnie przedmiotem troski całego społe­
czeństwa radzieckiego i szczegółowych dyskusji.
Różne koncepcje zagospodarowania wspaniałe­

go jeziora poddawanie sq szczegółowej analizie kry­
tycznej obywateli, którzy słusznie uważają, że tak

powinienunikalny skarb

chronię.

Bajkał, którego
dochodzi do 1620
20 proc wszystkich
zasobów słodkich wód o nie­
zwykłej czystości. Jest jej tam
23.000 km sześć. Posiada około
2000 gatunków i odmian oka­
zów flory i fauny, spośród
których 3/4 nie występuje w

żadnym innym zakątku świata.
Uczeni twierdzą, że ten żywy
pomnik przyrody nie zmienił
się od 30 min lat.

Nic zatem dziwnego, że kie­
dy na przełomie lat pięćdzie­
siątych i sześćdziesiątych na­
szego wieku na południowym
brzegu Bajkału zaczęto wzno­
sić duże zakłady celulozowe —

w całym Związku Radzieckim
rozpętała się burza. Społeczeń­
stwo i prasa biły na alarm. Fa­
bryka może zatruć Bajkał!

Presja opinii publicznej
zmusiła tzw. czynniki do po­
wtórnego rozpatrzenia projek­
tu inwestycji, wyłącznie pod
kątem bezpieczeństwa jeziora.
Okazało się wszakże, iż można

pogodzić piękne z pożytecz­
nym i fabrykę zbudowano, ale
czwarta część nakładów zosta­
ła przeznaczona na urządzenia
do oczyszczania ścieków prze­
mysłowych. Jedyne w swoim

że tak

podlegać szczególnej o-

głębokość
m, mieści
ziemskich

rodzaju jezioro ma przemysło­
wego sąsiada, który nie nisz­
czy jego życia biologicznego i

to pod ścisłym nadzorem flisa­
ków i służby ochrony wód.

Nigdzie indziej na świecie nie
można spotkać wspaniałego o-

mula słodkowodnego, a żyje w

tym jeziorze również jesiotr,
dochodzący do imponującej wa­
gi 120 kilogramów. Szlachetnych
ryb jest w Bajkale wiele, choć
nie tyle, co kiedyś. W połowie
ubiegłego stulecia odławiano
tam rocznie 8 min kg omula. Nie

było wówczas żadnych ograni-

jego znawcą i badaczem prof.
Michaiłem Kożowem. Na bur­
cie łodzi rozłożył mapę jezio­
ra i pokazywał:

ZSRR

„Oto rejony, w których na­
sze ekspedycje odkryły ławice
omula. A tu, proszę spojrzeć,
mamy „łąki” z bardzo pożyw­
ną paszą, ale ryby tu nie ma.

Nasze obliczenia wykazują, że

Bajkał może wykarmić 2—3
razy więcej omula, niż mamy
go dziś”.

0

BAJKAŁ

REZERWATdlaWĘDKARZY?
nie zatruwa mu życia hałasem.
Nie ma w żadnym kraju obie­
ktu przemysłowego, w którym
tak rygorystycznie przestrzega
się zasady ochrony środowiska
naturalnego.

Władze państwowe usta­
nowiły na brzegach Baj­
kału strefę ochrony wód.

Wyrąb tamtejszych lasów zo­
stał trzykrotnie zmniejszony,
zaś wiele rejonów przybrzeż­
nych i dalszych zamieniono w

laso-parki i rezerwaty. Zabro­
niono również spławiania dre­
wna luzem rzekami, które
wpadają do jeziora. Wolno
spławiać jedynie tratwy — i

czeń, a ryba była zbyt cenna,

aby człowiek nie zaczął zagrażać
jej istnieniu. Po rewolucji wła­
dze zaczęły wprowadzać ograni­
czenia w odłowie najcenniej­
szych i unikalnych ryb bajkal­
skich, ale przyszła wojna i je­
zioro stało się jednym z głów­
nych źródeł zaopatrzenia w mię­
so rybie armii i ludności cywil­
nej. Bajkał wiernie służył naro­
dowi, choć wiele go to koszto­
wało i kiedy ucichły działa —

człowiek pospieszył mu z pomo­
cą. Powszechny zakaz odłowu

objął omula i jesiotra.
Przed sześciu laty pływałem

po Bajkale ze znakomitym

becnie sytuacja znacznie
się zmieniła. Działa już
kilka ośrodków zarybia­

nia jeziora, dalsze są w sta­
dium budowy. A są to wielkie,
nowoczesne obiekty, jeśli u-

względnimy fakt, że ich inku­
batory dostarczą jezioru 5 mi­
liardów sztuk narybku omula
i 2 miliony jesiotra rocznie. O-
znacza to, że Bajkał może nam

każdego roku „zwrócić” 10 000
ton samego tylko omula. Ale
nie oznacza to wcale, że jezioro
stanie się znów ośrodkiem ry­
backich odłowów unikalnych
ryb. Ta koncepcja ma wielu
zagorzałych przeciwników,
którzy twierdzą, że znacznie
korzystniejsze pod każdym
względem będzie przekształce­
nie jeziora w jedyny tego ro­
dzaju ośrodek wypoczynku i
rezerwat dla wędkarzy krajo­
wych i zagranicznych. Jedyny,
rezerwat, w którym wędkarze
będą mile widziani, ponieważ
największa nawet armia zago­
rzałych miłośników tego spor­
tu nie stanowi zagrożenia, nie
jest w stanie wytrzebić jakiejś
odmiany ryb.

Stanisław lljin

eksport —. ............

Polskie samoloty
nad polami Afryki

POLSKA jest od kilku lat poważnym eksporterem
usług agrolotniczych. Każdego roku polskie „Gawrony”
i samoloty typu „AN-2” przelatują tysiące kilometrów
nad polami wielu krajów afrykańskich, przede wszy­
stkim Arabskiej Republiki Egiptu, Sudanu i Etiopii.
Wykonują one zabiegi agrolotnicze, pokrywając pola
środkami chemicznymi; chronią przed szkodnikami
plantacje bawełny, pszenicy i innych roślin uprawnych,
a także niszczą nadmiernie rozwijającą się roślinność
Nilu, utrudniającą spływ wód. Polskie samoloty biorą
także udział w wykrywaniu i zwalczaniu szarańczy,
stonki, oraz w walce z plagą moskitów.

Polskie usługi agrolotnicze wzbudzają duże zainte­
resowanie w krajach afrykańskich i Bliskiego Wscho­
du, co — jak się przypuszcza — pozwoli na rozszerze­
nie eksportu tych usług. Dla zaprezentowania swych
możliwości samoloty rolnicze wykonają prace pokazo­
we w Kenii, Ugandzie i Nigerii. Przewiduje się także
pokazowe nawożenie pól w Algierii i Libii.

Usługi agrolotnicze polskich ekip skutecznie konku­
rują z usługami tego typu wykonywanymi przez Szwe­
dów, Jugosłowian i Bułgarów.

O opłacalności tego rodzaju usług świadczy fakt, że
nasze samoloty przeciętnie w ciągu dwu lat zarabiają
sumę równą swej cenie dewizowej.

Jak się przewiduje w planach perspektywicznych,
wartość eksportu usług agrolotniczych wzrośnie, do
około .150 min zł dew., z czego większość przypadać bę­
dzie na kraje rozwijające się. Istnieją możliwości ek­
sportu niektórych prac agrolotniczych także do kra­
jów socjalistycznych. Pierwsze takie prace wykonały
polskie załogi na terenie Czechosłowacji.

BUŁGARIA

WŁODZIMIERZ DŁM11R0W - M1S1RZ
IMPONUJĄCA postawa, długa biała

broda, wysokie, myślące czoło — tak
rysuje się we wspomnieniach tych,
którzy go znali, sylwetka malarza
Włodzimierza Dymitrowa-Mistrza, jed­
nego z najoryginalniejszych i najbar­
dziej interesujących reprezentantów
bułgarskiej sztuki plastycznej.

W malarstwie Włodzimierz Dymit-

row-Mistrz umiał łączyć nowoczesną
formę z narodową, bułgarską treścią.
Jego istoty ludzkie: kobiety i nowo­
żeńcy, młodzi chłopcy i dojrzali męż­
czyźni przedstawiają syntetyczny obraz
Bułgarii. Malarstwo Mistrza jest prze­
pojone podziwem i czcią dla piękna
przyrody bułgarskiej, wielkim umiło­
waniem prostego i zdrowego życia Buł­

garów. Więź człoiuieka z naturą jest
głównym tematem jego dzieł. Monu­
mentalny i ozdobny styl, który cha­
rakteryzuje jego dzieło bierze swój po­
czątek w ikonach z okresu Odrodzenia
bułgarskiego.

Mistrz maluje w tonach jasnych 1

pogodnych, które pozostają w całkowi­
tej harmonii z czystym i prostym ry-

sunkiem. Dwa tysiące płócien — oto
bilans jego twórczości. Większość
jego dzieł posiada Bułgarska Galeria
Narodowa, duża część znajduje się tu
Galerii w mieście Kiustendił, nazwa­
nej imieniem Dymitrowa, dwieście je­
go pierwszych płócien, jest w St. Zjed­
noczonych.

Opracowanie: CAF

PRASA ZACHODNIA PISZE OSTATNIO BARDZO WIELE
O „MODZIE NA CHINY”, O TYM, ŻE DO DOBREGO
TONU NALEŻY ZAPRASZANIE CHIŃCZYKÓW NA

PRYWATNE PRZYJĘCIA I ŻE DUŻYM POWODZENIEM
CIESZĄ SIĘ W ELEGANCKICH DOMACH PRZERÓŻNE
CHIŃSKIE WYROBY. DAWNIEJ PODSTAWOWYM ŹRÓD­
ŁEM INFORMACJI O „CZERWONYCH CHINACH” BYŁ
DLA KRAJÓW ZACHODNICH HONGKONG, OBECNIE ZAŚ
NA ŁAMACH DZIENNIKÓW I CZASOPISM CORAZ CZĘŚ­
CIEJ UKAZUJĄ SIĘ WYWIADY I ARTYKUŁY ZAWIERA­
JĄCE OSOBISTE WRAŻENIA Z POBYTU W CHINACH.

Tak np. pewien młody ame­
rykański uczony zachwyca się
uniformizacją Chińczyków, pi-
sząc: „Podczas zwiedzania chiń­
skich fabryk zagraniczni goście
stwierdzają z zaskoczeniem, że
nie sposób według ubrania i za­
chowania się odróżnić personel
kierowniczy od robotników”.

Inny Amerykanin, Paul Piko-
witsch, wyraża podziw dla chiń­
skiej wsi, gdzie zetknął się „z

niepiśmiennymi pracownikami
umysłowymi oraz z prawdziwy­
mi czarodziejami polityki, któ­
rzy nie przeczytali w życiu ani

jednej książki”. Wraz z delega­
cją, której był członkiem, zoba­
czył on szereg wybranych przez
nią instytutów badawczych, a

potem pięć wytypowanych przez
Chińczyków wiejskich komun

ludowych. I na takiej oto kru­
chej podstawie pozwala sobie te­
raz — w wywiadzie udzielonym
prasie amerykańskiej — formu­
łować opinie o ogólnym obliczu

chińskiej wsi.

rtykuły i wywiady zachod­
nich uczonych i dziennika­
rzy ukazują zwykle wszyst­

kich Chińczyków jako ludzi nie­
zmiernie wesołych i szczęśli­
wych. Jedynym źródłem niepo­
koju jest dla nich osławione

„niebezpieczeństwo grożące z

Północy”, o którym osoby urzę­
dowe przypominają zagranicz­
nym gościom przy każdej okazji
i bez okazji.

ślepieni „obwiązkowym chiń­
skim uśmiechem”, że ukazują
chińskiego chłopa, robotnika czy
inteligenta jako człowieka, któ­
ry jest ze wszystkiego zadowolo­
ny i wszystkim się cieszy?

czywiście, tak nie jest.
Istnieją po prostu dwa

czynniki — obiektywny
i subiektywny, które nie pozwa­
lają naukowcom i dziennikarzom
na to, aby pisali prawdę o Chi­
nach. Czynnikiem obiektywnym
jest linia polityczna państw za­
chodnich — ich dążenie do na­
wiązania dialogu z Pekinem. Nie

jest rzeczą przypadku, że po­

CHINY PRZEZ RÓŻOWE
OKULARY MADĘ IN USA

Wolno więc sądzić, że zachodni

autorzy postawili sobie za cel

przedstawiać czytelnikowi jaw­
nie upiększony obraz chińskiej
rzeczywistości, przekonać go, że

przeciętny obywatel Chin z grun­
tu różni się od przeciętnego Eu­
ropejczyka czy Amerykanina, że
może on być głodny, a przy tym
zupełnie szczęśliwy; wyzuty z

praw, ale zadowolony z tego
braku praw; niepiśmieny, a mi­
mo to całkiem nowoczesny.

Czy naprawdę goście zagra­
niczni są aż tak naiwni i tak o-

chwalne artykuły j wywiady za­
częły się mnożyć na początku u-

biegłego roku, czyli od wizyty
prezydenta Nixona w Chinach^

O czynniku subiektywnym u-

słyszeć można od dziennikarzy,
którzy występując przed kompe­
tentnym audytorium szczerze 1
otwarcie mówią: „Jeżeli chcemy
odwiedzać Chiny, musimy przed­
stawiać chińską rzeczywistość
tak, aby nas tam wpuszczano”.

E. Wierin

i?

LAMOWIE
MAHARADŻA
I MISS HOPE

Pomiędzy Chinami, Bhutanem, Indiami i Nepalem leży księstwo
Sikkim. Ten niewielki kraj — 7.107 km kw. i 230 tys. mieszkańców —

cieszy się opinią miejsca wszystkich klimatów, od wiecznych śniegów
i lodowców do wilgotnych i parnych tropikalnych dżungli. Dzięki
temu jego mieszkańcy obok bananów, pomarańczy i ryżu mogą
uprawiać egzotyczne w Azji ziemniaki, eksportowane głównie do są­
siednich Indii. Równie złożony jak klimat jest skład ludnościowy
Sikkimu i jego status polityczny.

Na świecie jest parę krajów, w których
ludność napływowa przeżywsza rdzenną,
ale tylko w jednym Sikkimie przybysze
stanowią ponad 70 proc, mieszkańców. Są
to Nepalczycy (Gurkhowie i Newarowie),
którzy opuścili przeludnione kotliny Kat­
mandu, by zająć się rolnictwem na żyz­
nych ziemiach księstwa. Rdzenni miesz­
kańcy tych okolic, stanowlią niecałą
czwartą część ludności.

Ałe na tym nie kończą się sikkimskie
„dziwności”. Język nepalski — pomimo,
że posługuje się nim przeszło 70 proc,
mieszkańców — jest zaledwie pomocni­
czym językiem kraju, urzędowym nato­
miast jest bhoti. Chociaż większość lud­
ności wyznaje hinduizm (ponad 60 proc.),
to religią panującą jest buddyzm.

Za obrazę podróżników...
podbój kraju

Pierwotnymi mieszkańcami Sikkimu

byli Lepczowie, pozostający pod tradycyj­
nym już zwierzchnictwem tybetańskich
możnowładców. Z Tybetu przyszła tamtej­
sza odmiana buddyzmu — lamaizm. Nie

była to zależność zbyt krępująca, wyra­
żała się jedynie w skromnej corocznej
daninie w postaci 10 jaków.

Na początku ubiegłego stulecia zjawili
się w Sikkimie Anglicy, którzy w roku
1816 oderwali od niego południowy rejon
Dardżilingu, włączając go do Bengalu. W
roku 1836 maleńkiemu księstwu zabrano

dalsze ziemie. Jednakże 1 tego było Bry­
tyjczykom za mało. Należycie oceniając
jego strategiczne położenie, pozwalające
kontrolować cały południowy Tybet, po­
stanowili opanować cały Sikkim.

Pretekstem akcji stała się rzekoma o-

braza w 1849 roku podróżujących po księ­
stwie Arehibalda Campbella i Josepha
Hookera. Obu podróżnikom odmówiono
bowiem gościny w jednym z licznych w

księstwie buddyjskim klasztorów, czym
poczuła się mocno dotknięta cała Bryta­
nia. Z Bengalu wyruszyły wojska, arma­
ty i sprzęt górski. W 12 lat później podpi­
sano w stolicy kraju — Gangtoku — trak­
tat czyniący z Sikkimu faktyczny protek­
torat W. Brytanii.

Zuchwały maharadża...

Jednakże papier jest tylko papierem,
maharadża demonstracyjnie ignorował
układ z Anglikami. Gdy ci zaczęli nacis­
kać zbyt mocno, zbiegł nawet do Tybetu,
którego wojska wkroczyły do Sikkimu i

zaczęły budować tam twierdzę. Wiadomość
o tym doprowadziła do wściekłości brytyj­
skiego wicekróla w Indiach.

Po uzyskaniu niepodległości przez Indie

wydawało się, że i Sikkim ją również o-

trzyma. Jednakże po fali chłopskich roz­
ruchów maharadża wezwał do kraju woj­
ska indyjskie, a w roku 1950 podpisał
traktat o protektoracie. Do kraju wkro­
czyły indyjskie wojska.

Amerykańska miss

na tronie księstwa...
Ojciec obecnego władcy, maharadża

Tushi Namgyal, chciał unowocześnić swój
kraj i podjął próby pewnych reform. Po­
stanowił obdzielić ziemią bezrolnych chło­
pów nepalskich, zmniejszyć władzę buddyj­
skich klasztorów i przyznać pełne prawo
ludności nepalskiej. Próby reform — tor­
pedowane przez posiadaczy ziemskich i

klasztory — nie przyniosły rezultatów.

Rządzący obecnie krajem Palden Thon-

dup Namgyal jest rzecznikiem większej
niezależności Sikkimu. W roku 1961 za­
warto z Indiami porozumienie o odręb­
nym obywatelstwie i własnych siłach

zbrojnych, dowodzonych zresztą przez
indyjskich oficerów. Młody władca znany
jest za granicą jako mąż pięknej Amery­
kanki Hope Cooke, byłej miss Kalifornii,
którą poślubił w 1963 r., wywołując o-

gromną sensację wśród poddanych.

Trudne zadania

Sikkim jest krajem, w którym 90 proc,
mieszkańców utrzymuje się z rolnictwa.

Cały transport — jak przed wiekami —

opiera się na jakach, z którymi nie wy­
trzymuje konkurencji najlepszy samochód.

Przemysł nie istnieje, pomimo, że w gó­
rach występują: miedź, złoto, żelazo, wę­
giel, grafit, cynk, ołów i srebro.

Ponad 90 proc, mieszkańców stanowią
analfabeci, przyczyną tego jest istnienie

większej ilości szkół przyklasztornych niż

normalnych. Kraj w głównej mierze egzy­
stuje dzięki pomocy Indii. Przeznaczana

jest ona głównie na budowę dróg, elektro­
wni, rozwój rolnictwa i hodowli, tworze­
nie drobnego przemysłu. Maharadża wy­
stąpił niedawno o podwyższenie tej po­
mocy, co pozwol'; szybciej unowocześnić

kraj zza siódmej góry.
Bronisław Broszczak

Na prospektach turystycznych zachwalających uroki

Helsinek, stolica Finlandii nazywana jest „Córką Bał­
tyku'’. Morze jest w tym mieście wszechobecne. Wiele
dzielnic usytuowanych jest na wyspach, połączonych
mostami z centrum. Niedaleko wejścia do portu na

jednej z licznych wysepek wznosi się twierdza Sou-
menlinna, która niegdyś broniła dostępu obcym flo­
tom; a dziś przekształcona została na muzeum. Prawie

naprzeciwko niej ulokowała się duża stocznia, produ­
kująca nowoczesne lodołamacze i luksusowe statki

pasażerskie.

MORZEM RÓWNIEŻ DO POLSKI

Codzienne życie półmilionowej ludności Helsinek blisko
związane jest z morzem. Dla rybaków, marynarzy i stocz­
niowców jest ono źródłem utrzymania. Innym zapewnia łącz­
ność z europejskim kontynentem; z portu kursują stale pro­
my, przewożące pasażerów i samochody do Szwecji, Danii,
czy NRF, a od czerwca br. będą kursowały również do Pol­
ski. Stwarza też szerokie możliwości wypoczynku i uprawia­
nia sportów. W lecie do brzegów zatok przycumowane są
tysiące łodzi żaglowych i motorowych; jest ich tak wiele, że

aby kupić nową łódź trzeba przedstawić zaświadczenie, że się
dysponuje miejscem na brzegu, gdzie można by ją przycu­
mować. W zimie po zamarzniętej powierzchni harcują łyż­
wiarze i spacerują całe rodziny.

TROSKA O PRZYRODĘ

Być może właśnie ten stały kontakt z morzem sprawia, że
Finlandia tak bardzo troszczy się o ochronę czystości Bałty­
ku i występuje z inicjatywami międzynarodowej współpracy
w tej dziedzinie. Ale ten pięciomilionowy naród przejawia
i w innych dziedzinach zdumiewającą troskę o swą przyrodę.
Przy pomocy wysokich podatków na samochody i świetnie
zorganizowanego transportu publicznego broni się przed spa­
linami. Gdy rozpisuje się konkursy na projekty nowych osie­
dli mieszkaniowych, stawia się architektom warunek w po­
staci zakazu wycinania drzew. Dzięki temu domy w wielu
nowych dzielnicach oddzielone są od siebie leśnymi pasami.
Potęguje to urok fińskiej architektury, słusznie zajmującej
jedno z czołowych miejsc w świecie. Tym bardziej zresztą
cenić należy fakt, że jedno z osiedli wchodzących w skład
nowego zespołu miejskiego Espoo pod Helsinkami, buduje
grupa młodych architektów polskich, których projekt zwy­
ciężył w międzynarodowym konkursie.

PIĘKNA TAPIOLA

Nowe osiedla otaczają szerokim lukiem centrum miasta,
w którym XIX-wieczne kamienice mieszczańskie sąsiadują
z nowoczesnymi gmachami biurowo-handlowymi i niedawno
wzniesionymi domami mieszkaniowymi. Najpiękniejszą z tych
podmiejskich dzielnic jest Tapiola, nazywana osiedlem XXI
wieku. Leży ona o 9 km od Helsinek tuż obok nowoczesnego
zespołu budynków politechniki w Otaniemi, gdzie w gmachu
zwanym Dipoli odbywają się rozmowy przygotowawcze do
Europejskiej Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy. Po­
dobnie jak inne osiedla, Tapiola jest samowystarczalna. Ma
własny duży dom towarowy, w którym rolę stoisk odgrywa
60 sklepów branżowych, oddzielonych od siebie symboliczny­
mi tylko przegródkami, ma szkoły, hotele, kino, baseny pły­
wackie i boiska sportowe. Podobno jedną z przyczyn wyso­
kich kosztów budownictwa mieszkaniowego w tym kraju jest
fakt, że honoraria architektów wzrastają w zależności od
kosztów budowy domu, jak widać tego rodzaju nonsensy
zdarzają się wszędzie.

CÓRKA
BAŁTYKU

FANTAZJA ARCHITEKTÓW
Ale fantazja fińskich architektów znajduje ujście w bu­

dowlach publicznych. Nieforemne bryły z granitu i głazy
skalne, to główne elementy kompozycyjne gmachu Dipoli.
Kościół Taivallahti w centrum Helsinek dosłownie scho­
wany jest w skale, z zewnątrz przypomina bunkier, a jasne
przestrzenie wnętrza zbudowane jest z głazów, betonu i drze­
wa. Inną atrakcją turystyczną Helsinek jest pomnik naj­
większego kompozytora fińskiego Sibeliusa, w którym przy­
ciągają wzrok duże pionowe organy z rur metalowych, o róż­
nych odcieniach kolorystycznych. Wszystkie te nowoczesne

budowle nawiązują wyraźnie do narodowych tradycji i do

surowego piękna północnej przyrody. Trochę od tych wzor­
ców odbiega niedawno zbudowany z białego włoskiego mar­
muru reprezentacyjny gmach Finlandia, w środku miasta,
gdzie mieści się wielka sala koncertowa, a latem br. odbędzie
się Europejska Konferencja Bezpieczeństwa i Współpracy.
Ta mieszanina stylów nadaje jednak swoisty urok stolicy
Finlandii..Nic więc dziwnego, że gdy kończy się mrok zimowy
i zaczynają długie letnie dni i białe noce, do Helsinek ścią­
gają z całego świata tłumy turystów.

Ludwik Mysak
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Bajki — 11,15, Wielka włóczęga
(Ir. 11 lat) — 15.30, 18 , 20.30.
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12,
Tora, Tora, Tora (USA, 16 lat)
— 16, 19.

SKAWINA — Hutnik: Rzeź-
nlk.

ZIELONKI — Krakowianka:

Piękność dnia.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.

ILKWIETNIAPawła

Piotra

SOBOTA

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha:)
Siudraka: Wasantasena — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): (nie­
czynny). KAMERALNY: (nie­
czynny). LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): Dostojewski: Idio­
ta — 19.15, Scena NURT 71: Ba­
czyński: Serce jak obłok —

19.15, OPERETKA (Lubicz '48):
Hrabina Marica — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Baśń o

pięciu braciach (od 7 lat) — 17,
Bursa: Hazard — Zwierzęta

hrabiego Cagliostro — 20, KO­
LEJARZA (Bocheńska 5): Kar­
nawał w Warszawie — 19.

FILHARMONIA: godz. 19.36 —

Koncert symf. Dyr. Karol Stry­
ja. Solistka: Bogumiła Reszke
— wiolonczela.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Wasantase­
na — 19.15. STARY: Biesy —

19.15, KAMERALNY: Krendles-

berger: Wywiad (zamkn.) —

12, Gody życia — 19.15, LUDO­
WY: Oby nam się — 19.15, Ser­
ce jak obłok — 19.15, OPERA

(pl. Ducha 1): Rigoletto — 14,
GROTESKA: Baśń o pięciu
braciach (od 7 lat) — 16, KO­
LEJARZA: Karnawał w War­
szawie — 15, 19.

WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­
NICE: (10—15). SZOŁAYSKICH

(pl. Szczepański 9): (10—15).
DOM MATEJKI: Floriańska 41
niecz. NOWY GMACH: al. 3

Maja 1 niecz. CZARTORYS­
KICH: Jana 19 (10—15). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—14). Ry­
nek Gl. 35 (9—14). Szpitalna 21

(9—14). Franciszkańska 4 (9—
14). ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (niecz.) . PRZYRODNI­
CZE: (niecz.) . MUZEUM LENI­
NA: Topolowa 5 (10—17). PA­
WILON WYSTAWOWY: pl.
Szczepański 3 (11—18). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczepański < (10
— 17). PRYZMAT: Łobzowska
3 (9—19). ETNOGRAFICZNE:
Wolnica 1 (11—15). PODZ. KO­
ŚCIOŁA św. WOJCIECHA: (9—
18). TPSP: al. Róż 3 (11—18).
MUZ. MŁ. POLSKI: Tetmajera
28 (11—14). KOPALNIA SOLI W
Wieliczce (8—18).

NIEDZIELA
SUKIENNICE': (10—16). CZAR-.

TORYSKICH: (9—15). SZO­
ŁAYSKICH: (10—16). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—16). Ry­
nek Gt. 35 (9—16). Szpitalna 21

(9—16). Franciszkańska 4 (9—
16) . ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (10—18). MUZ. LENI­
NA: Topolowa 5 (10—15).
PRYZMAT: niecz. PODZ. KOŚ­
CIOŁA św. WOJCIECHA: (13—
17) .

Pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA

APOLLO: Synowie Katie
Elder (USA, 16 lat) — 12J30,
Anatomia miłości (poi. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. CHEMIK:

Zwariowany weekend (fr. 11

lat) — 19. DOM ŻOŁNIERZA:
Hello Doiły (USA, 14 lat) -

15.30. KIJÓW: Port lotniczy
(USA, 14 lat) — 19.30. KULTU­
RA: Wujaszek Wania (radź. 16

lat) — 16, Siódmy kontynent
(czes. 14 lat) — 18. 20.15. MA“
SKOTKA: Bullitt (USA, 16 lat)
— 11, 15.30, 17.45, 20, Kajtek
i nowy braciszek (węg. 7 lat)
— 13. MIKRO: Przygody misia

Yogi (USA, 7 lat) — 16, 18. 20.
ML. GWARDIA: Był sobie łaj­
dak (USA. 16 lat) — 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: Narkomani

(USA, 18 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. UCIECHĄ: Poje­
dynek rewolwerowców (USA,
16 lat) — 10. 12.15. 22, Poszuki­
wany, poszukiwana (poi. 14 lat)
— 15.45, 18. 20.15. UGOREK:
150 na godz. (pól. 11 lat) — 17,
Szerokiej drogi kochanie (poi.
16 lat) — 19. TĘCZA: Waterloo

(radź. 14 lat) — 17. 19.15. WAN­
DA: Godzilla contra Hedora

(jap. 14 lat) — 10, 12.15, Jedy­
nym wyjściem jest śmierć

(kanad. 16 lat) — 15.45. 18, 20.15.
WISŁA: Zaraza (poi. 16 lat) —

13, 20, Wujaszek Wania (radź.
16 lat) — 16, 18. WOLNOŚĆ:
Dziewczyna inna niż wszyst­
kie (ang. 18 lat) — 15.45. 18,
20.15. WRZOS: Piękny listopad
(wł. 18 lat) — 15.45, 18. 20.
ZUCH: Pozwólcie im żyć (fr.
11 lat) — 15, 17. KDF ZWIĄZ­
KOWIEC: Solaris (radź. 16 lat)
— 16, Jedna z tych rzeczy
(duńs. 18 lat) — 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Wyzwolenie
(cz.IViV,radź.14lat)—
16. 19. ŚWIT M. SALA: Wątła
nić (USA, 16 lat) — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID D. SALA: Wielka

włóczęga (fr. 11, lat) — 15.30,
18, 20.30. ŚWIATOWID M. SA­
LA: Shalako (ang. 14 lat) —

15, 17.15, 19.30. SFINKS: Tora,
Tora. Tora (USA, 16 lat) —

16, 19.
PODŁĘZE — Orion: Obła­

wa (USA, 18 lat) — 16. 18.30.
PROKOCIM —, Kolejarz:

Trzecia część nocy (poi. 18

lat) — 18.
WIELICZKA — Górnik: Os­

tatni wojownik.
SKAWINA — Junak: Wielka

włóczęga.
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
APOLLO: Synowie Katie El­

der (USA, 16 lat) — 10, 12.30,
Anatomia miłości (poi. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. CHEMIK:

Zwariowany wekend (fr. 11

Jat) _

14.45. 17, 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Bajki — 12.30, Hello

Doiły (USA, 14 lat) — 16, 18.45.
KIJÓW: Port lotniczy (USA, 14

lat) — 13.30, 16.30, 19.30. KUL­
TURA: Samson (poi. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Bajki 10.15, 11.15, 12.15, Bullitt

(USA, 16 lat) — 15.30. 17.45, 20.
MIKRO: Przygody misia Yor;
(USA, 7 lat) — 11, 12.15. 16, lb.
20. MŁ. GWARDIA: Był sobie

łajdak (USA, 16 lat) — 12, 14.£

17, 19.15. UCIECHA: Pojedyne..
rewolwerowców (USA. 16 lat)
— 10. 12.15. Poszukiwany, po­
szukiwana (poi. 14 lat) — 15.45,
13, 20.15. UGOREK: Bajki -

11. 12 . 13, 150 na godzinę (poi.
11 lat) — 17, Szerokiej drogi
kochanie (poi. 16 lat) — 19.
WISŁA: Bajki — 11, 12, Hiber-
natus (fr. 11 lat) — 13, 16. 18.

Wujaszek Wania (radź. 16 ,al)
— 20. WOLNOŚĆ: Dziewczyna
inna niż wszystkie (ang. 18

lat) —■ U. 15.45. 18. 20.15.
WRZOS: Bajki - 11 i 12, Pięk­
ny listopad (wł. 18 lat) — 15.45,
18. 20. ZUCH: Bajki — 14. Poz­
wólcie im żyć (fr. 11 lat) —

(5, 17, 19. KDF ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12.15. Jedna z tych
rzeczy (duńs. 18 lat) — 15.45.

18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

SALA: Chłopcy Z

(węg. 11 lat) — 13.

(radź. 14 lat) —

ŚWIT D.

placu broni

Wyzwolenie
16, 19. ŚWIATOWID D. SALA:

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
35, CHIRURGIA DZIEC.: Pro-

kocim, NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 35, UROLOGICZNY:

Kopernika 18, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.

INFORMACJA SŁ. ZDRO­
WIA: 371-11, TELEFON ZAUa
FANIA: 377-55 (godz. 17—22).
MŁODZ. TELEFON ZAUFA­
NIA: 611-42 (15—17 z wyj. nie­
dziel). INF. O USŁUGACH:

565-88, 223-56. PORADNIA d S

wychowania seksualnego mło­
dzieży 357-66 (godz. 14—18). TE­
LEFON ZAUFANIA MO 216-41 .

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, CHIRUR­
GIA DZIEC.: os . Na Skarpie,
NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn, UROLOGICZNY: OS. Na

Skarpie, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, OKULISTYCZ­
NY : os. Na Skarpie.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
Śródmieście
Nowa Huta

1. wypadki 00

przewozy 380-50

625-50, 6-57-57
209-01, 295-77

422-22, 417-72

SOBOTA

Mogilska 16, Boh. Stalingra­
du 77 j(tlen), Bronowicka 38,
Zwierzyniecka 7, Zakopiańska
69. N. Huta: Centrum A bl. 8

(tlen), os. Teatralne 28 (tlen).

NIEDZIELA
Grodzka 17 (godz. 8—21) pry

zostałe jak w sobotę.

RADIO,

SOBOTA

PROGRAM II

8.30 Wiad. 8.35 Aud.
Red. Społ. 9.00 Dla kl. VII —

wych. obywat. 9 .20 Koncert
chóru a cappella PR i TV w

Krakowie. 9.40 Studio Mł.: „Na
zakręcie”. 10.00 „Czytamy kla­
syków” — „Polacy na księży­
cu” — montaż. 10.30 Muz. symf,
11.00 Dla kl. Vin (chemia) „Ce­
ramika”. 11.30 Wiad. 11.35 Ro­
dzice a dziecko. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12 .05 Tr. z Rzeszowa.
13.00 Dla kl. III i IV — jęz.
poi. „Boisko”. 13.25 Grają
Warszawskie Smyczki. 13-30
Wiad. 13.35 „Sypała brzezina
złotem, czerwienią” — fragm.
pow. R . Binkowskiego. 14.00

Więcej, lepiej, taniej. 14.15 Po­
żółkłe fotografie, rep. lit. 14.35
Muz. operowa. 15.00 Program
dla dziewcząt 1 chłopców. 15.50

Przegląd czasopism reg. 16.00
Alfa i Omega. 16.15 Tr. z Rze­
szowa. 17 .00 Na krakowskiej
antenie. 17.15 Śpiewa — Frank
Sinatra. 17.30 „Z Komborni w

świat” — wspomnienie o prof.
St. Pigoniu (KR). 17 .45 „Studio
M-2” i L. Bogdanowicza (KR).
18.05 „Rozważania przy Pomni­
ku Lenina” — felieton Włady­
sława Machejka (KR). 18.15
Dziennik krak. (KR). 18.30 Echa
dnia. 18.40 Widnokrąg. 19.00
Studio Mł.: „Dźwiękowe pocz­
tówki”. 19.25 Transm. z uro­
czystości odsłonięcia pomnnika
Włodzimierza Lenina w Nowej
Hucie (KR). 20.10 Muz. 20.30 Ma­
tysiakowie. (KR). 21 .00 Kwad­
rans dla poważnych „Ferie
Wielkanocne” — opow. 21.15

Skrzynka muzyczna. 21 .30 Wia­
domości. 21 .45 Wiad. sport. 21.50
Przewodnik koncertowy. 22.30

Zespół Dziewiątka. 23.00 Muz

23.30 Wiad. 23.40 Warszawski
Baedeker muzyczny.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Przekrój muz. tyg. S .iMł
Wiad. 9 .05 Fala 73. 9.15 Magazyn

wojskowy. 10.00 Wiad. 10.05 Dla
dzieci mł. „Bajka o tęczy*' —

słuch. 10.25 Piosenki. 11.00 Kon­
cert życzeń miłośników muzyki
poważnej. 12 .05 Wiad. 12 .15 Pio­
senki. 12 .35 Pieśni lud. 13.00
Transm. II części meczu piłkar­
skiego o mistrzostwo I ligi
Gwardia Warszawa — Górnik

Zabrze, 14.00 Trochę jazzu, tro­
chę beatu. 14.30 W Jezioranach.
15.00 Koncert życzeń. 16.00 Wia­
domości. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń. 16.20 3xR — czyli
Radiowa Rewia Rozrywkowa.
17.30 Zespół Dziewiątka — Ra-
dioforum. 18.00 Wyniki gier
liczbowych. 18.08 Osiągnięcia
światowej fotografii. 19.00 Przy
muzyce o sporcie. 19.53 Dobra­
nocka. 20.00 Wiad.’ 20.15 Melodie

trzech pokoleń. 21.30 Kto się z

czego śmieje. 32.00 Rytm, ta­
niec, piosenka. 23.00 Wiad. 23.10

Ogóln. wiad. sport. 23.25 Rytm, .

taniec, piosenka. 23.00 Wiad.
23.10 Ogóln. wiad. sport. 23.25

Rytm, taniec, piosenka. 24.00
Wiad. 0.05—3 .00 Tr. z Krakowa.

PROGRAM n

8.35 Radioproblemy. 8 .45 Pora- 0

nek literacko-muzyczny (KRI g
10.30 Koncert życzeń (KR). 11.00 |
Tr. z Rzeszowa. 12.30 Wiad. 12 .35 I
Zagadka lit. 13.00 Poranek sym- |

foniczny muz. romant. 14.00
Koncert życzeń. 15.00 Muz. 15.30
Dla dzieci — „Sposób na Alcy­
biadesa*' cz. III — słuch. 16.15
Z księgarskiej lady. 16.30 Kon­
cert Chopinowski z nagrań Mit-
suko Uchidy. 17.00 Wyniki Laj­
konika (KR). 17.01 Ignacy Fik
— „Proletariat” — fragm.
książki „20 lat literatury pol­
skiej” (KR). 17.10 Muz. kogel-
mogel (KR). 17.30 Różne barwy gjazzu. 18.00 Koncert przyjaźni. I

18.30 Wiad. 18.35 Fel. 18.45 Ka- |
barecik reklamowy. 19.00 Stu- 0

dio Współcz. „Lord Jim” cz. I i

słuch. 20.00 N . Paganini: I g
koncert skrzypcowy D-dur.
21.00 Wojsko, strategia, obron- gność. 21.15 Na gitarze gra An- I

ders Segoyia. 21 .30 Wiad. 21.50 i

Śpiewają sławne chóry. 22 .00 g
Powt. wyników Lajkonika. 22 .01

Krak, aktualn. sport. 22.15 Tr. j
z Rzeszowa. 22.30 „Niektórzy
wolą pokrzywy” — opow. T .

Junichiro. 23.00 M. de Falla:

„Czarodziejska miłość” — ba­
let. 23.30 Wiad. 23.40 L. v .

Beethoven: Kwartet smyczk.
f-molł.

TELEWIZJA

L__DX
PROGRAM I

8.15 (kolor) Sól ziemi czarnej
— film poi. 9 .55 Dla szkól: Ge­
ografia dla kl. V wstrzymał
Słońce ruszył Ziemię (KR'
10.25— 10.55 Przerwa. 10.55 Dla
szkól: Nauka o człowieku dla
klas VIII Sprawy 15-latków
11.25— 11 .55 Przerwa. 11 .55 Dla
szkól: Geografia dla kl. VIII
Rolnictwo przyszłości. 12.25—
14.20 Przerwa. 14 .20 Technikum
Rolnicze Chemia lekcja 9. 14.55
Techn. Roln. Jęz. poi. lekcja 9

15.25 Program dnia. 15.30 Kro­
nika (KR). 15.50 Redakcja szkol­
na zapowiada. 16.05 Informator

wydawniczy. 16-30 Dziennik.
16.40 Dla młodych widzów: Bi­
let. 17 .30 Spotkanie z- przyrodą.
17.55 Godzina Orfeusza. 18.35

(kolor) Dobranoc. 18.45 (kolor)
Monitor. 19.25 Transm. ż uro­
czystości odsłonięcia pomnika
W. I. Lenina w Nowej Hucie

(kolor). 20.40 Dziennik. 21.05
Sól ziemi czarnej .

— film poi.
22.45 Progr. rozrywk. TV NRD

(kolor). 24.00 Program na nie­
dzielę.

PROGRAM n

16.45 Program dnia. 16.50 O

czym innym. 17 .05 Wojskowy
film dok. 17 .35 (kolor) Milczące
lasy. 18.00 Sprechen Sie deutsch
— jęz. niem. lekcja 16. 18.35

(kolor) Dobranoc. 18.45 (kolor)
Monitor. 19.30 P. Czajkowski:
VI Symfonia Patetyczna. 20.15
Film muz. TVP „Korowód”.
20.45 Dlaczego właśnie o rodz-i-

nie. 21 .30 24 godziny. 21 .40 Eu­
genia Grandet — film amer.

22.30 Slim John — kurs podst.
jęz. ang. (powt. lekcji 19). 23.00

Program II proponuje. 23.10

Program na niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.30 Program dnia. 7.35 Ku*-,
rolniczy. 8.10 Przypominamy,
radzimy. 8.20 Alarm przeciwpo­
żarowy trwa. 8 .30 Nowoczes­
ność w domu i zagrodzie. 9 .00
Dla ml. widzów: Teleranek.
10.20 Antena. 10.35 (kolor) Z
serii: świat, który nie może za­
ginąć. 11 .00 W starym kinie:
Wczesne komedie Chaplina.
12.00 Sportowy magazyn spra­
wozdawczy. 14.00 Dziennik.
14.15 Losowanie Toto-Lotka.
15.00 Dla ml. widzów: Finał
XIV Olimpiady Wiedzy o Pol­
sce i Swiecie Współczesnym
16.00 (kolor) Encyklopedia Ta­
trzańska. Kuligiem z Bartusio-

wą nutą (KR). 16.25 (kolor) Ku­
bańskie rytmy w warszawskiej
„Stodole”. 17 .00 Z cyklu: Znaki

zapytania. 17.55' Estrada Lite­
racka — Kłosy pochylone — J.
Iwaszkiewicz. 18.40 PKF. 18.50
Serce o zmierzchu — pr. roz­
rywkowy. 19.20 (kolor) Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 (ko­
lor) Wielka miłość Balzaka —

cz. VI film ser. 21 .05 (kolor)
Znasz li ten kraj. 22.00 Maga­
zyn sportowy. 22.45 Program na

poniedziałek.

PROGRAM n

15.1*5 Program dnia. 15.29

Sport 1 zabawa — dla ml. wi­
dzów. 16.20 Turniej Mł. Mi­
strzów Zawodu. 17 .20 (kolor)
Opowieści włoskie cz. III . Spot­
kanie — film wł. 19.20 (kolor)
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Co zrobić z wieżą Eiffla. 20.?*

(kolor) Audiencja u króla
Dariusza — rep. 21 .00 W pilnej
sprawie naukowej — Stanisław
Kalinowski. 21 .40 Grają laurea
cl Międzynarodowych Konkur­
sów Muzycznych w Paryżu ;
Brukseli progr. TV radź. 22 .10
Klub Dobrej Książki — dysk,
lit. 22.40 Program na wtorek.

.. Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1 Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów r keja nie zwraca

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książka
— Ruch”, Kraków, ul. Wielo­

pole 1.

B-12

30.IV. — 5.V.1973R.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I: — 12.45 TV Techni­
kum Rolnicze — Matematyka — le­
kcja 11.

13.25 TV Technikum Rolnicze —

Uprawa roślin — lekcja 10.
14.00—15.20 Przerwa.
15.20 Politechnika TV: Fizyka —

kurs przygotowawczy — Budowa

atomu — cz I.
15.55 Politechnika TV: Fizyka —

kurs przygotowawczy — Budowa

atomu — cz. II.
16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik tv.
16.40 Dla dzieci: zwierzyniec.
17.30 Echo stadionu.
17.55 Sygnały (Kr).
18.25 Kronika (Kr).
18.45 Magazyn postępu technicz­

nego.
19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik tv.
20.05 Teatr TV: „Matka" — „Do­

kument liryczny" wg powieści Ma­
ksyma Gorkiego.

21.25 Z majowym bukietem —

program estradowy.
22.25 Dziennik tv.

22.45 Program na wtorek.

PROGRAM H: — 16.45 Program
dnia.

16.50 Tematy znad Wisły — film

dok. TVP (kol.) .

17.15 W przeddzień majowego
święta — miniatura filmowa (kol.) .

17.20 Uczelnia swemu miastu —

pr. publ.
17.50 W przeddzień majowego

święta — miniatura filmowa (kol.).
17.55 Sami swoi — film fab. pol­

ski.
19.20 Dobranoc (kol.)*.
19.30 Dziennik.
20.05 W przeddzień majowego

święta miniatura filmowa (kol.l
20.10 Piosenki naszych przyjaciół

r. 72 — pr. estrad, (kol.).
21.05 W przeddzień majowego

święta — miniatura film. (kol.).
21.10 24 godziny (kol.).
21.20 Estrada Literacka — Wyjść

z cienia.
22.00 W przeddzień majowego

święta — miniatura filmowa (kol.) .

22.05 Dymitr Szostakowicz: VII

Symfonia Leningradzka.
22.45 Miejsce urodzenia — Nowa

Huta — pr. publ.
23.10 Program na wtorek.

WTOREK

PROGRAM I: — 7 .35 Program
dnia.

7.40 Dziennik tv.

7.55 Sprawozdanie z manifestacji
1-maj owych w Moskwie (kol.) .

8.55 Program poetycko-muzyczni'
(kol.).

9.55 Sprawozdanie z manifestacji
1-majowych w Warszawie, kraju i

krajach socjalistycznych (kol.).
14.00 Dla dzieci: Złote wrota —

teatrzyk.
14.50 Kronika (Kr).
15.10 Na fali melodii — radziec­

ki program estradowy.

15.55 Estrada poetycka — Włady­
sław Broniewski — Wisła.

16.45 100 lat i jeden dzień — rep.
filmowy z Katowic.

17.00 Występ Zespołu Pieśni i
Tańca Śląsk (kol.) .

17.40 Mosty — rep. film.
18.00 Sprawozdanie z międzynaro­

dowego mittyngu lekkoatletyczne­
go ze stadionu Skry w W-wie.

y 19.20 Dobranoc (kol.) .

J 19.30 Dziennik tv (kol.).

j 20.15 Dobry wieczór — tu Łódź

(kol.) .

21.15 Złote wesele — film prod.
czechosłowackiej.

22.45 Wiadomości sportowe.
23.00 Program na środę.

PROGRAM II: — 15.40 Program
dnia.

15.45 Estrada poetycka — wiersze
Tadeusza Kubiaka i Konstantego
I. Gałczyńskiego.

15.55 Piosenki na każdą godzinę.
16.30 Etiuda poetycka (II).

16.35 Koncert — opowieść filmo­
wa o pracy hutników w hucie
szkła.

16.50 Tychy — pr. publ.
17.20 Etiuda poetycka (III).
17.25 Żołnierze — kolejarze —

film dokumentalny.
17.40 Spotkanie z Warszawą — pr.

publ.
18.10 Drwale — reportaż filmowy

(kol.) .

18.25 Etiuda poetycka (IV).
18.30 Pożegnanie — powitanie —

film dokumentalny o FSO.
18.40 Etiuda poetycka (V).
18.45 Ziemia lubuska — pr. publ.
19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 Dziennik.
20.15 Portret człowieka — repor­

taż fjlmowy.
20.45 Teatr faktu: Komuna Pary­

ska.
21.10 Estrada poetycka.
21.35 Studencki Zespół Pieśni 1

Tańca Uniwersytetu Jagiellońskie­
go „Słowianki” w programie: folk­
lor narodów słowiańskich (Kr. kol.).

22.10 Program na środę.

Środa
PROGRAM I: — 9.00 Wielka mi-

lość Balzaka — film seryjny.
9.55 Dla szkół: Nauka o człowie­

ku dla klas VIII — Sprawy 15-lat­
ków—i.

10.25— 10.55 Przerwa.
10.55 Dla szkół: wychowanie pla­

styczne dla klas VIII — Architek­
tura współczesna.

11.25— 11.55 Przerwa.
11.55 Dla szkół: fizyka dla klas

VIII — Prąd elektryczny w ga­
zach.

12.25— 12 .45 Przerwa.
12.45 TV Technikum Rolnicze —

Botanika — lekcja 9.
13.25 TV Technikum Rolnicze —

Hodowla zwierząt — lekcja 9.
14.00 Z cyklu: Wybieramy zawód.
14.20—15.20 Przerwa.
15.20 Politechnika TV: Matema­

tyka — kurs przygotowawczy —

Objętość brył.

| 15.55 Politechnika TV: Matema-
’

tyka — kurs przygotowawczy —

Pole powierzchni.
• 16.25 Program dnia.

» 16.30 Dziennik tv.

16.40 Dla młodych widzów: Lata­
jący Holender.

17.10 Dla dzieci: Lalka Polunka na

wycieczce — pr. TV czeskiej.
17.30 Informacje, towary, propo­

zycje.
17.50 Sylwetki X Muzy — Anna

Milewska.

18.20 Kronika (Kr).
18.40 Polityka dla wszystkich.
19.10 Przypominamy, radzimy.
19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik tv.

20.15 Z serii: Cienie zanikają w

południe — film seryjny prod. ra­
dzieckiej (kol.).

21.25 świat i Polska (kol.).
22.05 Echo w lesie — opera ko­

miczna w i akcie.

22.35 Dziennik tv.

22.50 Wiadomości sportowe.
22.55 Program na czwartek.
23.00 Politechnika — powt.
23.35 Politechnika — powt.

PROGRAM II; — 16.55 Program
dnia.

17.00 Nasze recenzje.
17.10 Pollena, poradnik kosmety­

czny.

17.15 Włókniarskie dynastie.
17.45 Świat w kamerze naszych

reporterów.
18.10 Cuprum — miedź — film

dokumentalny.
18.45 Język francuski, lekcja 41

— cz. II.

19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik.

20.15 Nowe miasto nad Oką —

film dok. radziecki (kol.) .

20.40 Kwiaty ton — pr. rozrywko­
wy (kol.).

21.05 24 godziny (kol.).
21.15 Teatr Kobra: Melisa cz. III.
22.25 Sprechen Sie deutsch — ję­

zyk niemiecki — powtórzenie lek­
cji 16.

22.50 Program na czwartek.

CZWARTEK

PROGRAM I: — 9 .45 Cienie za­
nikają w południe — film ser. prod.
radź.

10.55 Dla szkół: Język polski dla
klas III lic. Wydarzenia sezonu te­
atralno - telewizyjnego.

11.25—12.45 Przerwa.
12.45 Dla szkól: Język polski dla

klas VII — Historia książki.
13.10—14.00 Przerwa.
14.00 Matematyka w szkole —

Funkcje równania i nierówności —

cz. V (z Kr.).
14.30—15.20 Przerwa.
15.20 TV Techn. Roln. — Botanika.
15.55 TV Techn. Roln. — Hodowla

zwierząt.
16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik tv.

16.40 Ekran z bratkiem.
17.45 PKF.
17.55 Gra orkiestra rozrywkowa

Radia i TV Praskiej.
18.25 Kronika (Kr).
18.45 Mistrz — program publ.
19.10 Przypominamy, radzimy.
19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik tv.

20.15 Teatr sensacji: Akcja V —

ode. I.
21.10 Z cyklu: Polskie prapremie­

ry: Podziemna elektrownia — re­
portaż (Kr).

21.35 Ekspres nr 25.
22.05 Dziennik tv.

22.20 Wiadomości sportowe.
22.25 Program na piątek.

PROGRAM II: — 16.50 Program
dnia.

16.55 Tryptyk sądecki — program
krajoznawczy (kol.) .

17.20 Bawić i uczyć — kolorowe

spotkania (kol.).
17.45 Ochrona środowiska czło­

wieka (kol.).
18.25 Polski kostium wojskowy —

Szymon Kobyliński (kol.) .

18.50 Język angielski w nauce i
technice — lekcja 31.

19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 Dziennik.
20.15 Wędrówki muzyczne — pro­

gram rozrywkowy TV NRD (kol.).
21.05 Galeria 33 milionów (kol?
21.25 Gustaw — węgierski film

animowany (kol.) .

21.30 24 godziny (kol.) .

21.40 Ostatni raj na ziemi — film
fab. wł. (kol.).

23.05 Chóry świata (kol.).
23.35 Język francuski — powtó­

rzenie lekcji 41 — cz. II.

0,05 Program na piątek.

PIĄTEK
PROGRAM I: — 8 .30 Ostatni raj

na ziemi — film prod. wł. (kol.).
9.55 Dla szkół: Geografia dla klas

VI — Nad Bałtykiem.
10.25 Filmy dokumentalne (kol.)
10.55 Dla szkół: Wychowanie oby­

watelskie dla klas VIII — Między
nami sąsiadami.

11.25— 11.55 Przerwa.
11.55 Dla szkół: Przysposobienie

obronne dla klas III lic. — Żołnier­
ska rzecz.

12.25— 12 .45 Przerwa.
12.45 Telewizyjne Technikum Rol­

nicze — Matematyka — lekcja 12.
13.25 TV Technikum Rolnicze —

Mechanizacja rolnictwa — lekcja 5.
13.55—15.20 Przerwa.
15.20 Politechnika TV: Matematy­

ka kurs przygotowawczy — Zada­
nia ze stereometrij — cz. I .

15.55 Politechnika TV: Matematy­
ka kurs przygotowwczy — Zada­
nia ze stereometrii — cz. II.

16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik tv.

16.40 Dla dzieci: Pora na Telesfo­
ra.

17.25 Nie tylko dla pań.
17.50 Wokalizy śpiewa Urszula

Trawińska - Moroz.
18.05 Ósmy złoty — reportaż fil­

mowy T. Zakrzewskiego.
18.25 Kronika (Kr).
18.45 Portret miasta — cz. I.
19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik tv.

20.15 Z cyklu: Bez przerywników
— włoski program rozrywkowy.

20.55 Panorama.
21.35 Teatr TV: Moje serce jest

w górach.
22.45 Dziennik tv.

23.00 Wiadomości sportowe.
23.05 Program na sobotę.
23.20 Politechnika — powt.
23.45 Politechnika — powt.

PROGRAM II: — 16.45 Program
dnia.

16.50 Takmur — W moim ogród­
ku.

17.05 W świecie neuronów — pr.
pop. -naukowy.

17.35 Kufer z pamiątkami — fran­
cuska nowela kryminalna (kol.) .

18.00 Telewizyjny Uniwersytet Po­
wszechny TVP.

18.30 Slim John — kurs podstawo­
wy języka angielskiego — lekcja 20.

19.00 Obyczaj — książka — Przed

kamerą Alojzy Sroga.
19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 Dziennik.
20.15 To już nie hobby — Repor­

taż o oprawie książek (Kr).
20.45 Rozśpiewani Inżynierowie —

program poświęcony 20-leciu Chó­
ru Akademickiego Politechniki

Szczecińskiej.
21.15 24 godziny (kol.) .

21.25 Lilia w dolinie — film fab.
francuski (kol.).

23.25 Język angielski w nauce 1
technice — powt. — lekcja 31.

23.50 Program na sobotę. I

5
SOBOTA

PROGRAM I: — 8 .30 Z cyklu: Fil­
my z Gretą Garbo — Zuzanna Le-
nox.

9.55 Dla szkól: Geografia dla
kl. V — W śląskim planetarium
(Kr).

10.30—10.55 Przerwa.

10.55 Dla szkól: Nauka o człowie­
ku dla klas VIII — Sprawy 15-lat­
ków — li.

11.25—14.20 Przerwa.

14.20 TV Technikum Rolnicze -~

Matematyka — lekcja 12.

14.55 TV Tecnnlkum Rolnicze —

Mechanizacja rolnictwa — lek. 5.
15.25 Program dnia.
15.30 Kronika (Kr).
15.50 Redakcja szkolna zapowiada.'
16.05 TV Informator wydawniczy.
16.30 Dziennik tv.

16.40 Teatr Młodego Widza: Mło­
dość. miłość, małżeństwo.

17.40 z kamerą wśród zwierząt.
18.10 Turystyka, wypoczynek —

.rekreacja.
18.35 Pegaz (kol.) .

19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Monitor (kol.).
20.15 Studio-13.
21.25 Dziennik tv.

21.40 Wiadomości sportowe.
21.50 Zuzanna Lenox — filmy x

Gretą Garbo.
23.10 Śpiewa Uno Loop — recital

piosenkarza 1 kompozytora.
23.30 Program na niedzielę.

PROGRAM H: — 17.05 Program
dnia.

17.10 Koncert z przystani — pro­
gram rozrywkowy TV NRD.

17.55 Prof. Bogusława Jeżowska-
Trzebiatowska.

18.25 Ośmiornica — Człowiek t

morze (kol.) .

18.50 Sprechen Sie deutsch — ję­
zyk niemiecki — lekcja 17.

19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 Monitor (kol.).
20.15 Harem Pana Voka — film

fab. CSRS.

21.55 24 godziny (kol.).
22.05 Tetevarlete — program roz-'

rywkowy CSRS.
23.25 Slim John — kurs podsta­

wowy języką angielskiego — po­
wtórzenie lekcji 20.

23.55 Program II proponuje.
0.05 Program na niedzielę.

PRZETARGI

Urząd Miasta i Gminy w Libiążu, ul. M. Konopnic­
kiej 2, Ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na

wykonanie remontu kapitalnego w Szkole Podstawo­
wej Nr 1 w Libiążu.

Zakres remontu obejmuje roboty:
a) dekarsko - blacharskie

b) malarskie

c) posadzkowe
d) roboty betonowe I murowe

e) roboty tynkarskie.
Wartość robót wg posiadanej dokumentacji kosz­

torysowej wynosi 481.179 zł.

Termin wykonania prac remontowych — do koń­
ca sierpnia 1973 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napisem „Prze­
targ”, należy składać w Urzędzie Miasta i Gminy
w Libiążu, w terminie do dnia *5 maja 1973 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 7 maja
1973 r„ o godz. 10, w biurze naczelnika Urzędu.

Dokumentacja techniczna znajduje się do wglądu
w pokoju nr 2.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub
unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

K-3546

Fabryka Lokomotyw im. F . Dzierżyńskiego w Chrza­
nowie — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie z materiału wykonawcy muru beto­
nowego z balustradą, wzdłuż drogi dojazdowej do
Zakładu.

Dokumentacja znajduje się do wglądu w Dziale
Gl. Mechanika, w godzinach od 7 do 15.

Termin zakończenia robót do 30 czerwca 1973 r.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach
z napisem ,,Przetarg”, do dnia 2 maja 1973 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 3 maja 1973 r.,
o godzinie 11.

Zstrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub
unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

K-3777

Dyrekcja i Rada Robotnicza

Olkuskiej Fabryki Naczyń Emaliowanych
w Olkuszu

zawiadamiają, że

WYPŁATY NAGRÓD
Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO ZA ROK 1972

dokonywane są od 15 kwietnia 1973 r.

Listy uprawnionych do nagród znajdują się
do wglądu w siedzibie Zakładu.

Ewentualne reklamacje należy składać
15 maja 1973 r. — Nagrody nie podjęte
15 maja 1973 r. zostaną przekazane
socjalno-bytowe załogi.

do dnia
do dnia
na cele

K-3471
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15 SAMOCHODÓW
SAMOWYŁADOWCZYCH

marki IFA W 50L/K

SPRZEDA, zgodnie z zarządzeniem Mini­
stra Komunikacji, z dnia 14 kwietnia 1972
roku, (MP nr 26/72, poz. 148 § 8) jednost­
kom gospodarki uspołecznionej Przedsię­
biorstwo Transportowo - Spedycyjne Bu­
downictwa w Krakowie, ul. Balicka 56.

Przedstawiciele reflektantów winni wy­
kazać się zaświadczeniem uzasadniającym
zakup — zgodnie z podanymi wyżej prze­
pisami.

Oferowane pojazdy można oglądać co­
dziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) —

w Bazie Przedsiębiorstwa w Krakowie, ul.
Balicka 56, po uprzednim zgłoszeniu się
w Dziale Gospodarki Taborem, pokój nr 26

Dyrekcja i Rada Robotnicza
Krakowskich Zakładów Betoniarskleh

i Żelbetowych Kraków-Czyżyny

zawiadamiają, że

ROZPOCZĘTO WYPŁACANIE NAGRÓD
Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO ZA ROK 1972.

Listy nagród są do wglądu w siedzibie przed­
siębiorstwa.

Wszelkie reklamacje należy składać w sekre­
tariacie przedsiębiorstwa, do dnia 30 kwietnia
1973 r.

Nagrody nie podjęte do dnia 30 czerwca zosta­
ną przekazane na cele socjalne załogi.

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Robót Telekomunikacyjnych

w Krakowie, ul. Łobzowska 20

zawiadamia, że

WYPŁATY NAGRÓD
Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO ZA ROK 1972,

będą dokonywane w dniach od 26 marca

do 30 kwietnia 1973 r.

Zainteresowani winni zgłaszać się po odbiór

nagród do kasy KPRT w Krakowie przy ul. Łob­
zowskiej 20.

Po tym terminie nie wypłacone nagrody będą
przekazywane na cele socjalne załogi.

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania
w Krakowie, ul. Nowohucka 1

zawiadamia, że

WYPŁATA NAGRÓD
Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO ZA 1972 ROK

rozpocznie się 30 kwietnia 1973 r.

Nagrody nie podjęte w terminie do 30 maja
1973 r., przekazane zostaną na cele socjalne za­
łogi.

Listy uprawnionych do nagród będą wywie­
szone w siedzibie przedsiębiorstwa oraz we

wszystkich obwodach w czasie od 14 do 30
kwietnia 1973 r.

Ewentualne reklamacje należy składać w Ra­
dzie Zakładowej do dnia 30 kwietnia 1973 r.

Samorząd Robotniczy i Dyrekcja
Krakowskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa

Wodno-Inżynieryjnego „HYDROBUDOWA-2"
w Krakowie, ul. Włóczków 7

zawiadamia, że dnia 16 marca 1973 r.

ROZPOCZĘTO WYPŁATĘ NAGRÓD
Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO ZA ROK 1972.

W związku z powyższym osoby zainteresowa­
ne winny sprawdzić listy wypłat w odnośnych
jednostkach organizacyjnych.

Wszelkie reklamacje należy składać do dnia
30 kwietnia 1973 r., w jednostkach organizacyj­
nych oraz w Zarządzie Przedsiębiorstwa.

Po tym terminie żadne reklamacje nie będą
uwzględnione. K-2765

. .

Nauka

WPISY na zaoczne (ko­
respondencyjne) kursy —

projektantów (kalkulato­
rów) kosztorysowych, asy­
stentów projektantów (in­
żynierów budowlanych i

mechaników), kreślarzy
konstrukcyjnych, budow­
lanych, instalacyjnych,
maszynowych — przyjmu­
je, szczegółowych pisem­
nych informacji udziela
..Wiedza” Kraków, kod
31-139, ulica Spasowskie-
go 8 (boczna Łobzowskiej).

Stacjonarne i zaoczne

KURSY

spawania elektrycznego
i gazowego — oraz

KURSY PALACZY C. O.,
organizuje Zakład Do­

skonalenia Zawodowego.
Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38.

KURSY

KWALIFIKACYJNE

ROBOTNIK,
CZELADNIK, MISTRZ,

w zawodach: ślusarza, to­
karza, frezera, elektro­

montera i Innych —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

Zguby

KRÓL Jan, Krasne Potoc­
kie 78, zgubił legitymację
kolejową, — wystawioną
przez Zakłady Naprawcze
Taboru Kolejowego Nowy
Sącz. S-98900

JASKO Barbara, Chrza­
nów, Kadłubek 30/6. zgu­
biła legitymację szkolną
nr 887 — wydaną przez
Wydz. Oświaty i Kultury
Prez. PRN Chrzanów.

POTRAWYz DROBIU
NA KAŻDYM STOLE!

Każda Pani domu chętnie uzupełnia menu smacz-'

nymi i pożywnymi potrawami - Doskonałym pro­
duktem będzie z pewnością

drób świeży lub mrożony
na życzenie klienta dzielony na części - zawsze dostępny
w sklepach „SPOŁEM" na terenie woj. krakowskiego.

POLECAMY!
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Najgorzej, gdy miarką do nabierania

wiary we własne siły jest kieliszek.
*

Po uzyskaniu kredytu zaufania nie za­
pominajmy o żyrantach.

*

Aby trafić do innych nie wystarczy
umieć wychodzić z siebie.

*

Trudno systematycznie usprawniać ko­
leje losu bez udoskonalania torów my­
ślenia.

KRZYSZTOF WOJNAR

SKOJARZENIA
Lepie/ być szóstym majtkiem na

morzu,
niż wcale, nie pływać.

Niektórzy nawet przy pantoflach
lubią mieć blaszki.

Istotnym sekretem talentu?
— mieć odpowiednich

kontrahentów.

Co nie tylko ornitologom duże

sprawia kłopoty?
Orły - nieloty.

co trzecie pochodzi z legalnych związków z trze­
ma kolejnymi żonami.A JEDNAK

Z TEJ ZIEMI
BIAŁY DOM BEZ BEFSZTYKÓW

Żeby dać przykład obywatelom amerykańskim,
w związku z trudnościami na rynku mięsnym,
z jadłospisu w Białym Domu skreślono befsztyki
— aż do odwołania. Kucharz prezydenta Nixona,
Henry Haller nastawia się na przestrzeganie
dni bezmięsnych, w których podawać się bę­
dzie... drób.

TATUŚ REKORDZISTA

02-letni stolarz Raimundo de Varvalho szczyci
się posiadaniem największej rodziny w całej
Brazylii. Spośród 93 dzieci dzielnego ojca tylko

LEKKOŚĆ W TAŃCU

Grupa naukowców pod kierownictwem prof.
Millera, którego żona jest tancerką, przepro­
wadziła pomiary wysiłku, wydatkowanego
przez członków baletu w Kansas. Okazało się, że

jeden tylko taneczny obrót o 360° z przysiadem
wymaga tyle wysiłku, co strzelenie bramki w

piłce nożnej.

SKĄD TE PIENIĄDZE?
Ze zdumieniem dowiedziała się wdowa i syn

emerytowanego spawacza Harry Taylora, który
umarł ostatnio w Manchesterze, że zostali spad­
kobiercami wielkiej fortuny — pół miliona fun­
tów szterlingów. Przez całe życie nie mieli po­
jęcia, że zmarły posiadał jakiekolwiek zasoby,
a przeciwnie, często niedostatek zaglądał do ich
domu.

k
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PARIS MATCH

KRZYŻÓWKA

ZNACZEK PRL 1972 ROKU”.

Termin upływa 10 maja, (zg)

PUNCH”

Ściąg dalszy nastąpi)

zostawił dwóch ludzi w

Bruzdy, żeby nikt z do-

emitowanym
Motyle, oglą-

i kradzieże ja-
teraz „Prawy”,
ironię, w mun-

Polskiego, wy-
nienawiści do

RAMY NAJPIĘKNIEJSZY

CZY WYSŁAŁEŚ JUŻ OD­
POWIEDŹ NA NASZ KON­
KURS PLEBISCYT „WYBIE-

STRAWINSKI NA CENZUROWANYM

Pewnego razu znany kompozytor Igor Strawiń­

GREEN CONTRA... GREEN

Przed kilku laty jedno z londyńskich wydaw­
W konkursie

PŁEĆ GWIAZDY

Amerykanów.

— To jest Wenus, poznaję ją, bo zawsze lśni
lak piękna kobieta.

— Przykro mi — odpowiada wielki fizyk —

Ach, profesorze, pan jest niezwykły. Z tak

F

,1/4
CZUGĄ

TT7 cześnie zaczęło popijawę pięciu młodych (w wie-

yy ku 20—25 lat) mężczyzn ze wsi Sułoszowa. Przed
dwoma tygodniami w niedzielne kwietniowe

przedpołudnie rozsiedli się przy stoliku restauracji „Pod
Maczugą" w Ojcowie, obficie racząc się alkoholem. We­
soło dzwoniło szkło, humory dopisywały. Ani się obejrzeli,
gdy zapadl zmierzch. Trzeba było wracać do domu.

Minęła już godzina 22.00, gdy znaleźli się na powrót
w Sułoszowej naprzeciw przedszkola i tu zauważyli nad­
chodzącego z przeciwnej strony 42-letniego Eugeniusza F.
Widok ten wielce zbulwersował jednego z pięciu podpi­
tych — 22-letniego Mariana K. Miał do Eugeniusza F. pre­
tensje wynikłe poprzedniego dnia, gdy razem pili wódkę.
Podszedł do niego i nastąpiła najpierw utarczka słowna,
po czym na oczach biernie przyglądających się zajściu ko­
legów Marian mocnym ciosem zwala z nóg Eugeniusza,
a następnie zabiera się do przeszukiwania mu kieszeni.
Znajduje butelkę wódki, zabiera ją i w piątkę spokojnie

odchodzą, nie troszcząc się więcej o los leżącego na dro­
dze nieprzytomnego mężczyzny.

Po pól godzinie znajdują go przypadkowi przechodnie.
Są zdziwieni, że stojący w pobliżu trzej chłopcy nie reagu­
ją na fakt, iż na drodze leży nieprzytomny człowiek. Spro­
wadzają taksówkę i wiozą pobitego do szpitala. Jednak
nim dojechali, Eugeniusz F. na skutek doznanych ciężkich
obrażeń ciała, m. in. złamania podstawy czaszki — umiera.
W tym czasie pięciu „zuchów spod Maczugi" popija wódkę
zrabowaną ofierze.

Jeszcze tej samej nocy na wiadomość o tragicznym zgo­
nie człowieka, do Sułoszowej jedzie z Krakowa grupa do­
chodzeniowo-śledcza oficerów Komendy Wojewódzkiej
MO. Czynności operacyjne trwają zaledwie kilka godzin
i już o siódmej rano doprowadzają do ujęcia podejrza­
nego. Z początku Marian K. próbuje wszystkiemu zaprze­
czyć. Jednak w świetle zebranych nieodpartych dowodów
— przyznaje się do dokonania zarzucanego mu czynu;
czynu, który określa odpowiedni paragraf Kodeksu Kar­
nego. Brzmi on — „Kto zabija człowieka — podlega ka­
rze pozbawienia wolności na czas nie krótszy od lat 8,
albo karze śmierci".

Drobny zdawałoby się incydent, a jakie następstwa. Je­
den człowiek poniósł śmierć, na drugim 22-letnim chłopcu
(z wykształcenia jest on technikiem rolnikiem) ciąży tra­
giczna za nia odpowiedzialność. Innego rodzaju odpowie­
dzialność, nie sądowo-karna wprawdzie, lecz nie mniej
poważna — moralna — obciąża sumienia pozostałych czte­
rech biernych uczestników zajścia

A wszystko zaczęło się tak niewinnie — od pierwszego
kieliszka wypitego „Pod Maczugą".

PLOTKI O LUDZIACH ZNANYCH

Profesor Einstein jest na przyjęciu u jakichś
Pani domu chce się pochwalić

swoją erudycją, prowadzi więc uczonego do o-
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POZIOMO: 7. bezpośrednia
wymiana myśli, 8. imię Koż-
miana, 9. bohater czołowego
dzieła A..Mickiewicza, 10. naj­
lepsze śliwkowe, 12. dawka, 14.

nicpoń, 15. długi, zwarty szyk
marszowy, 20. kierowca w

samolocie, 21. imię królów an­
gielskich, 22. charakterystycz­
ny instrument ludowy, 24. po­
czątek działalności fabryki, 26.
pierwsza stolica Polski, 27. go­
rączkowe majaki.

PIONOWO: 1. dłuższa wy­
powiedź jednego bohatera w

dramacie, 2. brudas, 3. szcze­
gólnie nęci jeśli zakazany, 4.
znoszone przez ptaka, 5.
chwast zbożowy, jadalny, 6.
pomaga w nawigacji lotniczej,
11. to, od czego coś jest uzale­
żnione. 13. stosowany w polo­
waniu i w spirytyzmie, 14. filo­
log, twórca słownika języka
polskiego, 16. obuwie bez ob­
casów, 17. średniowieczna naz­
wa Araba, 18. często jest
wodem pożaru, 19. tkaczka
mieniona przez Atenę w

jąka (mit. gr.), 23. sztuka
mowa, 25. coś w kształcie zbli­
żonym do elipsy.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia
8. V. 1973 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzyżów­
ka nr 17”. Wśród czytelników
którzy nadeślą prawidłowe od­
powiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 5 bonów po
100 zl, ufudowanych przez WO­
JEWÓDZKIE PRZEDS1E-

Po-
za­
pa­
li 1-

BIORSTWO TEKSTYLNO-
ODZIEŻOWE W KRAKOWIE
(do zrealizowania w sklepach
WPTO) oraz 10 książek.

KRZYŻÓWKI

U

ROZWIĄZANIE
NR

POZIOMO: 7. karczma, S. przo­
dek, 9. siwizna, 10. kasztan,
ataman, 14. szaber, 15. ognisko,
parkan, 21. odcisk, 22. saletra,
ormowcy (wspak), 26. leniuch,
Marengo.

12.
ai.
24.
27.

PIONOWO: 1. basista, 2. schizma,
3. Amon, i. orda, 5. Poczdam, 6.

menażer, 11. kopista, 13. nagan, 14.

sukno, 16. kawałek, 17. sklepik, 1*.
schowek, 19. ostrogi, 23. raca, 2S.
czar.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań
w krzyżówce nr 15, z dnia 14/11
IV. 1973 r. nagrody książkowe e-

trzymująi J. Zagól — Kraków, J,
Skowron — Kraków, J. Pasternak
— Wadowice, J. Chmieliński —

Kraków, R. Dreszer — Kraków, K.

Weyna — Poznań, A. Szafarz —

Myślenice, M. Piotrowicz — Kra­
ków, M. Nlpl — Kraków, M. Żmu­
dzińska — Kraków.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ,

kna, wskazuje na jakąś gwiazdę i powiada:

lecz planeta, którą pani pokazuje, to Jowisz.

dużej odległości odróżnia pan płeć gwiazdy!

nictw rozpisało konkurs na temat: „Kto potrafi
pisać tak jak Graham Green?

wziął również udział sam znakomity pisarz —

oczywiście pod pseudonimem — i uzyskał... tyl­
ko trzecią nagrodę.

ski został podczas przekraczania granicy włosko-

szwajcarskiej poddany bardzo szczegółowej re­
wizji. Zaczęło się wszystko od tego, że w waliz­
ce kompozytora natrafiono na jego portret, ma­
lowany przez Picassa. Włoscy celnicy doszli do

przekonania, że jest to szkic umocnień obron­
nych na północy Włoch, a wobec tego sam kom­
pozytor — szpiegiem!

Z KRAJU. Na dzień 28 kwie­
tnia br. Poczta Polska zapo­
wiedziała wprowadzenie do o-

biegu okolicznościowego zna­
czka z okazji odsłonięcia po­
mnika W. I. Lenina w Nowej
Hucie. Znaczek wartości 1,00
zł przedstawia wspomniany
pomnik według projektu arty­
sty rzeźbiarza Mariana Konie­
cznego. Projekt znaczka wy­
konał Stefan Małecki. Techni­
ka druku — offset. Znaczki
drukowano w arkuszach po 30
szt. na papierze kredowym.
Nakład — 8 min sztuk.

Z ZAGRANICY. W maju u-

każe się 12 znaczków Mona­
co, przygotowanych z różnych
okazji. Wśród nich znajdą się
znaczki poświęcone: 200 rocz­
nicy śmierci francuskiego ko­
mediopisarza Moliera, Mię­
dzynarodowej Wystawie Psów
w Monte Carlo, V Międzyna­
rodowemu Festiwalowi Tea­
trów Amatorskich, 350 roczni­
cy śmierci francuskiego ma­
tematyka i filozofa B. Pasca­
la. ♦ Atrakcje turystyczne to
temat 5 znaczków Szwecji. ♦
Róże przedstawione zostały na

4 znaczkach opłaty, dwóch lot-

niczych i bloku,
przez Bhutan. ♦
damy na 6 znaczkach Gabonu.
♦ Cytaty i wypowiedzi ame­
rykańskich rewolucjonistów
znalazły się na 13 znaczkach
Nikaragui. ♦ Indyjskie minia­
tury z XVII i XVIII w. po­
służyły za temat 4 znaczków
Indii.

CIEKAWOSTKI. Jak infor­
muje „Filatelistyka” odbitki
czechosłowackich kasowników
okolicznościowych można uzy­
skać przez cały rok. Zajmuje
się tym tzw. Techniczny Za­
rząd Łączności dokąd trafia­
ją wszystkie datowniki okoli­
cznościowe z placówek poczto­
wych. Odbitki można uzyskać
na specjalnych kartkach lub
kopertach z naklejonymi zna­
czkami za 30 lub 60 hal.

O tym, że listy te pisała „Oleńka”,
dowiedział się znacznie później.

Tymczasem „Prawy” i „Feluś”
przygotowali kolejny napad na sklep
prywatny w Stanisławie Dolnym.
Poszli całą grupą, ale do sklepu, na

polecenie Spuły, pierwszy wpadł
„Kos”, trzymając w ręce nowo przy­
dzielony mu pistolet TT. Potem do­
konano jeszcze dwóch rabunków u

ludzi znających „Kosa” i jego ro­
dzinę.

Z tą chwilą drogę odwrotu zam­
knął sobie już definitywnie. Pozostał
w podziemiu. Przyszły nowe napa­
dy, ucieczki przed ścigającymi ich
grupami wojska, wylegiwanie się w

melinach, pokątne hulanki, demora­
lizacja. .

Pod koniec sierpnia, późnym wle-
ezorem, zjawili się powtórnie w Sta­
nisławie Dolnym. Potrzebowali pie­
niędzy. Sikora podprowadził ich pod

dom wiejskiego szewca Romana Bru­
zdy. Domownicy już spali. „Prawy”
zastukał do drzwi, a gdy mu otwo­
rzono, zawołał przyczajonych trzech
kompanów, którzy oślepiając latar­
kami i grożąc bronią szybko wbiegli
do mieszkania. Sikora klnąc wycią­
gnął Bruzdę z pościeli, ustawił go
pod ścianą, uderzył mocno w twarz i
dopiero zażądał pieniędzy. Bruzda
miał w domu tylko trzy tysiące
sześćset złotych. „Prawy" zabrał je,
lecz szewcowi nie dowierzał. Według
wiadomości otrzymanych od meli-
niarzy, ten napad powinien był im

przynieść łup w wysokości pięćdzie­
sięciu tysięcy złotych. Nakazał więc
przeprowadzić rewizję, ale więcej
pieniędzy nie znaleziono. Skradł z

warsztatu kilka par butów, a potem
wyprowadzili Bruzdę na połę. Teraz
do akcji wkroczył Spuła. Chwycił
szewca za marynarkę i z całej siły
uderzył go w twarz.

— Gdzie schowałeś pieniądze —

warknął.
— Nie mam więcej — wyjąkał

szewc — ale postaram się pożyczyć
u sąsiadów.

Spuła zastanowił się chwilę, a po­
tem rzekł:

— Zgoda. Przy okazji pokażesz
nam s..... nu, gdzie mieszkają pepe-
rowcy. Ale ładowani, zrozumiałeś?

„Prawy"
mieszkaniu
mowników nie dał znać milicji o

napadzie, a sam z resztą swych pod­
komendnych, prowadząc ze sobą
szewca, poszedł rabować.

Blisko dwie godziny krążyli wśród
chłopskich zagród, tłukli w drzwi

kolbami automatów, gdy bano się im

otworzyć. Kradli nie tylko pieniądze,
ale również odzież, obuwie, zdzierali
z łóżek pościel, a nawet zabierali na­
czynia kuchenne. Było już po półno­
cy, gdy opuścili wieś.

W drugiej połowie lata 1947 roku
w Powiatowym Urzędzie wiedziano
już, że w Wadowickiem rozbojów na

tak dużą skalę dokonuje tylko jed­
na zorganizowana grupa, na której
czele stoi „Prawy". Ale zwalczyć tę
grupę nie było łatwo. Pomimo,, że
skierowane przeciwko niej akcje szły
równolegle dwoma torami, to znaczy
przez organizowanie dużych obław,
rewizji, przeczesywań masywów le­
śnych oraz przy pomocy skompliko­
wanych i trudnych czynności opera­
cyjnych.

Zbrodnie, rozboje
kich dopuszczał się
przystrojony, jak na

dur oficera Wojska
nikały nie tylko z

wszystkiego co nowe, ale w rów­
nej mierze z niskich moralnych po­
budek. U podstaw jego działania le­
żały między innymi skłonności do
łatwego i beztroskiego życia, brak ja­
kichkolwiek wyższych zasad, zanik

poczucia dyscypliny społecznej i obo­
wiązków wobec własnej rodziny —

żony i dziecka.

To wszystko prowadziło do roz-

pasania, a nierzadko i nieludzkich o-

krucieństw stosowanych nie tylko
wobec przeciwników politycznych,
lecz każdego, kto wpadł w jego ręce.


